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Tymczasowy Rząd Rewolucyjny
kontroluje większą część

Wietnamu potu d n i owego
Rząd sajgońskl stosuje terror I represje

:%■

■

Jutro — 22 czerwca — mija 28 rocznica inwazji Niemiec hitlerowskich na ZSRR.
W wyniku czteroletnich gigantycznych zmagań, hitlerowska III Rzesza poniosła
druzgocącą klęskę, która po wsze czasy będzie groźnym memento dla wszelkich
sił faszyzmu i odwetu.

Z 13,6 miliona żołnierzy niemieckich, ponad 10 milionów zginęło lub dostało się
do niewoli na froncie wschodnim. Bitwa o Moskwę, nad Wołgą, na luku kurskim,
o Orzeł, wreszcie szturjft na Berlin — to nieśmiertelne karty chwały radzieckiego
oręża. /

Wspomnienia marsz. Żukowa z pierwszego dnia zdradzieckiej napaści armii hi­
tlerowskich na ZSRR drukujemy dziś na str. 4. J

PARYŻ, LONDYN, NOWY JORK (PAP)
Agencja prasowa „Wyzwolenie” stwierdza,

że Tymczasowy Rząd Rewolucyjny Republiki
Wietnamu Południowego kontroluje większą
część terytorium Wietnamu płd.

Ludowe Komitety Rewolucyjne — organy
podległe rządowi tymczasowemu — zostały
stworzone w trzech wielkich miastach: Sajgo-
nie, Hue i Can Tho, w licznych stolicach pro­
wincji oraz 20 regionach lub prowincjach.

Rząd Rewolucyjny sprawuje władzę na 2/3
wszystkich wsi oraz nad 3/4 wszystkich okrę­
gów położonych w środkowej części Wietna­
mu południowego.

W piątek siły patriotyczne zaatakowały ba­
zę amerykańską, znajdującą się w dżungli na

północ od Tay Ninh. Atakujący przedarli się
przez zasieki obronne i doszło do dwugodzin­
nej walki wręcz.

W ciągu ostatnich godzin amerykańskie su-

perfortece „B-52” zrzuciły około tysiąca ton

bomb na domniemane pozycje partyzantów
na Płaskowyżu Centralnym oraz w rejonie
Sajgonu i w pobliżu granicy kambodżańskiej,
jak również w dolinie Shau w pobliżu grani­
cy z Laosem.

*

LONDYN (PAP)
Debata w niższej izbie tzw. parlamentu po-

łudniowo-wietnamskiego ujawniła jak samo­
wolnie poczynają sobie policja i wojsko reżi­
mowe w Wietnamie południowym. Podczas
bardzo burzliwego posiedzenia, oskarżano w

ramach interpelacji policję i wojsko o doko­
nywanie bezprawnych aresztowań, stosowanie
represji podczas przesłuchań i przyjmowanie
łapówek od aresztowanych.

W toku posiedzenia reżimowy wicepremier
przyznał, że w Wietnamie południowym jest
obecnie 34.540 więźniów politycznych i ż
wielu z nich przetrzymywanych jest w wię
zieniu bez wyroku sądowego.

Dzisiaj w całym kraju
uczniowie wszystkich szkół
kończą pracowity rok. Je­
dnakże dla absolwentów
klas ósmych zbliżają się
najgorętsze dni. 24 rozpo­
czyna się egzamin pisemny
z języka polskiego do szkół
średnich, obejmujący trzy
tematy: literatura, grama-;
tyka, ortografia. 25 mło­
dzież pisze egzamin z mate­
matyki. Na podkreślenie
zasługuje wprowadzenie po;
raz pierwszy w tym rokuj
ujednolicenia tematów e-l
gzaminów wstępnych dla\
liceów ogólnokształcących i
techników.

Na 49.500 absolwentów
ósmych klas w Krakow­
skim Okręgu Szkolnym o-

czekuje 42.330 miejsc wc

wszystkich typach szkół po­
nadpodstawowych. Oznacza
to, że wskaźnik powszech­
ności nauczania z 83 proc,
w roku ubiegłym, wzrośnie

«do 85 proc. młodzieży.
Znacznie większą ilość kan­
dydatów notują licea ogól­
nokształcące. Widać też
znaczną poprawę struktury
socjalnej kandydatów,

DO WIDZENIA

PROFESORZE...

Zakończenie
roku

szkolnego
zostało nieco ograniczone,
ilość zgłoszeń przekracza
liczbę wolnych miejsc. Na
jedno miejsce przypada
średnio dwóch kandydatów,
ale są technika jak np. che­
miczne, geologiczne, łącz­
ności, gdzie o jedno miej­
sce ubiega się przeciętnie 4
uczniów. Ogólnie obserwu­
je się zbyt małą ilość
dziewcząt, która na kierun­
kach technicznych sięga 20

proc.
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rok planu
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socjalizmu,
zakładach
rachowicklch

raz pierwszy w polskim
przemyśle ruszył pas mon­
tażowy samochodu Star-20.
31 marzec

Rządu nadała

polach Mogiły
wem nazwę —

ta".

— Uchwala
budowie na

pod Krako-
„Nowa Hu­

28 kwiecień

pełnionej po brzegi
Państwowego Teatru
Juliusza Słowackiego
była się uroczystość
leuszowa 75-lecia

artystycznej jednego
najwybitniejszych
stów sceny polskiej - lu­
dwika Solskiego. Po

przedstawieniu sztuki Dy­
bowskiego „Kościuszko w

Beruille” — nastąpiła u-

roczystość nadania Ludwi­
kowi Solskiemu najwyż­
szego odznaczenia Polski

Ludowej — Orderu Sztan­
daru Pracy l klasy.

Teren Kombinatu przy
Nowej Hucie. Piętrzą się
ciężkie konstrukcje i po­
wyginane węże rur. Bły­
szczą czerwoną minią po­
tężne slupy. Na całym
placu wyładunkowym nie
ma skrawka wolnego
miejsca. Na bokach mate­
riałów napisy wskazujące
ich źródło i cel: Zabrze —

Nowa Huta, Zielona Góra
— Nowa Huta, Łabędy,
Gliwice, Poznań — miasta

których pozdrowienia wy*
czytasz na stalowych kon­
strukcjach. Można się tu

nauczyć geografii. Bez
przerwy pracują dźwigi
wyładowcze. Na je­
dnym z nich czarnym, jak
smoła — napis — „iwan
Groźny’. Takie imię otrzy­
mał za swą szczególną
wytrzymałość. Wszystkimi
drogami kraju jadą do

huty pociągi. Błyskają
zielone oczy semaforów —

droga wolna. 2 maja na

teren kombinatu wjeżdża
owacyjnie witany pierw­
szy pociąg 2 maszynami i

urządzeniami ze Związku
Radzieckiego.

Rośnie największy obiekt

przemysłowy planu 6-let-

niego. Na półtora miesiąca
przed terminem oddany
zostanie do użytku pierw­
szy produkcyjny obiekt
Nowej Huty. Sukcesy za­
łóg pierwszych pracują­
cych już budowli socjaliz­
mu — hut „Częstochowa**
i „Kościuszko” oraz Za­
kładów Chemicznych w

Wizowie i Gorzowie zmo­
bilizowały budowniczych
Nowej Huty do podjęcia
zobowiązania, w myśl któ­
rego pierwszy produkcyj­
ny obiekt huty oddany zo­
stanie do użytku na półto­
ra miesiąca przed termi­
nem. Walka o Nową Hutę
rozgrywa się nie tylko na

terenie Kombinatu. Trwa
również przy
portu wodnego

12 czerwiec —

przed terminem
łownia huty
wa” dała pierwszą pro­
dukcję. Uderzeniami mło­
ta premier rządu
pospolitej otwiera

spustowy. Wśród

sanego entuzjazmu

to wp-
«ali

łm.

od-

jubt-
pracy

z

arty-
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budowie
na Wiśle.

stal z

uruchomio-

na 40 dni.
nowa sta-

„Częstocho-
dała pierwszą

Rzecz-
kanał

nleopt-
ło-

krzyków buchają z pieca
olbrzymie płomienie, po

czym szeroką strugą pły­
nie stal, pierwsza
najwcześniej

A
nego obiektu planu
letniego. Jest godzina 11.11 .

Snopy Iskier wibrują w

powietrzu. Łuna uderza aż
po strop hali. Rozbrzmie­
wa „Międzynarodówka".

W dniu Święta Odrodze­
nia Polski oddano do u-

iytku liczne obiekty prze­
mysłowe, mieszkaniowe i

socjalne. W Nowej Hucie
oddano do użytku robotni­
ków 9 bloków Uczących
550 izb. W Akademii Gór­
niczo-Hutniczej oddano na

4 miesiące przed termi­
nem główny pawtlon me­
chanizacji i elektryfikacji
kopalń. W Gnieźnie w o-

becności ministra prze­
mysłu lekkiego odbywa
się uroczystość urucho­
mienia największej w Pol­
sce garbarni.

Budowniczowie najwię­
kszej w Polsce cementow­
ni „Odra” w Opolu mel­
dują: — „Przewidziana w

pianie t-letnim budowa

naszego zakładu została
zrealizowana. Uruchomie­
nie fabryki nastąpi w dniu
22 Lipca”.

a

Krakowska
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO- POLSKIEJZJEDNOCZONEJPARTII fiOBOTNICZEJ

W ciągu miesiąca wytwarzamy tyle,

ile przed wojną w okresie Jednego roku

Dynamiczny rozwój
WARSZAWA (PAP)

Produkcja przemysłu
polskiego w dwudziestole­
ciu międzywojennym (do

S roku 1938) nie osiągnęła,

Jako całość, poziomu sprzed
I wojny światowej. Na 20
lat tego okresu aż w 6 pro­
dukcja obniżyła się — nie­
kiedy nawet znacznie. Bez­
robocie w niektórych la­
tach obejmowało kilkaset
tysięcy obywateli przy 4,5-
milionowej, jak się ocenia,
nadwyżce rąk do pracy na

wsi.
Bilans powojennego roz­

woju przemysłu wykazuje,
że produkcja wzrosła obec­
nie w porównaniu z 1938 r.

aż 12-krotnie. Na tle pełne­
go kryzysowych załamań i
cyklicznych wahań obrazu
przemysłu przedwojennego,
rozwój powojenny charak­
teryzuje się nieprzerwaną
dynamiką. Polska należy
do najszybciej rozwijają­
cych się krajów świata. O-
becnie w ciągu miesiąca
wytwarzamy w naszym
przemyśle więcej niż przed
wojną przez cały rok.
Przedwojenną roczną pro­
dukcję energii wytwarza­
my obecnie w ciągu 24 dni.
Jedna elektrownia w Tu-
rowie wytwarza jej więcej
niż wszystkie elektrownie
przed wojną! Podobnie jest
z przerobem ropy nafto­
wej, produkcją stali, obra­
biarek do metali, samo­
chodów osobowych, kwa­
su siarkowego i wielu in­
nych wyrobów.

Przed wojną nie wy­
twarzaliśmy np. alumi­
nium, miedzi, wysokopręż­
nych silników spalinowych,
urządzeń hutniczych i che­
micznych (poza najbardziej
prymitywnymi), autobu­
sów, traktorów, pralek, lo­
dówek czy tworzyw sztu­
cznych.

Delegacja polska
udała się

na Światowe

Zgromadzenie Pokoju
W piątek opuściła War­

szawę udając się do stolicy
NRD — Berlina 12-osobowa
delegacja Ogólnopolskiego
Komitetu Pokoju na czele z

wiceprzewodniczącym OKP
Józefem Ozgą-Michalskim.
Delegacja weźmie udział w

obradach Światowego Zgro­
madzenia Pokoju, które
trwać będą od 21 do 24 bm.

wśród których 29 proc, po­
chodzi ze środowiska robot­
niczego. Na terenie woje­
wództwa młodzież pocho­
dzenia chłopskiego stanowi
28 proc, ogółu zgłoszonych.
Poprawił się również skład
społeczny w klasach języ­
kowych, gdzie młodzież po­
chodzenia robotniczo-chłop­
skiego stanowi 35 proc,
zgłoszonych.

Absolwentów klas 6-
smych zainteresuje niewąt­
pliwie wiadomość, że w

chwili obecnej licea ogól­
nokształcące naszego O-
kręgu dysponują jeszcze
700 wolnymi miejscami, i
tego w samym Krakowie —

200. (M. in. IX LO, ul. Bo­
gatki, XIV LO — Azory,
XV LO — Prokocim, gdzie
jest aż 100 wolnych miejsc!)
W województwie wolnymi
miejscami dysponują: licea:
w Gdowie, Grybowie, Mie­
chowie, Książu Wielkim,
Proszowicach i Limanowej.

W technikach, aczkol­
wiek w tym roku zjawisko

Niedobór notują niemal

wszystkie typy zasadniczych
szkól zawodowych. Oferują o-

ne młodzieży 800 wolnych
miejsc, z czego 500 w woje­
wództwie i 300 w Krakowie.

Szkoły Przysposobienia Rol­
niczego mają Jeszcze wiele

miejsc wolnych. Oferują one

m. in. znacznie lepsze i bar­
dziej atrakcyjne warunki nau­
czania. Zaliczyć do nich należy
wprowadzenie dla dziewcząt
dodatkowej nauki szycia i go­
towania, zaś dla chłopców
obsługi maszyn rolniczych i cią­
gników, a także możliwości
zdobycia prawa jazdy. Po ukoń­
czeniu SPR młodzież posiada
pełne możliwości dalszej nauki

Od 1 września br. wprowa­
dzone zostaną jednoroczne za­
sadnicze szkoły zawodowe dla
absolwentów II klasy Liceum

Ogól nokształcącego.
Powiatowe i Dzielnicowe Ko­

misje Rekrutacyjne będą u-

dzielały wszelkich informacji
co do wolnych miejsc w lice­
ach. Równocześnie od 30
czerwca czynny będzie taki

punkt w Kuratorium, w poko­
ju nr 55, tel.: 234-95.

(I.M.)

Honorowymi gośćmi XII Festiwalu Wiejskich Orkiestr Dętych by II; I sekretarz KW PZPR Czesław

Domagała (drugi od prawej) i sekretarz KW PZPR Zdzisław Kitliń ski (trzeci od prawej).

|M Wpo-
wta-

iejsce akcji: park
wiejski w Chodowie.
Niewiele wsi
Polsce może
szczycić się
snym parkiem. A co

dopiero muszlą kon­
certową! Poznać po niewyschnię-
tych jeszcze murach, w jakim
tempie ją stawiano. Przed muszlą
zbudowano parkiet do tańca. Na­
przeciw ustawiono długi stół, a

za nim zasiadło dostojne grono
złożone z kilkunastu jurorów.
Przez kilka godzin oceniali oni

popisy wiejskich orkiestr dętych
z trzech powiatów: krakowskiego,
proszowick\°go i miechowskiego.
W parku, na ławkach, lub wprost
na trawie, rozłożyli się członkowie
orkiestr. Tworzą^, malownicze
grupki w różnych strojach, nieco

przypominających dawne mundu­
ry wojskowe. Dwie orkiestry
przybrane w ubiory krakowskie:

Brnijcie trąby
huczcie bębny!

J
Maria Szelingowska

„fizycz-
ipoco
dobroci
pożytek
„nowe-

an Ket, nadgórnik z „Bożych Darów” nie dał się oszu­
kać. Wystarczyło mu rzucić okiem, żeby wiedzieć.

„Nowy” może każdemu wmawiać, że jest
n.ym”, ale nie jemu. Ręce. Kto się z takimi

pcha do roboty w węglu? Czy to z wrodzonej
seąca, czy w przekonaniu, że szkoda mała a

niewielki — w każdym razie Kot nie przydzielił
mu” żadnego zadania. Kazał mu siedzieć i czekać, a na

odchodnym mruknął jeszcze coś jakby o... odpoczynku.
Może liczył na to, że przez te kilka godzin bezczynnego,
pierwszego sam na sam z kopalnią, tamten się spokojnie
rozglądnie i pomiarkuje, że bierze sprawę nie na swoje
siły. Jakie by nie były intencje nadgórnika — nic z nich
nie wyszło. Wrócił po zakończonej szychcie, a „nowy” do
niego grzecznie, ale twardo, że on tu jest od roboty jak
każdy inny, a nie od siedzenia i wypoczywania. Od na­
stępnego dnia zaczął już normalną harówkę. Robił w ścia­
nie, w przodku, w urabianiu, w podsadce. Kot wyzbył się
wszelkich opiekuńczych zapędów — „nowy” radził sobie,
jakby urodzony do górnictwa.

Zleciało tak od września 1953 roku do marca 1954. Dzień

po dnjy ciągnął na dwie zmiany — o czym zresztą nikt
na „dole” nie wiedział. Stosował się bowiem do przestro­
gi naczelnego inż. Kocko, który mu zalecił: — Możecie,
kolego, iść do tej pracy fizycznej, ale zachowujcie się tak,
żeby robotnicy nie zwietrzyli w was farbowanego lisa...

SAM

SAM
Z

kopalnią

Drugą zmianę spędzał na ślęczeniu nad pracą dyplo­
mową. Temat wiązał się ściśle z ważnym dla kopalni pro­
blemem. Szło o rozwiązanie zagadnienia transportu w od­
dziale II, pokład 308. Tak więc była to nie tylko praca
na dwóch szychtach, ale i na dwóch planach. Robotnik

Pająk oddawał zresztą nieocenione usługi... inżynierowi
Pająkowi. Kopalnia zarobiła na tej współpracy dojrzale,
fachowo opracowany projekt transportu.

W marcu 1954 r. „dostał” zastępcę sztygara zmianowe­
go. W zespole zbaranieli. Jak kopalnia kopalnią jeszcze
nie było, żeby ktoś po 5 miesiącach z „fizycznego”, aż tak

podskoczył w górę. Musiał więc wyłożyć karty na stół —

że jest po studiach, ze świeżo upieczonym dyplomem in­
żyniera z AGH. Zaczęła się wspinaczka po szczeblach.
Przeszedł wszystkie stopnie i stanowiska dozoru górni­
czego.

Po kilku latach już w stopniu kierownika robót górni­
czych otrzymał przeniesienie służbowe do kopalni „Sier­
sza”, gdzie od kilku miesięcy pełni funkcję głównego in­
żyniera górniczego.

— W czasie studiów odbywaliśmy dwukrotnie 1-miesięczne
praktyki wakacyjne. Pracą górniczą, życie kopalni, jej prawa
i wymagania poznałem jednak dopiero wtedy, przed dyplomem,
w ,,Bożych Darach”„ Tam, stałem się górnikiem. Zdobyłem do­
świadczenia, jakich nie dostarczają nawet najlepiej zorganizo­
wane studia.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

portkt w paski blalo-różowe, ka­
poty czerwone, cholewy czerwo­
ne, rogatywki ustrojone w pawie
pióra. W kilku punktach parku
wyrosły Moski z piwem, lemonia­
dą, kanapkami. Wszystko razem

czyni wrażenie wielkiego
ludowego...

Wystąpiły 22 orkiestry,
około 500 muzykantów!
instrumenty — trąby, trąbki, fle­
ty, no l nieodzowny tu bęben.
Każda orkiestra grata 3 utwory.
Pomnóżcie przez ilość zespołów,
zwłaszcza gdy wiadomo, ie dęte
orkiestry nie żałują pary i dmq
ile wlezie! Są przyzwyczajone
grać na otwartej przestrzeni, nie

liczą się z koncertową muszlą tak

festynu

razem

Typowe

trzymują. Biorą więc pajdą Chle­
ba w kieszeń i najwyżej zafundu­
ją sobie piwo.

Wiedzą jednak, jak się wieś ni­
mi chlubi, jak ich potrzebuje gro­
madzka rada narodowa przy oka­
zji różnych świąt t uroczystości.
Żadna muzyka mechaniczna nie

zastąpi tego dziarskiego zastępu,
gdy maszeruje przez wieś z hucz­
nymi marszami. Uczestnictwo w

takim zespole wyrabia poczucie
dyscypliny. Trzeba chodzić regu­
larnie na próby, grać po kilka

godzin, wysłuchać nieraz ostrych
uwag dyrygenta. Mundury także
mają swoją wymowę. Zawsze to

przyjemnie przybrać spodnie w

lampasy, bluzę z emblematami It­
ry i czapkę z kolorowym otokiem.

Szczególne zainteresowanie bu­
dzą dyrygenci. Każdy z nich ma

swój styl kierowania orkiestrą.
Jeden czyni to nieznacznym ski­
nieniem rąk, inny silnie wyrzuca
ramiona, jakby żąl zboże kosą lub
stał ziarno. Jeszcze Inny dyryguje
całym etatem, pełnymi
chaml,

doskonale rezonującą i potęgującą
każdy dźwięk. Melodie niosły się
więc po okolicy, że hej.

Członkowie zespołów, to albo
ludzie całkiem wiekowi, albo w

średnim wieku. Rzadko spotkać
wśród nich młodych. Wolą muzy­
kę z płyt. Widać, te niektórym
już z trudnością przychodzi dąć
w trąby. Ale ogromny zapał i to

muzykowanie wyraźnie sprawia
im zadowolenie. Ta pasja kaie Im

po znojnej pracy przy gospodar­
stwie gnać kilka kilometrów na

próbę i wracać nieraz późno w

nocy. Nie czerpią z tego grania
żadnej korzyści. Trzeba nieraz l .

dołożyć z własnej kieszeni, by
płacić

gracji ru-

Słuchaczet przysiadami.

przejazd. Diet takie nie
!>■
O-

obserwują, kto wybija takt nogą.
Im bardziej zgrana orkiestra, tym
mniej takich przytupujących. Nie

naśladuję wielkich dyrygentów,
tych z sal koncertowych. Najwię­
kszą sensację wzbudził 84-letnl

Maciej Bartuś z Michałowic. Kie­
rował orkiestrą ledwo dostrzegal­
nymi ruchami rąk. To weteran

ludowego ruchu muzycznego. Na

jego widok zerwała się burza o-

klaksów.

Był to XII z rzędu Festiwal

Wiejskich Orkiestr Dętych. Im­
preza jakże potrzebna. Jest pod­
nietą do dalszego doskonalenia

artystycznego, mobilizuje do or­
ganizowania nowych zespołów.
Orkiestra dęta to Jedna z tych
komórek społeczno-kulturalnych,
które promieniują na całą wieś,
dają przykład poświęcenia, bezin­
teresownej pracy społecznej, roz­
wijają lokalny patriotyzm. Są silą
napędową wielu poczynań.

Mają jednakże rację niektórzy
orkiestranct, narzekając na małe
zainteresowanie ze strony gro­
madzkich rad narodowych. Rada
apeluje często do ofiarności, nie

interesuje się jednak, gdy los za­
czyna prześladować któregoś z .

członków zespołu. Przydałaby się
tm częściej jakaś forma uznania.
Choćby Jakiś dyplom, czy odzna­
ka. Warto bowiem tę piękną tra­
dycję kontynuoować i podtrzymy-
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program
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23.VI—29.VI69£

PONIEDZIAŁEK

Godz. 16.35 Dziennik TV.
16.45 Opowieść ze świata
zwierząt. 17.10 „Echo sta­
dionu”. 17.30 Kronika. 17.45
Program publicystyczny.
18.10 Eureka. 18.40 Polska,
a świat. 19.20 Dobranoc.
19.30, Dziennik TV. 20.05
Teatr Telewizji: Zdzisław
Skowroński Mistrz — dra­
mat. 21.25 Dziennik TV.
21.40 „List z Majorki” film.

WTOREK

Godz. 10.00 „Morowa ma­
ma” — film. 12.45 Przyspo­
sobienie rolnicze. 16.00
Przysposobienie rolnicze.
16.35 Dziennik TV. 16.45
Kronika. 17.00 „Kiedy trze­
ba podjąć decyzję”. 17.30
Dla młodych widzów: Po­
kaz modeli rakiet i samo­
lotów. 18.00 Koncert kame­
ralny. 18.30 Czwarta zmia­
na. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 Telewi­
zyjny Ekran Młodych. 22.0(1
Prognozy polskiej chemii
22.25 Dziennik TV.

Środa
Godz. 10.00 „Upalne

ludnie” film. 16.35 Dzien­
nik Telewizyjny. 16.45 ,.Z
drugiej strony szklanego
ekranu”.
18.10
„Hanoi” reportaż filmowy.
18.45 „Światowid” 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV.
19.55 „Co za lato” program
z cyklu Słuchamy i patrzy­
my. 21.00 Koncert z Mo­
skwy. 22.00 Dziennik
22.15
sław,
przy

po-

17.00 Teleferie.
Kronika. 18.25

TV.
Studio 63 — Stani-

Dygat „Rozmyślania
goleniu”.

CZWARTEK

Godz. 16.35 Dziennik Te­
lewizyjny. 16.45 Kronika.
17.00 Dla młodych widzów;
Koncert radzieckich zespo­
łów piosenkarskich. 18.05
„Nad Odrą i Bałtykiem”.
18.35 „Teby” — film. 18.45
„Szlakiem wielkich prze­
mian”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.00
„Refleksje”. 20.30 VII Fe­
stiwal Polskiej Piosenki w

Opolu. 21.45 Dziennik TV.
23.00 „Twarzą w twarz” —

polski film telewizyjny.
23.30 VII Festiwal Polskiej
Piosenki w Opolu.

PIĄTEK
Godz. 10.00 „Fodróż nie

z tej ziemi” film. 16.35
Dziennik TV. 16.45 „W cie­
niu bambusa” reportaż fil-

mowy. 17.00 Kronika. 17.15
„Nie tylko dla pań”. 17.40
,Tam gdzie powstała Mal­
wa” — film. 18.00 „Za kie­
rownicą”. 18.35 Wielcy
znani i nieznani. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 „Kontakty”. 20.30 VII
Festiwal Polskiej Piosenki
w Opolu. 21.30 „10 minut
recenzji”.

SOBOTA

Godz. 10.00 „Szczęśliwie
się skończyło” — film pro­
dukcji USA. 16.05 „Szkieł­
ko i oko”. 16.35 Dziennik
TV. 16.45 Indywidualne za­
wody ratowników wod­
nych o puchar Telewizji.
17.45 „6 dni powszednich
Wietnamu” reportaż film.
18.05 Tele Echo. 19.00 Wie­
czorne rozmowy. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.10
„Cały w motylkach” felie­
ton TV. 20.30 VII Festiwal
Polskiej Piosenki w Opolu.
21.45 Dziennik TV. 23.00
„Szczęśliwie się skończy­
ło — film. 0.15 VII Festi­
wal Polskiej Piosenki w O-
polu.

NIEDZIELA

Godz. 9.00 „Przypomina­
my, radzimy”. 9.20 „Wiem
kim jesteś” film z serii:
Stawka większa niż życie”.
10.25 „Kronika 50-lecia
Kraju Rad rok 1940. 11.00
Doroczne sportowe zawody
telewizyjne wielkich zakła­
dów pracy o puchar CRZZ.
13.00 Dziennik TV. 13.15
„Przemiany”. 13.45 „Gawę­
dy wilków morskich”. 14.00
„Toto, Pepino i bandyci”
film. 15.40 „Polska leży nad
Bałtykiem” — teleturniej.
16.40 Film z serii: „Ojciec
i syn” (ode. III). 17.10
„Klub sześciu kontynen­
tów. 17.50 Estrada Literac­
ka — Julian Tuwim „Kwia­
ty polskie”. 18.35 „Mor­
ska dynastia” film. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.00 „Trzy podróże”
nowela filmowa. 20.30 VII
Festiwal Polskiej Piosenki
w Opolu. 21.15 PKF. Wia­
domości sportowe.

Zacieśnienie
polsko-marokańskich
stosunków gospodarczych

WARSZAWA (PAP) i ny możliwości pogłębienia
'

wzajemnej współpracy obu
krajów w górnictwie oraz w

szeregu gałęziach przemysłu

20 bm. wiceprezes Rady Mi-|
r.istrów Piotr Jaroszewicz, Ł
przyjął przebywającego rczego“
Polsce ministra handlu, prze-H przeworczego-
mysłu, górnictwa i żeglugi41 Mln,'+or Ri
Maroka — Jovad Benbrahi-
ma.

Minister Benbrahim, oce­
niając pozytywnie polską eks-

? pozycję na Targach Poznań-
k skich stwierdził, że rynek

był?! marokański jest otwarty dla
1 towarów, a szcze-

Tematem rozmowy 1 .

sprawy dalszego rozwoju? p^skich ___

polsko-marokańskich stosun-* golnie dla maszyn i urządzeń
ków gospodarczych. W cza-1___ ,

sie spotkania dokonano oca-Z przyjąłby

Prezydium ZW LK
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się

Plenum Zarządu Wojewódz­
kiego Ligi Kobiet poświęcone
zagadnieniom współdziałania
organizacji kobiecej z radami
narodowymi i kobietami za­
siadającymi w radach. Referat
wprowadzający wygłosiła Zo­
fia Czernik. Po referacie wy­
wiązała się ożywiona dysku­
sja. W Plenum uczestniczyły
aktywistki zarządów tereno­
wych LK.

W drugiej części obrad do­
konano zmian osobowych w

składzie Prezydium. W związ­
ku z przejściem do pracy
w WKZZ dotychczasowego se­
kretarza Prezydium Marii
Wojciechowskiej Plenum wy­
brało sekretarzem Zofię Czer­
nik, dotychczasowego członka
Prezydium ZW LK. Do skła­
du Prezydium wybrano rów­
nież Janinę Kaider.

W Plenum udział wzięli —

sekretarz Zarządu Głównego
LK Melania Mroezek-Szymań-
ska, kierownik Wydziału Or­
ganizacyjnego KW PZPR tow.
Adolf Migrała oraz kierow­
nik Wydziału Organizacyjno-
Prawnego Prezydium WRN
Włodzimierz Ostrowski, (g)

I znów mu­
limy zacząć
— jak jut

wielokrotnie
od burz.
Takie wczo­
rajszy dzirń

upłynął pod
ich znakiem. W związku z na­
dejściem frontu niżowego o-

chłodziło się. W Krakowie i

Nowym Sączu notowano 19 st.,
a w Tarnowie 15 st.

Dzisiaj Polska przechodzi

pogoda

oraz, że rząd jego kraju
z zadowoleniem

dalsze rozszerzenie wzajem­
nej wymiany towarowej. Ist­
nieje zatem możliwość rozwo­
ju wzajemnej współpracy, sta­
łego zwiększania wymiany
handlowej, a także nawiązania
kooperacji przemysłowej
między obu krajami.

W rozmowie udział wzięli:
minister handlu zagranicz­
nego Janusz Burakiewicz o-

raz I zastępca przewodniczą-
. cego Komitetu Współpracy
(Gospodarczej z Zagranicą
.przy Radzie Ministrów — Ka­
zimierz Olszewski.

Obecny był ambasador Ma­
roka w Polsce — Abdesslam
Arraki.

Przedstawiciele

Spółdzielczości „Społem"

u M. Spychalskiego
Z okazji XXXVIII Zjaz­

du „Społem” Związku
Spółdzielni Spożywców i
100 rocznicy istnienia Spół­
dzielczości Spożywców w

Polsce przewodniczący Ra­
dy Państwa Marian Spy­
chalski przyjął w piątek
w Belwederze kierownic­
two związku oraz przed­
stawicieli delegatów na

Zjazd.
Następnie M. Spychal­

ski dokonał ąktu dekora­
cji odznaczeniami pań­
stwowymi zasłużonych
pracowników i działaczy
Związku Spółdzielni Spo­
żywców „Społem”.

G. Pompidou
rozpoczął urzędowanie

PARYŻ (PAP)
Nowy prezydent Republiki

Francuskiej, Georges Pom­
pidou, przybył w piątek o go­
dzinie 11 rano do Pałacu Eli­
zejskiego, aby uroczyście ob­
jąć urzędowanie. Powitał go
przewodniczący senatu Alain
Poher, który od dymisji de
Gaulle’* pełnił obowiązki pre­
zydenta.

Następnie kanclerz legii ho­
norowej admirał Cabanier
wręczył Popmidou wielki na­
szyjnik korporacji tego orde­
ru, której wielkim mistrzem
jest z urzędu szef państwa.

Konferencja prasowa Nixona
(PAP)
Richard

nocy z

czasu

WASZYNGTON

Prezydent USA
Nixon wystąpił w

czwartku na piątek
warszawskiego na konferencji
prasowej transmitowanej na

bieżąco z Białego Domu przez
wszystkie główne stacje tele­
wizyjne.

Omawiając problem wiet­
namski Nixon wspomniał o

zapowiedzianej niedawno re-

WAKACYJNY INFORMATOR „GAZETY”

biura turystyczne: wolne miejsca tylko
na drugą połowę sierpnia

(Inf. wł.) Czy krakowskie
biura turystyczne dysponują
jeszcze wolnymi miejscami w

ośrodkach wczasowych w

miesiącach wakacyjnych? Na
pytanie to odpowiada nasza

mikro-ankieta przeprowadzo­
na wczoraj przez reportera
„Gazety”.

„WAWEL-TOURIST”: wszy­
stkie miejsca na lipiec i sier­
pień (było ich ok. 800) są już

Międzynarodowy Festiwal Filmów Krótkometrażowych

Filmy przeciw wojnie,
filmy o człowieku
(Inf. wł.) Tegoroczny festi­

wal filmowy odbywa się pod
hasłem „Nasz wiek XX”. Nie

było ani dnia w ciągu festiwa­
lu, kiedy zabrakło by filmów
wymierzonych przeciw woj­
nie, okrucieństwu, niesprawie­
dliwości. Widać wspólne wszy­
stkim nacjom niepokoje przy­
niosło nasze stulecie.

Z filmów o antywojennej
wymowie wymienilibyśmy:
„Magna”, „Charta”, „Liberta-
tum” wg scenariusza i reżyse- wej analizy psychologicznej,
rii Koco Nedkova (Jugosławia).
„Magna”, „Charta”, „Liberta-
tum” (wielka karta wolności),
to dokument prawny ogłoszo­
ny w Anglii w początkach
XIII w. przez Jana Bez Ziemi.

Przyznawał ten dokument pe­
wne prawa stanom niższym 1
do dziś uważany jest za pod­
stawę swobód obywatelskich
w Anglii. Film Nedkova po­
kazuje ludzi ginących, poka­
zuje ucisk i tyranię, głód i
nędzę, to wszystko, co jest za­
przeczeniem praw ludzkich.
Jest to apel do ludzkiego su­
mienia.

„Kobiety w Ravensbruck”,
to film, w którym przedsta­
wiono historię obozu koncen­
tracyjnego opierając się na do-

Akt oskarżenia

przeciwko podejrzanym
o zabójstwo

D As/
9

Efektowne zwycięstwa I. Szewińskiej

Przy huku 21 salw artyle­
ryjskich na maszt Pałacu Eli­
zejskiego wciągnięto trójkolo­
rową flagę Republiki
skiej.

Francu-

PARYŻ
prezydent
Pompidou

po południu

(PAP)
Francji,

udał się
pod Łuk

Nowy
Georges
wczoraj
Triumfalny, gdzie zapalił pło­
mień na Grobie Nieznanego
Żołnierza. W tej pierwszej o-

ficjalnej ceremonii towarzy­
szył mu Couve de Murville.
Następnie Georges Pompidou
przejechał otwartym samocho­
dem przez Pola Elizejskie.

Bieg „memoriałowy"
wygrał Witold Baran

Rekord świata T. Sukniewicz

kumentach i relacjach byłych
więźniarek. Film ma ostrą wy­
mowę antyfaszystowską.

Pokazano też filmy w innym
aspekcie penetrujące życie
współczesne. Na przykład bar­
dzo interesujący film szwedz­
ki „Uderzenie”. Arcyprcsta fa­
buła tego filmu (dzień przy­
gotowującego się do koncertu
muzyka. W czasie koncertu ma

on tylko raz uderzyć w czyne-
le). Jest pretekstem do cieka-

do uogólnień filozoficźnych
podanych w sposób subtelny
i ironiczny. Film łączy filozo­
fię z ulotną poezją. Reżyserem
tego filmu jest Anders Wahl-
mark.

O następnych filmach mó­
wić będziemy w kolejnych
sprawozdaniach.

ANDRZEJ SAWICKI

sprzedane. Aktualnie biuro
dysponuje miejscami na mie­
siąc wrzesień w Muszynie i

Szczawnicy (zakwaterowanie
w kwaterach prywatnych).

„SPORT-TOURIST”: już
od wielu dni wszystkie miej­
sca tak nad morzem jak i na

Pojezierzu Mazurskim są
sprzedane. Na drugą połowę
września biuro oferuje jesz­
cze wczasy w Rabce i nad Je­
ziorem Rożnowskim, natomiast
na wrzesień w Krynicy. Biu­
ro dysponuje także wolnymi
miejscami na wczasy zagra­
niczne do Złotych Piasków
(tak lipiec jak i sierpień), na­
tomiast pozostałe wycieczki
zagraniczne m. in. do Jugo­
sławii, Rmunii — zostały już
dawno rozkupione.

„GROMADA”: na

ny okres wakacyjny
ferowało
miejsc na

rżem, ók.
wczasach

_________

krakowskim. Na lipiec i pier­
wszą połowę sierpnia —

miejsc już nie ma. Natomiast
na drugą połowę sierpnia i
na wrzesień „Gromada” ma

jeszcze pewną pulę miejsc m.

in. nad morzem (Świnoujście,
Międzyzdroje, Mielno, Ustka,
Rowy).

„ORBIS”: tak się od lat
składa, że krakowski oddział
dysponuje niewielką liczbą
wolnych miejsc w swoich
pensjonatach. Nic więc dziw­
nego, że z tej bardzo skrom­
nej puli pozostało już niewie­
le wolnych miejsc.

Jak poinformowano nas w

FWP wszystkie skierowania
na lipiec i sierpień są dzie­
lone wg specjalnego rozdziel­
nika, natomiast we wrześniu,
będzie można wykupić wcza­
sy bez skierowania.

dukcji 28 ty». żołnierzy ame­
rykańskich i stwierdził na­
stępnie, że kolejna decyzja w

tej sprawie podjęta zostanie
w sierpniu. Nixon nie podał
jednak żadnych konkretnych
terminów, ani żadnych kon­
kretnych danych zasłaniając
się tym, że zakres redukcji
wojsk amerykańskich w Wiet­
namie południowym zależeć
będzie od „stopnia wyszkole­
nia armii sajgońsklej, od roz­
mów paryskich i od szeregu
innych elementów”.

Nixon w dalszym ciągu wy­
raził swoje poparcie dla ma­
rionetkowego reżimu Thieu.
Wręcz na ironię zakrawa
stwierdzenie, że Thieu „współ­
pracuje z USA na rzecz poło­
żenia kresu wojnie”.

Odpowiadając na dalsze py­
tania Nixon stwierdził, że

pierwsze spotkanie amerykań-
sko-radzieckie w sprawie o-

graniczenia zbrojeń strategi­
cznych mogłoby się odbyć w

okresie między 31 lipca a 15
sierpnia br. Nixon zapropono­
wał jako miejsce spotkania
Wiedeń albo Genewę.

W dalszym ciągu konferen­
cji prasowej prezydent USA
oświadczył, iż na Bliskim
Wschodzie nastąpiło tylko nie­
wielkie rozładowanie napię­
cia. Sytuacja poprawiła się
jedynie o tyle, że prowadzo­
ne są obecnie rozmowy czte­
rech mocarstw.

PARYŻ (PAP)
Nowy preaydent Francji Geor-

ges Pompidou złożył wczoraj wi­
sy tę na Ratuszu Paryskim. Pom­
pidou wygłosił przemówienie
wobec audytorium (łożonego i
calonków Rady Miejskiej Paryża.

O godi. 17 .30 czasu warszaw­
skiego Georges Pompidou przyjął
na audiencji premiera COUVE DE

MURVILLE, który złożył na jego
ręce dymisję gabinetu. Dymisja
została przyjęta przez prezydenta
Republiki. Po 20-minutowej roz­
mowie Couve de Murville opuścił
Pałac Elizejski, odmawiając
dziennikarzom wszelkich komen­
tarzy na temat .potkania z sze­
fem państwa.

Ciekawszy przebieg miały wczo­
rajsze konkurencje w zawodach

lekkoatletycznych o

J. Kusoclńsklego”, a

Bardziej pomyślne dla barw pol­
skich. Dwa efektowne zwycięs­
twa odniosła najlepsza polska za­
wodniczka Irena Szewlńska — w

skokuwdal1wbieguna200m.
Rekord świata, wyrównała Tere­
sa Sukniewicz w biegu na 100 m

ppł wygrywając jeden z półfina­
łów w czasls 13,3 sek.

Wspaniałym finiszem popisał
się Witold Baran w głównym
biegu „Memoriału” na i km. Nla
dał on żadnych szans na nawią­
zanie walki na finiszu swym ry­
walom. Szkoda te ulewny deszcz
uniemożliwił w drugiej części
wczorajszych zawodów na

kanie lepszych rezultatów.

,,Memoriał
rezultaty

uzys-

Wyniki: kobiety — 800 m

kowska (Spójnia Warszawa)
skokwdal1biegna200
Szewlńska 6,56 1 23,3 sek. (najlep-

Zmarł

W dniu 19. VI. 1969 r. zmarł

znany i ulubiony przez słucha­
czy spiker Rozgłośni Krakow­
skiej Polskiego Radia Antoni
Augustynek-Wichura. Pracę
przy mikrofonie rozpoczął
jeszcze przed wojną. Był zna­
komitym lektorem i aktorem

radiowym, odtwórcą wielu ról
w słuchowiskach i wybitnym,
popularnym w całym kraju
wykonawcą tekstów w gwarze
góralskiej. Antoni Wichura był
również aktorem teatralnym.
Zmarły był odznaczony Złotym
Krzyżem Zasługi i Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski. Zgon Antoniego
Wichury, laureata licznych na­
gród, to duża strata dla Pol­
skiego Radia 1 szerokich rzesz

słuchaczy.

tegorocz-
biuro tł­
ok. 1800
nad mo­

na

województwie

m. In.
wczasach

3,8 tys. mlęjsc
w

(ans)

Będziemy lepiej mieszkać

Dalszy rozwój usług

remontowych

Realizacja uchwał II Plenum KC

tematem narady w KW

oraz

Eko-
Bu-
Ko-

Serafin (Wawel
na trzecim miej-

slę Siwiec (Wawel)
Montes (Kuba) 21,1

(Polska) 21,2,

szy wynik tegoroczny w Europie),
100 m ppł. — Balzer (NRD) 13,4
przed Nowak (Polska) 13,5 I Suk­
niewicz (Polska) 13,6. W półfina­
łach (przed deszczem) Balzer 1
Sukniewicz uzyskały po 13,3 sek.

Mężczyźni: 400 m ppł. Sher-*
wood (Anglia) 50,6. W drugim
biegu wygrał
Kraków) 51,4,
«cu uplasował
52,7, 200 m —

przed Nowoszem
■kok wzwyż Majer (Węgry) 2.08;
młot — Sugahara (Japonia) 66,34;
800 m — Matuschewskl (NRD)
1.47,3 przed Szordykowsklm (Wa­
wel) 1.48,5; kula — Antczak (Le-
chla Gdańsk) 17,56 5 km — Ba­
ran (Polska) 13.56,2 przed Stewar­
tem (Anglia) 13.57,8. Złoty medall-
■ta z Meksyku na 10 km — Temu
r Kenii był w tym biegu czwar­
ty a Mleczko z Cracovil — szós-Kola-

2.08,2, ty; oszczep — Nlklcluk 82,86 przed
m — Sidło 79,36 (obaj Polska), tyczka

— Niwa (Japonia) 5.00 .

W niedzielę nad Rabę w Cikowlcach!
W ośrodku campingowym TKKF w Cikowlcach k. Bochni

nad Rabą odbędzie się w niedzielę, 22 bm. jubileuszowa impreza
20-lecla „Gazety Krakowskiej” — Zlot Ognisk TKKF. W zlocie

mogą uczestniczyć ogniska TKKF oraz wszyscy czytelnicy „Ga­
zety”. W programie zlotu przewidziane są imprezy sportowe,
jak turnieje siatkówki, piłki nożnej, kometkl, przeciąganie liny,
zawody kajakowe, zgadywanka terenowa oraz biegi lekkoatle­
tyczne. Dla zwycięzców przewidziane są nagrody.

W części artystycznej wystąpią zespoły Zakładów Mechanicz­
nych w Tarnowie, WSK Kraków oraz Zakładów Azotowych im.

Dzierżyńskiego w

dęte.
Przypominamy,

8.30, 7.32, 7.58, 8.30
kowic: 17.41, 18,28,

Spotykamy się w niedzielę na zlocie w Cikowlcach.

Tarnowie. Przygrywać będą dwie orkiestry

że do Cikowlc kursują następujące pociągi:
(zlot rozpoczyna się o godz. 10). Powrót z Ci-

19.07, 20.10, 22.06.

OSTATKI LIGOWE

Walka o byt piłkarzy Hutnika H. Huta

J. Sztachelskiego
KIELCE (PAP)

Prokuratura Wojewódzka w

Kielcach skierowała do sądu akt
oskarżenia przeciwko podejrza­
nym o zabójstwo Jerzego Szta-

chelskiego mieszkańcom wsi Sor-

biny pow. Kielce: Mieczysławowi
Zbroi i Stanisławowi Bernatowi.

Są oni oskarżeni o to, że w dniu
13 kwietnia br. w lesie w okolicy
Płaczkowa, powiat Końskie, od­
dali do J. Sztaclielskiego z broni

myśliwskiej dwa strzały, co spo­
wodowało jego natychmiastową
śmierć. Mieczysław Zbroja — w

myśl aktu oskarżenia — zranił
strzałem z broni myśliwskiej Ra­
fała Skoczylasa.

pod wpływ niżu brytyjskiego.
Wystąpi duie zachmurzenie,
miejscami opady deszczu, lecz
w ciągu dnia spodziewane
kilkugodzinne przejaśnienia i

rozpogodzenia, po czym zno­
wu wzrost zachmurzenia.

Temperatura w ciągu dnia
od 15 st. na Podhalu do 21 st.

na pozostałym obszarze woje­
wództwa, w nocy odpowied­
nio od 8 do U st. Wiatry sła­
be, miejscami umiarkowane, z

kierunków zachodnich, (jo)

Ważny — dla kilkunastu
milionów mieszkańców miast
— problem poprawy warun­
ków mieszkaniowych, racjo­
nalnej eksploatacji domów,
był tematem krajowej narady
w Ministerstwie Gospodarki
Komunalnej. Obradom prze­
wodniczył wicemin. Z. Drozd.

Na remonty kapitalne bu­
dynków miejskich przeznaczo­
no w ub. roku — jak poinfor­
mowano na naradzie — ponad
3,5 miliarda złotych. Wyre­
montowano ponad 20 tys. do­
mów.

Rozwiązany został pomyślnie
we wszystkich prawie budynkach
problem dozorców. Jednakże nie

wszędzie ich praca zadowala lo­
katorów. Podobne zarzuty wysu­
wają mieszkańcy pod adresem

administracji domów mieszkal­
nych. Większość skarg dotyczy o-

pieszałego reagowania na słuszne
wnioski lokatorów, na niedosta­
teczną dbałość o bieżące naprawy,

sprzątanie budynków i ich otocze­
nia. Dzieje się to wówczas, kiedy
środki jakimi się w skali kra­
ju dysponuje, pozwalają na po­
krycie niezbędnych potrzeb re­
montowych i eksploatacyjnych.

Jak poprawić gospodarkę zaso­
bami mieszkaniowymi w najbliż­
szym czasie, a także w przyszłej
5-latce — radzili w czasie dysku­
sji uczestnicy narady.

Rozszerzony zostanie zakres u-

sług remontowych na rzecz mie­
szkańców, bowiem i drobne na­
prawy w sposób istotny wpły­
wają na przedłużenie żywotności
mieszkań i domów. Świadczenia

te obejmować będą również bu­
dynki prywatne.

Wskazywano na potrzebę popra­
wy pracy administracji domów.

Osiągane to będzie zarówno po­
przez organizacyjne usprawnienia
jak też wszechstronne rozwijanie
współpracy z samorządami miesz­
kańców. Już obecnie, na terenie
11 województw, w 21 administra­
cjach domów mieszkalnych wpro­
wadzono eksperyment, polegający
na całkowitym podporządkowa­
niu administracji samorządowi
mieszkańców.

(Inf. wł.) Pod kierownictwem
sekretarza KW tow. Józef*
Łosi* odbyła się wczoraj na­
rada sekretarzy KP, KD

pracowników Wydziału
nomicznego i Wydziału
downictwa i Gospodarki
munalnej KW PZPR. Tema­
tem narady była dotychcza­
sowa realizacja uchwał II Ple­
num.

Referaty wprowadzające wy­
głosili kierownicy wydziałów
KW: tow. Stanisław Turlej,
który mówił o wzroście do­
chodu narodowego i pozycji
Polski w świecie oraz tow.
Adam Lenczewski na temat

przebiegu w zakładach prze­
mysłowych województwa kra­
kowskiego terminowych reali­
zacji zadań, m. in. programów
lepszego wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych i podnie­
sienia poziomu technicznego
produkcji oraz szybkiego rea­
lizowania inwestycji. Mówca
stwierdził, że stopień przy­
swojenia uchwał przez aktyw
partyjno - ekonomiczny za­
kładów produkcyjnych jest na

ogół dobry, choć znacznie
zróżnicowany. Nie wszystkie
jednak zakłady realizują w

terminach wyznaczone zada­
nia.

Uczestnicy narady, przyta­
czając konkretne przykłady,
omawiali realizację programu
działania w zakładach pro­
dukcyjnych, poświęcając wie­
le miejsca konferencjom sa­
morządów robotniczych, udzia­
łowi młodzieży, robotników i

administracji w pracach nad
wprowadzaniem w życie wy­
tycznych II Plenum.

W iwym wystąpieniu sekretarz
KW tow. J. Łoś podkreślił, że

wprowadzone przez II Plenum

zmiany są rewolucją w sposobie
gospodarowania, zaś wynikające
zadania w żadnym wypadku nie

są akcją lecz długotrwałym pro­
cesem. Wprowadzenie w życie
uchwał II Plenum zależy od u-

działu całych załóg, od ich zaan­
gażowania, głębokiego przekona­
nia o słuszności zmian w syste­
mie gospodarowania. Na zakoń­
czenie tow. Łoś wskazał na ko­
nieczność zwiększenia kontroli

przez organizacje partyjne nad

terminowym wcielaniem w tycie
wytycznych instancji partyjnych.

(jd)

Krakowskich kibiców piłkar­
skich w ostatniej kolejce spot­
kań II ligi najbardziej intereso­
wać będzie spotkanie w Nowej
llucie Hutnik — Górnik Wojko­
wice. Obie drużyny są zagrożo­
ne spadkiem, będzie to typowa
walka o byt ligowy. Wierzymy
że pojedynek ten zakończy się
pomyślnie dla krakowian.

Garbarnia gra na własnym
boisku z Unią Tarnów a Craco-
vła na wyjeździ® w Warszawie z

Gwardią.
Pozostałe mecze II ligi: Gór­

nik Wałbrzych __ Zawisza, Olim­
pia — ŁKS, Piast — Motor, Start
— Lech, Unia Racibórz — Arko-
nia.

W I lidze Wisła gości w ostat-

rlm meczu tegorocznego sezonu

ligowego Szmobierki. Po świet­
nym rezultacie w Rzeszowie ki­
bice ,,białej gwiazdy” oczekują
od swych pupilków pomyślnego
zakończenia rozgrywek.

Pozostałe spotkania I Ugl:
Górnik — Pogoń, GKS -• Stal,
Legia — Ruch, Polonia — Odra,
Śląsk — Zagłębie S., Zagłębie
Wałbrzych — ROW,

Spotkania II ligi: Garbarnia —

Dnia Tarnów, Gwardia — Craco*
vla i Górnik Wałbrzych — Za­
wisza odbędą się dziś, pozostała
mecze I i II ligi — w"niedzielę.
Początek wszystkich spotkań so­
botnio-niedzielnych o godz. 17 .30 .

NIEPOMYŚLNY START

WANDY N. HUTA

W Nowej Hucie rozpoczął się
finałowy turniej pliki ręcznej1 ko­
biet o awans do I ligi. Niepomyśl­
nie wystartowała Wanda Nowa

Huta, przegrywając pierwsze spot­
kanie z. Lechlą Dzierżoniów 9:11

(5:4). Bramki dla Wandy zdoby­
ły: L. Walczyk 4, Z. Walczyk i

Dziuba po 2, Pazera 1. Najwięcej
dla Lechil — Pacek 6. Na trzy
minuty przed końcem meczu kra­
kowianki prowadziły 0:8...

W drugim meczu AKS Chorzów
zremisował ze Startem Opole 8:8

(5:5). Najwięcej bramek dla AKS

uzyskała Lampa 3, dla Startu -•

Czuruś, Klemper 1 Popis po 1.

Dzlj na boisku Wandy o godss
15 dalszy ciąg turnieju.

Turniej GTS Wisła i „Gazety
u

Zebranie

W SKRÓCIE

Coraz mniej na placu boju zo-

staje drużyn w turnieju piłki noż­
nej drilżyn nlezrzeszonych, orga­
nizowanego przez Wisłę 1 „Gaze­
tę Krakowską”. Po rozgrywkach
dzisiejszych w obu grupach e

„Złote piłki” ubiegać slą będą
tylko po 32 drużyny.

STANISŁAW
RADZISZEWSKI
kierownik Zakładu Usłu­
gowego Nr 6 w Krakowie,

ul. Grzegórzecka 29,
ur. 21 . VI. 1933 r.,

zginął tragicznie w dniu
19 czerwca 1969 r., w czasie

wykonywania czynności
zawodowych.

W zmarłym tracimy wie­
loletniego członka, dobrego
pracownika i drogiego ko­
legę.
Zarząd, Rada Spółdzielni,
Rada Zakładowa Spółdzielni
Pracy „Elektrowspólpraca”

w Krakowie
oraz koleżanki i koledzy.

Pogrzeb odbędzie sę w

niedzielę, dnia 22 czerwca,
o godz. 14, na cmentarzu

parafialnym na Prądniku
Białym.

„Caritasu0
25-lecle PUL było tematem uro­

czystego zebrania Zarządu Od­
działu Wojewódzkiego Zrzeszenia
Katolików „Caritas”, poszerzone­
go o udział duchownych 1 świec­
kich członków Zrzeszenia 1 zapro­
szonych gości.

W. przemówieniu programowym
poruszono zagadnienia ruchu spo­
łecznie postępowego duchowień­
stwa polskiego w 25-leciu. Zwró­
cono także uwagą na przychyl­
ność władz państwowych; w

'

o-

kresie 25-lecla na terenie woj.
krakowskiego wybudowano 1 wy­
remontowano trzydzieści kilka ko­
ściołów, dwa — znajdują się w bu­
dowle. W ponoszeniu kosztów re­
montów kościołów partycypuje
również państwo.

W roku bieżącym „Caritas” ob­
chodzić będzie 20-lecle działalno­
ści. Na wczorajszym uroczystym
posiedzeniu 10 działaczy otrzyma­
ło przyznane przez Zarząd Głów­
ny „Caritas” dyplomy uznania.

RZĄD Węgierskiej Republiki
Ludowej podjął decyzję w

sprawie ustanowienia stosun­
ków dyplomatycznych na

szczeblu ambasad z Tymczaso­
wym Rządem Rewolucyjnym
Republiki Wietnamu Południo­
wego.

STAŁE przedstawicielstwo
ZSRR przy ONZ, opublikowało
w charakterze komunikatu

prasowego tekst odezwy doty­
czącej stulecia urodzin Wło­
dzimierza Lenina, która została
uchwalona na Naradzie Partii

Komunistycznych i Robotni­
czych w Moskwiee w dniu 17
czerwca br.

SĄD zachodnionlemiecki w

Duesseldorfie powziął decyzję
wypuszczenia na wolność by­
łego obersturmfuehrera SS,
Guentera Tabberta. Tabbert

stanął przed sądem oskarżony
o to, że jako kierownik pla­
cówki gestapo na terenach o-

kupowanych przez Wehrmacht

wydał polecenie rozstrzelania
3500 Żydów.

pod HASŁEM „Rozsądnie
działać — to uznać NRD” od­
było się w Kolonii międzyna­
rodowe forum, w czasie które­
go wielu mówców opowiedzia­
ło się na rzecz wszczęcia
wspólnych akcji, w celu skło­
nienia rządu zachodnionie-

mieckiego do uznania NRD.
PANI Nguyen Thi Binh mi­

nister spraw zagranicznych
Tymczasowego Rządu Rewolu­
cyjnego Republiki Wietnamu

Południowego udała się w

piątek do Berlina. Przebywać
ona będzie w stolicy NRD, 3 do
4 dni.

MIĘDZY NRD 1 Węgrami
podpisano porozumienie w

sprawie zniesienia wiz 1 pi­
semnych zaproszeń dla obywa­
teli obu krajów w obustron­
nych wyjazdach o charakterze

prywatnym.
W CANBERZE zakończyła się

dwudniowa konferencja przed­
stawicieli 5 krajów — Austra­
lii, Anglii, Nowej Zelandii,
Malajzji i Singapuru. Przed­
miotem obrad były sprawy
„obrony Azji południowo-
wschodniej”.

W KILKU WIERSZACH

• Po 12 etapach kolarskiego
Bałtyckiego Wyścigu Przyjaźni
indywidualnie prowadzi Nlelubin

(ZSRR) 31.55,19 przed Wagnerem
(NRD) 32.00,00 1 Stachurą (Polska)
32.00,55 . Drużynowo: 1. PZKol, 2.

NRD, 3. CRZZ, 4. ZSRR.

• Rekord świata w biegu na

120 y ppł. wyrównał na zawodach

uniwersyteckich E. Hall (USA) u-

zyskując wynik 13,2 sek.

O Podczas zawodów hippicznych
w Lipsku konkurs o nagrodę
Związku Jeździeckiego NRD wy­
grał Wawryniuk (Polska) na koniu

,,Poprad”.

ŻEGLARSTWO
Na zalewie Bagry rozegrano

mistrzostwa okręgu w klasie Finn

1 Hornet.

W klasie Finn najlepiej żeglo­
wał Salamon (AZS), który poko­
nał Wąslkowsklego 1 Emerlcha

(obaj Yacht Club Budowlani N.

Huta). W klasie Hornet wygrała
załoga: Nowak i Dereckl (Yacht
Club Budowlani).

Natomiast w ramach Spartakia­
dy m. Krakowa młodzieży które

rozegrane zostały na Wiśle w No­
wej Hucie najlepiej spisali się za­
wodnicy Yacht Club Budowlani
Nowa Huta, którzy zwyciężyli we

wszystkich ślizgach. I tak w kla­
sie Cadet najlepsi to Czornecki 1

Dochowski, w klasie OK Dinghy
M. Zieliński a w klasie Finn —

Całka.
—•—

MISTRZOSTWA

KRAKOWA
W PŁYWANIU

Program gier dzisiejszych:
GRUPA STARSZA

Boisko nr 1: godz. 14 Kanciapg
(1) — Ajax (4), 15 Vasco da Gama

(5) — Formlerz (8), 16 Slovan (10) —

Manchester Wiśniowa (11), 17 Krze­
mionki (13) — Tulipany (15), U

Hlpplesl (20) — Ogrodowe (22).
Boisko nr 2: godz. 14 Huragany

(23) — Parcele (25), 15 Gwiazdor?

(27) — Tenczyńska (30), 16 Hlstrlon-
sl (31) — Nieznani (33), 17 Baerella

(36) — Cardlff (38), 18 Blg-Beatow-
cy (39) — Pechowcy (41).

GRUPA MŁODSZA
Boisko nr 3: godz. 14 Jaskółki

(2) — Krasnale (4), 15 Real Borek

(6) — Protezy (8), 16 Wiślanie (9) —

FC Centrum (11), 17 Błękitni (13) —

Santos NH (16), 18 Barton (17) —i

Orkany (19).
Boisko nr 4l godz.

— Zgrani (24), 15
— Delfiny (27), 16
— Białe Orły (31),
(34) — Chicago Mustang (35),

18 Czarne Błyskawice (38) — Sy­
rena (40).

Boisko nr 5:

(41)
(45)
(50)
(53)
(57)

(22)
(25)
(80)
ny

14 Księżyca
OH Tynleo
Krzemionki
17 Skorplo-

godz. 14 Tornado
— Tajfuny (44), 15 Meteory

— Biało-Czarni (47), 16 Rubiny
— Agawa (51), 17 Czarne Orły
— Santos (55), 18 Korsyka City
— Emeryci (60).

Rozpoczęły się wczoraj na

walni otwartej Wisły okręgowe
mistrzostwa w pływaniu. Startu­
ją zawodnicy Wisły, Korony i
MKS MDK. Oto niektóre wyni­
ki: młodzicy 200 m do w. —

Chmielewski (Wisła) 2.16.8; senio­
rzy—400mzm. — Cupiał (Wi­
sła) 5.39,0; 200 m grzb. — A.

Kękuś (Wisła) 2.32,0.

piy-

OGÓLNOPOLSKA
SPARTAKIADA

BUDOWLANYCH

Krakowskie Zakłady Betonlar-
skie i Żelbetowe organizują O-

gólnopolską Spartakiadę przed­
siębiorstw zgrupowanych w

Zjednoczeniu Przemysłu Beto­
nów. Impreza zorganizowana zo­
stanie dla uczczenia 25-lecia PRL

na stadionie WKS
ul. Bronowickiej
czerwca (sobota),
godz. 10.

W Spartakiadzie
mistrzowie

Spartakiad
odbyły się w Poznaniu, Warsza­
wie i Krakowie. Łącznie zawod­
nicy 22 przedsiębiorstw. Walczyć
oni będą o puchar przechodni
Naczelnego Dyrektora Zjedno­
czenia w takich konkurencjach
jak bieg na 60 m., pchnięcie ku­
lą, skok w dal kobiet, SKok w

dal mężczyzn, pchnięcie kulą,
podnoszenie ciężarka — męż­
czyźni, w zawodach strzeleckich

mężczyzn i kobiet. Ponadto od­
będą się takie konkurencje jak
przeciąganie liny, sztafeta kom­
binowana, rzut granatem oraz

zawody w siatkówce.

„Wawel” przy
5wdniu21

Początek o

biorą udział
i wicemistrzowie

rejonowych, jakie
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(DOKOŃCZENIE
ZE STR. 1)

I
nż. Pająk odbył swoją
praktykę robotniczą
przypadkowo. Sytuacja
zmusiła go rozglądnąć
się za zarobkiem jeszcze
przed uzyskaniem dy­

plomu. A że kopalnia aku­
rat miała do zaoferowania
etat fizycznego, więc z ty­
mi, jak stwierdził nadgór-
nik Kot, delikatnymi ręka­
mi „zaciągnął się na ro­
botnika”.

Obecnie nasze szkolnic­
two wyższe stawia wiele
na działanie wychowaw­
cze obowiązkowej dla stu­
dentów pracy fizycznej i
praktyk robotniczych. Inż.
Pająk zaczynając więc w

1953 r. staż robotniczy, sam

na własną rękę zmodyfiko­
wał swoje studia na wzór
systemu z roku 1969. Moż­
na by powiedzieć: szesnaś­
cie lat wyprzedzenia...

MARIA SZELINGOWSKA 1K»

««»I
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Zbigniew Guzowski

ŚWIATŁO

dziecięcych oczu
Był rok 1918. Wśród malców pozba­

wionych należytej opieki, wśród
dzieciaków z sierocińców 1 zakładów

wychowawczych, a szczególnie wśród
dzieci wiejskich obfite żniwo zbie­
rała jaglica. Nie leczona, powo­
dowała utratę wzroku, bądź duże je­
go upośledzenie. W takiej sytuacji,
w trosce o najmłodszych, profesor
biologii Uniwersytetu Jagiellońskie­
go dr Emil Godlewski Jnr, pełniący
ówcześnie funkcję komisarza do

spraw zwalczania epidemii w Polsce,
wystąpił z projektem utworzenia

specjalnego szpitala dla dzieci.

Współpartnerem w tym dziele był
profesor dr Kazimierz Majewski, dłu­
goletni kierownik klinik! chorób o-

czu UJ. (W czasach nam współczes­
nych przez długie lata kuratorem

szpitala pozostawał zmarły niedaw­
no prof. dr Marian Wilczek.) Korzy­
stając głównie ze składek społeczeń­
stwa, zakupiono teren w Witkowi-
cach, wykorzystując jako pomiesz­
czenia szpitalne baraki, stanowiące
pozostałość po obozie jenieckim. Tak

zaczęła się pięćdziesięcioletnia histo­
ria ówczesnego Zakładu Leczniczego
UJ dla Dzieci Jagliczych w Wltkowi-
cach.

Jaglica stanowiła wielki problem
społeczny okresu międzywojennego.
Była chorobą nagminną. Chorowało
na nią ok. 1,5 proc, ludności, przede
wszystkim wiejskiej, do czego przy­
czyniały się trudne Warunki mate­
rialne 1 niski poziom higieny. Zakład
Wltkowickl odegra! doniosłą rolę w

walce z tą chorobą, nie tylko w sen­
sie leczenia trudniejszych przypad­
ków. W 1924 roku odbyła się tutaj
konferencja profesorów okulistyki 1
władz służby zdrowia, podczas któ­
rej opracowano wytyczne do zwal­
czania jaglicy w Polsce. Dotyczyły
one zgromadzenia danych statystycz­
nych o rozmiarach problemu, orga­
nizowania zakładów leczniczych dla
dzieci chorych i przychodni przeclw-
jagliczych, szkolenia lekarzy itp. La­
tami Witkowlce, które w 1933 roku

pozostały jedynym w Polsce zakła­
dem dla dzieci ąhorych na jaglicę,
szkoliły pracowników służby zdrowia
w tej konkretnej dziedzinie.

Po zakończeniu II wojny świato­
wej problem jaglicy znów wystąpił
z całą ostrością. Np . w 1954 roku w

Wltkowlcach przebywało w leczeniu
1014 dzieci. Jednak wysiłki państwa,
wprowadzenie nowych metod lecze­
nia, zastosowanie antybiotyków, ry­
chło przyniosły rezultaty. Okres le­
czenia uległ wydatnemu
(przed wojną wynosił
667 dni). Warto tu także .

Inne dane. W ciągu 50 lat przez szpi­
tal w Wltkowlcach przeszło 11 645

dzieci, z tego w latach 1919—1957 —

10 398, a w następnym dziesięcioleciu
1247. Wśród tych ostatnich pacjentów
było 336 dzieci koreańskich, 15 z Ma­
cedonii i kilkudziesięciu Wietnamczy­
ków.

Począwszy od 1956 roku, w związku
ze spadkiem liczby zachorowań, Wit-
kowice, jako jedyny w kraju ośrodek

jagliczy, poczęły świecić... pustka­
mi. Dlatego od roku 1957 zaczęto
tworzyć tam nowe oddziały. I tak

Wojewódzki Dziecięcy Szpital Oku­
listyczny — taką nazwę przybrały
Witkowlce w 1956 r., z chwilą kiedy
przestały być zakładem Akademii Me­
dycznej — wzbogacił się o oddział
leczenia gruźliczych schorzeń oczu,
a następnie o oddział leczenia zeza

I niedowidzenia. Spośród 320 łóżek

jakimi obecnie dysponuje szpital, na

oddział jagliczy przypadają zaled­
wie... 22!

Oczywiście zmienił się nie tylko
„profil leczniczy” szpitala. Odbudo­
wany po zniszczeniach, spowodowa­
nych wybuchem pobliskiej prochow­
ni w 1927 roku, poniósł straty w wy­
posażeniu podczas okupacji, które zo­
stały zrekompensowane dopiero w

latach powojennych. Wltko>wice ule­
gły modernizacji, wydatnej poprawie
uległo wyposażenie.

Dziś w Wltkowlcach, w jedynym

tego typu szpitalu w Polsce, leczy
się wszystkie schorzenia oczu wystę­
pujące u dzieci. Mali p.- .jenci pocho­
dzą głównie z Krakowa 1 wojewódz­
twa. Szpital dysponuje największym
oddziałem leczenia zeza i niedowidze­
nia, na tych problemach koncentruje
się główną uwagę. Podobnie jak
przed laty, tutaj odbywają się kon­
ferencje
karzy.
malcom
warunki

Wystarczy wspomnieć, że dla dzieci

dotkniętych schorzeniami, wymaga­
jącymi długiego leczenia, istnieje oś­
mioklasowa szkoła podstawowa. Są
przedszkola — oddzielne dla pacjen­
tów z oddziału gruźlicy oka i dla
oddziału zeza. Na obydwu wspom­
nianych oddziałach przez 12 godzin
dziennie dzieci pozostają pod opieką
kwalifikowanych wychowawczyń.

Korzystając z rozmowy na tematy
jubileuszowe, poprosiłem dyrektora
szpitala 1 ordynatora oddziału ogól­
nego okulistycznego dr Hęeryka Ja-

notkę o uwagi, które mogą się oka­
zać przydatne dla nas.

A więc dr Janotka powiedział, że
zez jest wadą wrodzoną, często o

podłożu dziedzicznym. Leczenie na­
leży rozpoczynać możliwie od naj­
wcześniejszego okresu życia dziecka.
Duża Ilość tego typu schorzeń może

być leczona sposobami zachowaw­
czymi, ale w wielu przypadkach ko­
nieczne jest operacyjne ustawienie
oczu, co w parze z dalszymi ćwicze­
niami daje dobre wyniki. Zęz jest
uleczalny, lecz wymaga długotrwa­
łego leczenia. Dość często występują
również gruźlicze schorzenia oczu o-

raz schorzenia wirusowe. Rodzicom,
a szczególnie mamom, nie wolno lek­
ceważyć takich objawów jak prze­
krwienie oka, łzawienie, światło-

wstręt, bóle, upośledzenie wzroku,
które może być oznaką poważnego
schorzenia. W razie dostrzeżenia któ­
regoś z objawów, należy zasięgnąć
porady lekarza specjalisty! Oczywiś­
cie dla dobra dziecka!

Tyle z okazji jubileuszu szpitala,
w którym przywracają światło dzie­
cięcym oczom...

KARTKA Z ŻYCIORYSU

skróceniu

przeciętnie
przytoczyć

I kursy szkoleniowe dla le-

Przebywającym w szpitalu
zapewniono nie tylko dobre
leczenia 1 rekonwalescencji.

Studia rozpoczął w 1950
roku, za rektoratu prof.
Goetla. Z rodziny robotni­
czej, przyszedł z Tuchowa
z takim świadectwem Li­
ceum Ogólnokształcącego
które jak glejt zapewniało
mu bezegzaminacvjny
wstęp na każdą uczelnię.
Przodownik nauki
cy społecznej, z

na dół z wszystkich
miotów „piątki”. Po
pierwszych tygodniach stu­
diów, do cna przekonany o

własnej niezdatności umy­
słowej i okrutnym nledos-

i pra-
góry

przed-
dwóch

dy rano

otworzył
przy ul.
mieniem

właściciel samochodu
garaż, mieszczący się
Waryńskiego, ze zdu-
stwierdził, iż nie ma

jego „warszawy”! W ciągu no­
cy „wyparowała”. Natychmiast

p biegł na milicję. Była to 27 kradzież w

ciągu ostatnich miesięcy.
Milicja po trzech dniach odnalazła skra­

dzioną i porzuconą „warszawę". Miała wy­
montowany radioodbiornik „Krokus”. Po
kilku dniach miał on się stać ważkim do­
wodem demaskującym przestępców.

W tym satpym czasie Komenda Miejska
MO prowadziła kilka spraw o włamania
do mieszkań prywatnych i obiektów uspo­
łecznionych.

Do mieszkania przy ul. Bohaterów Stalingra­
du sprawcy włamali się w biały dzień, zabie­
rając... ukryte w piecu 90 tys. zł. Gdy 70-let-
nia staruszka „prowadząca” stragan, po połud­
niu wróciła do mieszkania przy ul. Solskiego,
zastała je kompletnie zdewastowane: pocięta
pościel, materace, nawet piec był częściowo ro­
zebrany. Złodzieje zabrali jej wszystkie uciu­
łane oszczędności. Podobnie buszowali w

mieszkaniach dwóch zegarmistrzów, rabując ze­
garki i pieniądze.

Do miodpsytni przy Małym Rynku włamali

się nocą. Charakterystyczne było to, ii zawsze

dostawali się do wnętrza, otwierając bez usz­
kodzeń nawet najbardziej skomplikowane zam­
ki. Toteż potężna kłódka wisząca na drzwiach

miodosytni nie przedstawiała dla nich proble­
mu. Zresztą wychodząc, zamknęli lokal na in­
ną kłódkę, z otworzeniem której miał rano per­
sonel nie lada kłopot. Sprawcy zabrali pozosta­
wione na noc w kasie pieniądze — ponad 23

tys. zł oraz parę butelek koniaku. Z kilkunas­
tu włamań jedyny ślad, który zdołała zabez­
pieczyć milicja — to był odcisk buta pozosta­
wiony na parapecie.

Po kolejnym włamaniu do mieszkania przy
ul. Litewskiej, skąd sprawcy zabrali pieniądze
i rzeczy wartości ponad 40 tys. zł, oficerowie
dochodzeniowi MO drogą operacyjną wpadli

■ leż to było zachodu wokół przygotowań
B do programu, nazwanego wielo- i nic
B nie mówiącym tytułem „Pod Bramą Flo­
ta riańską”! Przygotowywano się tak inten-
■ sywnie, że przez trzy ostatnie dni dzielą­

ce nas od audycji cały niemal ruch na

odcinku między Bramą Floriańską, a Planta­
mi i ul. Basztową został dokumentnie spara­
liżowany. Kraków żył więc nadzieją i ocze­
kiwaniem. Oto Dni Krakowa, oto — jak naj­
słuszniej — włączenie się w gody starego
miasta najnowocześniejszej muzy, Telewizji.
Próby wprawdzie odbywały się raczej w

średniowiecznym tempie, aniżeli zgodnie z e-

poką zegarów elektronowych, lecz efekt był
tu ważniejszy od małostkowych szemrań mal­
kontentów.

Urodę krakowskich murów i uliczek wyko­
rzystał już z powodzeniem prof. Zin — zarów­
no w programach Klubu Pod Smokiem, jak
i w pełnym wdzięku cyklu „Piórkiem i wę­
glem”. Wawel\był już także widoipnią spek­
taklu telewizyjnego o Zygmuncie Auguście i
Barbarze Radziwiłłównie w wykonaniu akto­
rów Teatru „Rozmaitości”. Widowisko może
nie osiągnęło wówczas idealnych wyżyn ar­
tystycznych, ale i nie przysporzyło nam wsty­
du. No, więc oprawa zabytkowych murów
sprzyjała na ogól przedsięwzięciom krakow­
skiej TV. Wyliczenia na wyrost, jak wyka­
zuje ostatnie doświadczenie, okazały się
przedwczesne. Gdyby bowiem tak miały wy­
glądać (pod względem artystycznej koncep­
cji) Dni Krakowa, jak to zaprezentowali twór­
cy telewizyjnego scenariusza, nie wiem, czy

■warto by w ogóle urządzać ów festiwal sztu­
ki — a jego wątpliwe uroki przekazywać ca­
łej Polsce za pośrednictwem małego, bo małe-

- go, ale już przecie wszędobylskiego w domach
ojczystych, ekranu...

Wyszedł sobie bowiem brodaty i „ucylin-
drzony" zapowiadacz programu z „Piwnicy’'
na światło dzienne przed Barbakanem, a po-

TELEWIZJA

Na tropie

mywaczy

MAJOR
ŻAK

OPOWIADA

tosowaniu do wymagań
szkoły wyższej, stwierdził,
że jedno ma tylko wyjście:
spakować walizkę i zabrać
się z Akademii gdzie
pieprz rośnie. Powstrzy­
mały go jednak trzeźwe
rady starosty grupy, Zbig­
niewa Wanata. W parę
miesięcy później zdawał
pierwszy egzamin. Z geo­
logii u profesora Panowa.
Egzaminator, bezpośredni i

ujmujący w obejściu, oka­
zał się ogromnie pedanty­
cznym egzekutorem wie­
dzy. Pytał przez dwie go­
dziny, po czym wpisał do
indeksu „bd”. I tak jak za­
czął „piątką”, tak już prze­
szedł na nich przez wszy­
stkie lata nauki, kiedy
pracował na dwa dyplomy:
zawodowy inżynierski i
magisterski.

Kto wie, jak potoczyłyby
się losy początkującego
studenta Wydziału Górni­
czego, gdyby starosta gru­
py mniej odpowiedzialniej
traktował powierzoną mu

rolę. Inż. Pająk uważa, że

kryzys jaki przeżył, tłuma­
czą trudne wówczas wa­
runki organizacji nauki.
— Odczuwaliśmy — po­
wiada — duży brak pod­
ręczników. skryptów, po­
mocy naukowych. Zape­
wne. Dzisiaj jednak naz­
walibyśmy ów stan typo­
wym zachwianiem równo­
wagi, charakterystycznym
dla procesów dostosowy­
wania sie do zmienionych
okoliczności życia i form
nauczenia. TotS® dłstPgo
uczelnie taką uwagę przy­
wiązują teraz do rozwoju
systemu ODiekuństwa nad
nowo przyjętą młodzieżą...

chodząc na pierwszy rok,
większość, jeśli nie wszys­
cy, znaliśmy kopalnię tyle
co z rysunku. Czyli ani
bladego pojęcia o tym,
czym jest ta machina, w

której kiedyś przyjdzie
nam pracować i kierować
pracą innych. Niestety, już
po dyplomach, opuszczaliś­
my uczelnię z takim sa­
mym stanem znajomości
przyszłego miejsca pracy
jak na początku studiów.
Dawał się też okrutnie we

znaki brak praktycz­
nych wiadomości o orga­
nizacji pracy w górnictwie,
o prawach ekonomii rzą­
dzących produkcją. Ba!
Człowiek nie orientował
się nawet w układach, ad­
ministracyjnych. swoich
władz górniczych. A za to

też płacił frycowe. O ist­
nieniu Wyższego Urzędu
Górniczego dowiedziałem
się np. w momencie, kiedy
nastąpiła awaria urządzeń
i stanęła praca na jednym
z odcinków...

Koniecznie należałoby
też wprowadzić do studiów

górniczych wykłady z psy­
chologii, socjologii 1 piacy.
Umiejętność współżycia z

załogą i to właśnie z pozy­
cji kierowniczych jest
wielką i trudną sztuką, od­
grywającą ogromną rolę. Z

biegiem lat, nabywa się pe­
wnych doświadczeń i na

tym polu — niemniej stu­
dia powinny dać pewne

przygotowanie.
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na trop szajki włamywaczy. Rewizje przepro­
wadzone w ich domach dały pozytywne rezul­
taty. Odnaleziono część rzeczy pochodzących z

włamań do mieszkań; zakwestionowano też

stojący na stole u jednego z młodzieńców ra­
dioodbiornik „Krokus”, wymontowany ze skra­
dzionej „warszawy”. Porucznik MO zwrócił też

uwagę na obuwie jednego z podejrzanych. Prze­
prowadzona ekspertyza potwierdziła, iż ślad na

miejscu przestępstwa pozostawił ten właśnie

but.
W Zakładach Szadkowskiego, przy stanowis­

ku pracy innego z zatrzymanych, stała „niewin­
na” puszka napełniona ropą. Na jej dnie zna­
leziono cały arsenał włamywaczy — 70 różnego
rodzaju kluczy, którymi posługiwała się szaj­
ka. Byli w niej młodzieńcy w wieku dwudzies­
tu kilku łat. Najmłodszy ma 2(1 lat, najstarszy —

30. Prawie wszyscy byli już karani za rozbój,
kradzieże, włamania. Zaledwie dwóch nigdzie
nie pracowało. Pozostała piątka przykładnie
chodziła do pracy, z tym, że od czasu do cza­
su na sfałszowane zaświadczenie lekarskie —

wyskakiwali na 2—3 godziny'do miasta, by do­
konać kolejnego włamania.

Ale nawet tak sprytnie pomyślane zawoalo-
wanie prawdziwego, złodziejskiego oblicza —

nie na długo starczyło. Milicja zdemaskowała

ich, a Prokuratura wniosła do Sądu akt oskar­
żenia. Skończyło się krótkotrwale „Eldorado”.
Trzeba będzie zdać sprawę ze swych przestęp­
czych czynów, a Sąd w imieniu społeczeństwa
wystawi za nie oskarżonym rachunek.

KOPALNIA Z OBRAZKA

— Akademia dała nam

świetne przygotowanie z

zakresu dyscyplin podsta­
wowych, teoretycznych.
Kierunek ogromnie słusz­
ny, na wskroś nowoczesny.
Dzięki tak solidnemu wy­
kształceniu teoretycznemu
ułatwiła nam aklimatyza­
cję w każdym środowisku
górniczym i produkcyj­
nym. Uczyła nas też Aka­
demia
nauki z praktyką, patrzeć
na jej
kątem
i odwrotnie. Jedną z me­
tod, jakie służyły temu ce­
lowi, były tematy prac dy­
plomowych. Mój był ści­
śle związany z problema­
tyką produkcyjną kopalni
„Siersza”. Dotyczył eks­
ploatacji centralnej partii
pokładu 208. Pracowałem
pod kierunkiem prof. Ma-
ciejasza, którego życzli­
wości i opiece naukowo-
dydaktycznej zawdzięczam
ogromnie wiele. Zresztą
AGH, to uczelnia, która z

przemysłem jest w stałym,
powiedziałbym, roboczym
kontakcie. Ten specyficz­
ny dla niej klimat blis­
kich związków nauki z ży­
ciem gospodarczo-politycz-
nym kraju, wpływał bar­
dzo silnie — przynajmniej
jeśli, wolno mi mówić w

swoim imieniu, na kształ­
towanie osobowości społe­
czno-zawodowej i umysło­
wej studenta.

— Rozumiem — wtrącam
— że patrząc z dystansu lat
na uczelnię i studia łatwo
wybija się cechy pozyty­
wne. Ale minusy chyba też

były?
— A owszem, były i nie

wiem czy w dostatecznym
91 stopniu się je usuwa. Przy-

wiązać problemy

zagadnienia pod
potrzeb przemysłu

BEZ EKONOMII
- JAK BEZ RĘKI

Od października — mówi
inż. Pająk — wybieram się
na dwusemestralne Stu­
dium Ekonomiczne, do
prof. Kłapkowskiego.

— A po co — wyrywam
się, mając w pamięci, że to
zaledwie rok, jak odłożył
na bok podręczniki.

— Współczesny inżynier-
górnik nie może się obejść
bez znajomości ekonomii. I
to nawet w dość szerokim
zakresie. Nie wolno mu

być wąskim specjolistą
wyłącznie z dziedzin inży-
niersko-technicznych. Na­
sze wykształcenie miało i
pod tym względem spore
luki. Trzeba je teraz usu­
wać, nadrabiać. Toteż w

moim przekonaniu fakt, iż
obecnie do programu — i
to już od pierwszego roku
wprowadza się nauki poli­
tyczne, a m. in. właśnie e-

konomię polityczną — jest
najistotniejszą i najważ­
niejszą zmianą w kierunku
unowocześnienia studiów
górniczo-hutniczych. W po­
łączeniu z dobrze organiza­
cyjnie i merytorycznie uło­
żonymi praktykami robot­
niczymi (nie powinny one

polegać na machaniu łopa­
tą i wyrabianiu bicepsów),
rozwój tych dyscyplin sta­
nowi o prawdziwym postę­
pie w dziedzinie studiów
wyższych.

n

Spróbujmy ułożyć życio­
rys studenta Stefana Pają­
ka podług innych dat —

przesuwając je w przyszłość
— czyli za początek jego
studiów przyjmując rok

np. 1969. Które z jego u-

wag, wspomnień i przeżyć
zachowałyby, po upływie
lat, aktualność?

nad ^aibakattem
cząwszy dzwonić dzwoneczkami kościelnymi
wśród tłumu gapiów — powtarzał w kółko
„proszę państwa” i „brawa dla”... — by resz­
tę oracji zagubić w usterkach fonii (a może
usterkach scenariusza?). Dalibóg, nie mogę
ani rusz pojąć, o co w tym jarmarcznym zgieł­
ku chodziło autorom i wykonawcom. Zebrali
sporo ludzi, nazwanych hobbystami, którzy —

niby przy kramikach — mieli demonstrować
swoje zbiory. Może te zbiory były ciekawe,
a nawet pasjonujące nie tylko samych właś­
cicieli, ale sposób prezentacji telewizyj­
nej tak umiejętnie pozacierał osobliwości
wieloletniego wysiłku zbieraczy, że trudno się
było połapać, czy np. zegar z XVI w. stoi na

głowie potężnego ptaka, czy też znajduje się
pod zasuszonym ogonem karpia innego hob­
bysty...

Tymczasem ktoś kogoś fotografował, ktoś
usiłował śpiewać na dziedzińcu Barbakanu,
skądś nagle zjechało autentyczne wesele (nie
Wyspiańskiego, ale krakowskie), Ewa Demar­
czyk wystąpiła w sukni a la Greco i usłysze­
liśmy jedną dobrą recytację niezłego wier­
sza.

Amatorski zespół „weselny” stracił swą au­

tentyczność i wdzięk w murach Barbakanu.
Bo tak to bywa, gdy folklor przeniesiony z na­
tur aln e g o otoczenia — na estradę, na sce­
nę — pragnie udawać w sztucznym tle tzw.
prawdziwe życie. Nic z tego! Pryska czar, po­
zostają fałszywe (głosowo) śpiewki, dzieje się
krzywda tym amatorom ruchu artystycznego,
z których ktoś na silę pragnie uczynić akto­
rów wedle planów scenariusza.

Były w tym widowisku pomysły. Jednakże
same pomysły nie stworzą programu, który
będzie się czytelnie tłumaczył odbiorcy. A
nawet zamierzony, festynowy chaos „Pod Bra­
mą Floriańską” nie dawał odpowiedzi: co

chpiano mianowicie powiedzieć szerszej wi­
downi przedstawiając jej poszczególne obraz­
ki, piosenki, dialogi i rozdzwonionego konfe­
ransjera. Nastrój, jakim darzy swoich bywal­
ców kabaret „Piwnica”, jest nastrojem specy­
ficznym i niepowtarzalnym w innych warun­
kach, zwłaszcza na otwartej przestrzeni. To,
co stanowi dowcipną aurę i smaczki kabare­
towe w scenerii niemal zrośniętej z piw­
nicznym wnętrzem oraz wciąganiem do
zabawy odpowiednio już przygotowanego wi­
dza — tu, w obliczu kamer i przygodnych ob­

Z
apukał do moich
drzwi o zmierzchu
młodzian blady i za­
rośnięty obficie, z te­
ką ministerialnych
rozmiarów pod pachą

i już od progu zaczął:
dent Akademii
nych, chwilowo
dziekańskim, oferuje
ręcznie malowane —

akwarelą — dzieła
swoich kolegów”...

Uścleltl ml podłogę swoimi ma­
lunkami i była to najrzewniejsza
wystawa, jaką zdarzyło ml się w

życiu oglądać... Pomyślałem sobie
— takiś ty bracie student ASP,
jak ja teolog — ale poprosiłem go
o legitymację. Nie miał jej oczy-

„...stu-
Sztuk Pięk­

na urlopie
państwu
olejem i
swoje i

wyasygnowaniem 200 lub 300
złotych za powieloną w wielu
egzemplarzach reprodukcję.
Więc reprodukcje arcydzieł
malarstwa leżą sobie w maga­
zynach, a my raźnie i ochoczo
pokrzykujemy o inwazji „jele­
ni", sztuki odpustowej i wsze­
lakiego paskudztwa.

Problem reprodukcji nie dawał
mi jednak spokoju. Przechowuję
w domu kitka albumów malar­
stwa, w tym jeden wydany w

Związku Radzieckim, kupiony w

KMPiK za bajecznie niską cenę.
Nie mogłem zrozumieć, jakim cu­
dem kilkadziesiąt kolorowych re­
produkcji może kosztować np. 50

złotych, ale jedna w oprawie —

300. W końcu zrozumiałem: płaci
się „za ramki”.

Jerzy Walawski

ZŁOTE
RAMKI■■■

wiście, więc poinformowałem go
o przepisach dotyczących handlu
bez uprawnień, na dodatek han­
dlu szmirą i wyprosiłem faceta za

drzwi. Wizyta nastroiła mnie je­
dnak refleksyjnie i zacząłem się
zastanawiać, dlaczego nikt dotąd
nie wpadl na pomysł, że można

przecież rozprowadzać po domach
za pośrednictwem agentów, akwi­
zytorów reprodukcje malarstwa,
dawać je w komis, może za po­
średnictwem „Żaczka”! Ten t ów

student mógłby sobie dorobić, a

przy okazji powiedzieć ludziom
parę słów o dobrej sztuce. O tle

się orientuję, studencka spółdziel­
nia pracy podejmuje się różnych
zajęć, tylko trzeba jej to zapropo­
nować. Czy rzeczywiście studenci
ASP nie zechcieliby się tego pod­
jąć?

Rozglądnąłem się więc w

klubach MPiK, w księgarniach
Domu Książki — w tych pla­
cówkach, które zajmują się
sprzedażą reprodukcji. Co
stwierdziłem? Otóż to, że re­
produkcji jest bez liku, ale do
kupna ich zbyt wiele osób się
nie kwapi, gdyż są za dro­
gie.

Mój niby-student ASP żą­
dał za oprawny i bardzo nie­
dobry obrazek — 100 złotych.
Bardzo niedobry, ale „ręcznie
malowany" — ten argument
trafia do niezorientowanego
odbiorcy. Ten sam odbiorca
zawaha się jednocześnie przed

Uwieczniłem w swoich zapiskach
taki oto przypadek: cena repro­
dukcji — s złotych, mana —

36,30 i oprawa — 120 złotych. Cena
ramek z reguły przekracza wielo­
krotnie cenę reprodukcji i pro­
szę nie myśleć, że jest to jakaś
skomplikowana oprawa, jakieś
ramki w esy floresy i tak dalej.

Kluby MPiK oferują nam,

oprawki z czterech listewek
plus kawałek szarego płótna i
podkład z tektury. Dom Książ­
ki oprawia bardziej wymyśl­
nie, ale za to mniej estetycz­
nie i znów nieproporcjonalnie
drogo. A przecież takie opraw­
ki produkuje się masowo, se­
ryjnie, na maszynie, całymi
setkami... Koszt własny nie
może, nie powinien przynaj­
mniej, przekraczać kilkunastu
złotych.

Porozumiałem się z zakła­
dem oprawy obrazów, zapyta­
łem o koszt oprawienia repro­
dukcji o wymiarach 50 na 40,
więc takiej, której oprawa we­
dług cennika KMPiK oraz Do­
mu Książki kosztuje około 150
złotych. Odpowiedziano mi:
„Ze szkłem mniej więcej 50
złotych"...

Teraz cała sprawa stała się
dla mnie jasna: ktoś po prostu
postanowił zrobić wcale dobry
interes na kulturze. I oczywiś­
cie z uszczerbkiem dla kultury
ogółu społeczeństwa. Takie po­
ciągnięcie z ramkami dałoby

serwatorów, straciło nie tylko satyryczno-li-
ryczny charakter, ale i... sens.

Program się nie udał. Jakby zrządzeniem
losu przerwała jego tok warszawska spikerka,
tłumacząc „usterki” przechodzącą nad Krako­
wem burzą. Burzy faktycznie nie było. Nor­
malnie można by niespodziewane zakończe­
nie widowiska potraktować jako złośliwość
centrali wobec prowincjusza. Ale tym razem

było to — wybawienie.
Burza nadeszła później. I to bynajmniej nie

z nieba...
BOB

RYSOWAŁ

Antoni

WASILEWSKI

się jedynie porównać z wyda­
niem np. podręczników szkol­
nych w wersji bibliofilskiej
wyłącznie... na kredowym pa­
pierze i w skórze. Arytmetyka
dla pierwszej klasy kosztowa­
łaby wtedy — 150 złotych, po­
dręcznik geografii dla szóstej
— 200.

Takt numer z podręcznikami nie

przeszedłby oczywiście, ale z ram­
kami przechodzi. I dobrze byłoby,
gdyby zainteresował się tą kwe­
stią NIK. Przy masowym zalewie
rynku reprodukcjami, cała histo­
ria ma posmaczek dość brzydki. I
to z dwóch względów: po pierw­
sze — niechodliwy, z tytułu ce­
ny, towar zalega magazyny, po
drugie — ktoś wziął bardzo dużo
pieniędzy za minimalny wkład

pracy. Mała jest szansa na to, że­
by reprodukcje w tej cenie zna­
lazły nabywców.

Radbym również wiedzieć
kto zawierał tę ramkową trans­
akcję, kto ustalał ceny, kto
lekką rączką płacił grubszą go­
tówkę z kasy przedsiębior­
stwa, ażeby zamrozić ją w ma­
gazynach? To są szkody wy­
mierne, materialne. Ale oprócz
nich sprawa ma aspekt społe­
czno-kulturalny. Przecież do
oryginalnego obrazu, do dzieła
malowanego przez artystę z

prawdziwego zdarzenia, do­
chodzi się przez reprodukcję,
przez reprodukcję tanią, sku­
tecznie konkurującą z najroz­
maitszymi „landszaftami”.
Windując ceny reprodukcji,
przekreślamy szanse na upo­
wszechnienie arcydzieł
malarstwa, a przynajmniej re­
zygnujemy z masowego od­
biorcy o przeciętnym uposaże­
niu.
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nr w LATACH 1945—1947 działał w Krakowie Woje-
wódzki Urząd Informacji i Propagandy. Istnienie te-

..-0° wiązało się ściśle z sytuacją polityczną w

|_A| Polsce w wymienionym okresie, zadaniem Wojewódz-
- ----kiego Urzędu Informacji i Propagandy było tworzyć
ppi nową świadomość polityczną w szerokich masach, wy-
I liL jaśniając sens zachodzących po wojnie przemian, a

przede wszystkim jednoczyć naród. W porozumieniu
z odpowiednimi władzami i urzędami oraz ze stron­
nictwami politycznymi, związkami zawodowymi i or­
ganizacjami społecznymi, a także ze stowarzyszeniami

j. o charakterze propagandowym jak: Liga Morska, Pol-
ski Związek Zachodni, Towarzystwo Przyjaciół Żoł­
nierza, Organizował i koordynował akcje masowe o

charakterze dorywczym, np. pomoc zdemobilizowanym
żołnierzom, współpracował z Powiatowymi Komiteta-

M ml Przesiedleńczymi, badając warunki przesiedlenia
w na Ziemie Zachodnie. Organizował liczne akademie

i obchody z okazji świąt państwowych i narodowych
np. 100 rocznicy powstania krakowskiego 1846 r., 200

I* rocznicy urodzin Kościuszki, rocznic: powstania li-

stopadowego, Manifestu Lipcowego, powstania war­
szawskiego itp. Czuwał nad tym, aby druki, afisze,
transparenty i portrety, których częściowo sam do­
starczał, były właściwie rozmieszczane. Organizował
lub udzielał pomocy instytucjom w urządzaniu wystaw,
np. wspólnie z Okręgowym Oddziałem PZZ otworzył
wystawę Ziem Zachodnich, dostarczając odpowiednich
broszur, haseł i zdjęć, a na przełomie 1946/1947 r. zor­
ganizował w powiatach wystawę Planu 3-letniego.

Wojewódzki Urząd Informacji i Propagandy prowa­
dził żywą działalność w świetlicach, domach kultury i

domach ludowych, zmierzającą do podniesienia po­
ziomu oświatowego i uświadomienia społeczeństwa o

istocie walki z reakcją. Do końca 1945 r. Urząd zorga­
nizował 504 świetlice. Czuwając nad doborem t pozio­
mem kadry kierowniczej świetlic, przeprowadzał spe­
cjalne kursy szkoleniowe dla kierowników świetlic.

Dbał również o zaopatrzenie świetlic w odpowiednie
materiały do odczytów, pogadanek i gazetek ścien­
nych. Przeprowadzał kontrolę księgozbiorów świetli­
cowych. Dostarczał sztuk scenicznych na potrzeby
świetlic np. „Szopkę współczesną” w. Zechentera,

„Koniec partyzantki” J. Kydryńskiego, „Musialem
zostać Volksdeutschem” J. Lipskiej oraz rejestrował
i oceniał własne materiały świetlic. W latach. 1945 i

1946 działał przy WUHP propagandowy Teatr Minia­
tur. Wojewódzki Urząd Informacji i Propagandy ko­
ordynował i inspirował wystąpienia o charakterze

politycznym i społecznym w radio, prasie, kinach i

Polpressie. Opracowywał artykuły, komunikaty oraz

odezwy dla radia i prasy. Głośne były zwłaszcza au­
dycje radiowe Adama Polewki. Urząd badał też pra­
sę pod kątem celowości jej ukazywania się i czuioał
nad jej kolportażem. Opracowywał marszrutę i typo­
wał filmy dla kin objazdowych. W porozumieniu z

partiami politycznymi delegował prelegentów, którzy
przed projekcją filmów wygłaszali odczyty o aktual­
nych sprawach politycznych i gospodarczych. Bogatą
i różnorodną pracą Wojewódzkiego Urzędu Informacji
i Propagandy, znajdującą odbicie w aktach przecho­
wywanych w Archiwum Państwowym w Krakowie,
kierowali m. in. znani działacze kulturalni i literaci:

Irena Pancerz-Grabowska, Adam Polewka i Wanda

Jeżowska (kolejni naczelnicy Urzędu) oraz Józef An­
drzej Frasik. (kierownik Wydziału Informacyjno-Pra-
sowego).

Dająca się odczuć z końcem 1946 roku normalizacja
stosunków w kraju, poprawa nastrojów ludności,
zwycięstwo bloku demokratycznego w wyborach do

Sejmu Ustawodawczego i powołanie w lutym 1947 no­
wego rządu oraz niemal całkowita likwidacja pod­
ziemia zbrojnego i politycznego, przesądziły o likwi­
dacji urzędów informacji i propagandy, co stało się
na podstawie

e
l947 r.
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1941 roku

pracownicy

nocy z

czerwca

wszyscy
sztaou generalnego 1

Ludowego Komisa­
riatu Obrony otrzy*
mali ro2kaz pozosta­

nia na swych miejscach pracy.
Należało jak najszybciej prze­
kazać okręgom wojskowym dy­
rektywę w sprawie doprowadze­
nia do gotowości bojowej wojsk
rozlokowanych w pobliżu grani­
cy. W tym czasie u mnie i lu­
dowego komisarza obrony odby­
wały się nieprzerwanie rozmo­
wy z dowódcami okręgów

’ sze­
fami sztabów, którzy meldowali
nam o nasilającym się ruchu po
przeciwnej stronie granicy. Wia­
domości te otrzymali od żoł­
nierzy wojsk ochrony pograni­
cza i czołowych oddziałów osła­
niających.

natarcie.

o tym, że

przesuwa-

Około godziny 12 w nocy 21
czerwca dowódca okręgu kijow­
skiego M. P. Kirponos, przeby­
wający na swym stanowisku do­
wodzenia w Tarnopolu, zameldo­
wał przez WeCZe, że poza czło­
wiekiem, który przeszedł aa na­
szą stronę, o czym zawiadomił

generał M. A. Purkajew, wśród

naszych oddziałów zjawił się je­
szcze jeden żołnierz niemiecki z

222 pułku 74 dywizji piechoty,
przepłynął rzeczkę, zgłosił się do

pograniczników i przekazał wia­
domość że o godzinie 4 wojska
niemieckie rozpoczną

Wszystko świadczyło
wojska niemieckie są
ne jak najbliżej granicy. Zamel­
dowaliśmy o tym o godzinie
0.30 w nocy J. W. Stalinowi.
J. W. Stalin zapytał, czy prze­
kazano dyrektywę okręgom. U -

dzieliłem odpowiedzi potwierdza­
jącej.

Po śmierci J. W . Stalina poja­
wiły się wersje, jakoby niektó­
rzy dowódcy i ich sztaby w no­
cy na 22 czerwca, niczego nie

podejrzewając, spokojnie spali
lub beztrosko bawili się. Nie od­
powiada to rzeczywistości. O -

statnia noc pokoju wygiadała
zupełnie inaczej. Jak już powie­
działem, kiedy z ludowym ko­
misarzem obrony wróciliśmy z

Kremla, kilkakrotnie rozmawia-

liśmj' przez WeCZe z dowódcami

okręgów F. I .

G. Pawłowem,
1 ich szefami

przebywali na

wodzenia frontów.

Kuźniecowein, D.
M. P. Klrponosem

sztabów, którzy
stanowiskacn do-

Przed świtem 22 czerwca ludo­
wy komisarz S. K . Tlmorzcnko,
N. F. Watutin i ja przebywa­
liśmy w gabinecie ludowego
komisarza obrony.

O godzinie 3 minut 18 zadzwo­
nił do mnie przez WeCZe do­
wódca floty czarnomorskiej ad­
mirał F. S. Oktiabrski i zakomu­
nikował: „System WNOŚ floty
melduje o nadciąganiu od stro­
ny morza wielkiej liczby samo­
lotów niewiadomego pochodze­
nia. Flota znajduje się w stanie

pełnej gotowości bojowej,
szę o dyrektywę”.

Zapytałem admirała:

Wasza decyzja?

ALICJA SOKOŁOWSKA

dekretu Rady Ministrów z dnia 11. IV.

DNI MORZA 1969

SILNIK DLA

55-TYSIĘCZNIKA
W zakładach „H. Cegielski”

w Poznaniu trwają ostatnie

przygotowania do rozpoczęcia
budowy głównego silnika o-

krętowego dla największego w

historii polskiego przemysłu
okrętowego statku — masow­
ca o nośności 55 tys. DWT, bu­
dowanego przez Stocznię im.

Komuny Paryskiej w Gdyni
dla Polskiej Żeglugi Morskiej
w Szczecinie. Potężny silnik
dla tego wielkiego statku wy­
produkowany zostanie w o-

parciu o licencję firmy „Sul-
zer”, a jego moc wyniesie po­
nad 17 tysięcy koni mechanicz*

nych. Analogiczne siłownie o-

krętowe zakłady „Cegielskie­
go” budować będą również
dla następnych polskich 55-ty-
sięczników.

POLACY

nośności 10 tys. DWT, przeka­
zana do eksploatacji armato­
rowi radzieckiemu. Łączna no­
śność tych 499 statków zbudo­
wanych po wojnie przez Sto­
cznię Gdańską wynosi 2335

tys. DWT, z czego 385 jedno­
stek o tonażu 1881 tys. DWT

przekazano armatorom ra­
dzieckim.

narodem
morskim

20 LAT EKSPORTU
STATKÓW

W maju br. minęła 20 rocz­
nica wyeksportowania przez
polski przemysł okrętowy
pierwszego statku pełnomor­
skiego. Był to rudowęglowiec
s/s „Pierwomajsk”, przekazany
Związkowi Radzieckiemu przez
Stocznię Gdańską.

Wszystkie nasze stocznie wy­
eksportowały w tym okresie
677 statków o ogólnej nośnoś­
ci 2800 tys. DWT. Pływają ono

pod banderami 20 krajów, w

tym takich potęg morskich,
jak ZSRR, Wielka Brytania,
Norwegia i Francja.

rządzeń statku. Chcemy prze­
kazać pozdrowienia i wyrazy
uznania projektantowi i budo­
wniczym tego pięknego stat­
ku. Chcemy też podziękować
za dobrą współpracę w czasie
negocjacji kontraktowych, jak
i w okresie
dobnie miłą
my przy
„Maya”.

Dodajmy,
następnym, takim samym stat­
kiem, budowanym przez szcze­
cińską stocznię dla tegoż ar­
matora meksykańskiego.

Załoga radziecka, która od- 5
bierała m/s „Tomsk”, wyraża- £2

la się o tym statku, jak rów-
nież o gdańskich stoczniach,
w samych superlatywach. S

Pierwszy rejs „Tomska” hę-
dzie zarazem jego poważnym
egzaminem. Opłynąć musi ho- £
wiem niemal całą kulę ziem- m

ską, aby dotrzeć do swejn SS

macierzystego portu w Na- j*
cbodce nad Morzem Japoń- j*;
skim.

budowy. Na po-
współpracę liczy-
budowie statku

że „Maya” jest

22NA28

UZNANIE

ARMATORA
MEKSYKAŃSKIEGO

Meksykański armator „Tran­
sportation Maritima Mexica-

ną”, który niedawno przejął
od Stoczni im. A. Warskiego
w Szczecinie duży masowiec o

nośności 26 tys. DWT, ni/s

„Azteca”, nadesłał list, w

którym z uznaniem W3rraźa

się o walorach eksploatacyj­
nych tego statku.

„Mamy przyjemność poin­
formować — czytamy m. in.
w liście — źe statek „Azteca”
sukcesem zakończył swą trze­
cią podróż do portów Morza

Karaibskiego z ładunkiem fo-
sfatów. Zachowanie statku w

czasie rejsu było całkowicie

zadowalające. Jak wynika z

raportów kapitana i główne­
go mechanika, są oni bardzo
zadowoleni z właściwości ek­
sploatacyjnych wszystkich u-

W ramach międzynarodowe­
go podziału pracy krajów
RWPG stypizowano 28 rodza­
jów statków, z których aż 22

przypadło w udziale polskie­
mu przemysłowi okrętowemu.
Wśród nich znajdują się słyn­
ne już w świecie bazy rybac­
kie, trawlery-przetwórnie,
zbiornikowce o nośności 20

tys. DWT oraz kilka typów
drobnicowców i masowców.

500-NY STATEK
ZE STOCZNI

IM. LENINA

Stocznia Gdańska im. Lenina

znajduje się w przededniu
wielkiego jubileuszu, jakim
będzie przekazanie 500-nego
statku zbudowanego przez ten

zakład. Niewiele zakładów na

świecie może się poszczycić ta­
kim dorobkiem.

Jednostką noszącą kolejny
numer 499 była przemysłowa
baza rybacka m/s „Tomsk”, o

Zawal

prze-

szef
fctne-

— Decyzja jasna: spotkamy
samoloty ogniem obrony
clwlotniczej floty!

O godzinie 3 minut 30
sztabu okręgu zachodniego
rai W. J . Klimowski zameldował
o nalocie niemieckiego lotnictwa
na miasta Białorusi. Mniej wię­
cej po trzech minutach szef
sztabu okręgu kijowskiego gene­
rał M. A. Purkajew zameldo­
wał o nalocie lotniczym na

miasta Ukrainy. O godzinie 3

minut 40 zadzwonił dowódca

okręgu nadbałtyckiego generał F.
I. Kuźniecow meldując o nalo­
tach nieprzyjacielskiego lotnic­
twa na Kowno i inne miasta.

Ludowy komisarz polecił, że­
bym zatelefonował do J. W.
Stalina. Telefonuję. Do telefonu

nikt nie podchodzi. Dzwonię bez

przerwy. Wreszcie słyszę zaspany
głos dyżurnego generała
rownictwa ochrony. Proszę,
wezwał do telefonu J. W. :

na.

Mniej więcej po trzech
łach podszedł do aparatu
Stalin.

kie-

, by
btali-

rolnu-
J. W.

Zameldowałem o zaistniałej sy­
tuacji i poprosiłem o zezwolenie

na rozpoczęcie odwetowych dzia­
łań bojowych. J. w. Stalin mil­
czy. Słyszę tylko jego oddech.

— Zrozumieliście mnie?
Znowu milczenie.

Wreszcie J. W. Stalin zapytał:
— Gdzie jest ludowy komi­

sarz?

— Rozmawia z okręgiem ki«

jewskim.
— Przyjeżdżajcie na Kreml x

Tlmoszenką. Powiedzcie Po«-

krlobyszewowl, żeby wezwał

wszystkich członków Biura Poli­
tycznego.

O godzinie 4 znów rozmawia­
łem z F. 8 . Oktiabrskim. Za­
meldował spokojnym głosem:

— Nalot nieprzyjaciela odparty,
próba zbombardowania okrętów
udaremniona. Ale w mieście są
duże zniszczenia.

O godzinie 4 minut 10 okręgi
zachodni i nadbałtycki zameldo­
wały o rozpoczęciu działań bojo­
wych przez, wojska niemieckie na

lądowych odcinkach okręgów.

O godzinie 4 minut . 30 rano

V. szyscy wezwani członkowie
Biura Politycznego byli w kom­
plecie. Mnie 1 ludowego komisa­
rza obrony poproszono do gabi­
netu.

J. W. Stalin, blady na twarzy,
siedział przy stole, trzymając W
dłoniach fajkę napełnioną tyto-
nie^n. Powiedział:

Seh li­
gow

zlecO'

— Trzeba niezwłocznie zatelefo­
nować do ambasady niemieckiej.

W ambasadzie odpowiedziano,
że ambasador hrabia von

lenburg prosi o przyjęcie
związku z pilną informacją.

Przyjęcie ambasadora
no W’. M. Mołotowowi.

Tymczasem pierwszy zastępca
szefa sztabu generalnego, gene­
rał Watutin zawiadomił, że nie­
mieckie wojska lądowe, po sil­
nym
skim,
wielu odcinkach kierunków pół­
nocno-zachodniego i zachodniego.

Po pewnym czasie wszedł szyb­
kim krokiem do gabinetu W. M.

Mołotow:

— Rząd niemiecki wypowiedział
nam wojnę!

J. W. Stalin opadł na krzesło
1 głęboko zamyślił się.

Nastąpiła długotrwała uciążli­
wa przerwa. Zaryzykowałem i

naruszyłem przeciągające się mil­
czenie, proponując natychmias­
towe rzucenie wszystkich posia­
danych przez nas w okręgach

przygotowaniu artyleryj-
przeszly do natarcia ną

I
le razy pada określenie „związek tronu i ołta­
rza", „sojusz państwa i kościoła", nieodmien­
nie przypominamy sobie takich papieży jak
Grzegorz VII, Innocenty III czy Bonifacy VIII,
którzy w związku tym widzieli fundament

świeckiej władzy papiestwa, środek utrwalają­
cy wpływy kościoła na władzę państwową. Wy­

daj. się przecież, że zbyt jednostronnie (może w

następstwie konkretnych historycznych doświad­
czeń) oceniamy wspomniane związki tiary 1 koro­
ny. Przez wiele stuleci bowiem wyrażały one prze­
de wszystkim zależność kościoła od władzy świec­
kiej. Iluż to monarchów, od Konstantyna Wie kiego
począwszy, uważało się za zwierzchników kościo­
ła, za autorytet w sprawach doktrynalnych! Ce­
sarze zwoływali sobory 1 synody, podczas których
dyskutowano nad kształtem dogmató-w religijnych,
cesarze wspólnie z biskupami i papieżem — a nie­
jednokrotnie przeciw nim — decydowali o for­
mach i treści dogmatów, narzucając je przy pomo­
cy rozporządzeń, policji 1 wojska milionom wier­
nych, co z kolei niejednokrotnie prowadziło do

ostrych tarć, konfliktów zbrojnych, a nawet —

rzezi 1 mordów. Cesarze wreszcie mianowali, za­
twierdzali 1 — obalali papieży. Przykłady można

by mnożyć, a wszystkie one potwierdzają tezę, że

związki religii z władzą, bez względu na to, która
ze stron — korona czy tiara — ma przewagę, za­
wsze odbijały się fatalnie na religii. Nawet, jeśli
przynosiły korzyści — materialne czy polityczne —

kościołowi.
Jak pamiętamy z historii, podniesienie chrystia-

nizmu do rangi religii państwowej zawdzięcza on

cesarzowi Konstantynowi. Za jego to panowania
powstała „herezja” •) Ariusza — jeden z najpotęż­
niejszych ruchów w histoiii chrześcijaństwa — tak

potężny, iż doprawdy, niewiele brakowało, by...
stał się ortodoksją. Pragnąc nie dopuścić do wojny
religijnej na wielką skalę, cesarz zwołuje sobór
■w Nicei w 325 roku w nadziei, że pogodzi on zwaś­
nione strony. Tak więc pierwszy ekumeniczny so­
bór został zwołany ,.z inicjatywy rządu pogańskie­
go, w osobie cesarza, jeszcze poganina” — jak pi­
sał znany teolog Hans Kiing. Podkreślenie to nie

jest przypadkowe — na soborze tym bowiem to-

serca

PRAGA
przygranicznych sił na jednostki
nieprzyjacielskie, które się prze­
rwały, w celu powstrzymania
ich dalszych ruchów.

— Nie powstrzymania, a zni­
szczenia —- uściślił S. K. Timo-
szenko.

— Wydajcie dyrektywę — po­
wiedział J. W. Stalin.

7 minut

dyrekty-
obrony

22 czerwca o godzinie
15 przekazano okręgom
wę ludowego komisarza
nr 2. Jednak z uwagi na stosu­
nek sił i powstałą sytuację, oka­
zała się ona zdecydowanie nie­
realna i dlatego nie została zrea­
lizowana.

Trochę później dowiedzieliśmy
się, że 22 czerwca przed świtem
we wszystkich zachodnich okrę­
gach przygranicznych uszkodzo­
no napowietrzne linie łączności.
Przerzuceni przez Niemców na na­
sze terytoria agenci i grupy dy-
wersantów niszczyli sieć telefo­
niczną, zabijali pracowników łącz­
ności i napadali na dowód­
ców wzywanych na stanowiska
w związku z alarmem bojowym,

łączności
okręgów

W radiowe środki
znaczna część wojsk
przygranicznych nie była wypo­
sażona.

Do sztabów okręgów zaczęły
napływać z różnych źródeł naj­
bardziej kontrowersyjne wiado­
mości, często o charakterze pro­
wokacyjnym.

Sztab generalny z kolei nie

mógł uzyskać od sztabów okrę­
gów i wojsk prawdziwych Infor­
macji, co, rzecz zrozumiała, nie

mogło nie postawić
momencie naczelnego
i sztabu generalnego
sytuacji.

Do godziny 8 rano

szlab generalny ustalił, że silnym
alakom lotnictwa bombowego
przeciwnika zostały poddane
liczne lotniska wojskowych
kręgów: białoruskiego,
skiego 1 nadbałtyckiego
poważnie ucierpiało
wszystkim lotnictwo, którego sa­
moloty nie zdążyły wystartować
1 rozproszyć się po lotniskach

polowych.

w pewnym
dowództwa
w trudnej

22 czerwca

o-

kljow-
gdzle

przede

Zostały zbombardowane liczne
miasta i węzły kolejowe w re­
publikach- nadbałtyckich, na Bia­
łorusi i Ukrainie, bazy mary­
narki wojennej w Sewastopolu 1 ,

republikach nadbałtyckich.

Wywiązały się zaciekłe walki z

niemieckimi wojskami
mi wzdłuż całej naszej
zachodniej. ]
Niemcy już
czołowymi
Czerwonej.

Postawione

bojowej
wchodzące w skład pierwszego
rzutu osłony, wchodziły do walki
i. marszu, nie nadążając z za­
jęciem przygotowanych pozycji.

Na odcinku leningradzklego o-

kręgu wojskowego na razie
nował spokój.

lądowy-
granlcy

Na wielu odcinkach

rozpoczęli walki z

jednostkami Armii

w stan gotowości
jednostki piechoty,

dotycząca sformułowania dog-czyła się dyskusja
matu o Trójcy św.

Na soborze nicejskim, któremu przewodniczył je­
den z biskupów hiszpańskich, papież był nieobec­
ny, a spośród ponad 300 obecnych tylko kilku bis­
kupów reprezentowało zachodnią część ce­
sarstwa. (Podobnie było na kolejnych siedmiu so­
borach: papież nieobecny, a Zachód reprezentowa­
ny przez grupkę biskupów.)

Sobór potępił Ariusza, ale
nie rozwiązał — walka dwóch

po nim rozgorzała z całą siłą,
sarz wkrótce odwołał Ariusza

spornego problemu
kierunków dopiero
Tym więcej, że ce-

z zesłania, a jeden

Wiesław Mercik

z jego następców, Konstancjusz, stanął wprost po
stronie „heretyka” i na zwołanym przez siebie sy­
nodzie w Mediolanie oświadczył biskupom: „Moja
wola jest kanonem!”.

Jak dalece Konstancjusz Ingerował w sprawy
kościoła, świadczy lapidarne zdanie J. Dobraczyń­
skiego w jego książce „Głosy czasu”: „Rządy Kon­
stancjusza pozbawiły Kościół niezależności”.

Politykę Konstancjusza kontynuował cesarz Wa-
lens. Zażądał on od wszystkich kościołów na swo­
im terenie, aby przyjęły ariańskie wyznanie wia­
ry. a opornych biskupów karał zesłaniem. Walens

uderzył także w dotychczasową demokratyczną
praktykę wybierania biskupów przez lud, dymi­
sjonując niewygodnych sobie pasterzy i

jąc biskupstwa oddanymi sobie ludźmi.
Również kolejne sobory ekumeniczne

obsadza-

rodził się w listopadzie 1755 roku w mieście Piła, gdzie
jego ojciec sprawował zaszczytną funkcję burmistrza. Za­
grożony w dzieciństwie kalectwem, Stanisław Staszic o-

fiarowany został przez matkę do stanu duchownego.
Po ukończeniu studiów teologicznych w Poznaniu, pełnił

przez jakiś czas obowiązki sekretarza kolegiaty szamotul­
skiej, ale już w roku 1779 udał się na kilka lat za granicę,
aby najdłużej zatrzymać się w ogarniętym przygotowaniami
do rewolucji Paryżu. Staszica szczególnie interesowały ów­
czesne poczynania na gruncie przyrodoznawstwa, geologii
i fizyki, którym się w Paryżu gruntownie poświęcił, pozo­
stając również w kontaktach z co wybitniejszymi encyklo­
pedystami i rozczytując się w dziełach traktujących o pra­
wie natury i równości wszystkich ludzi (Rousseau, Voltaire).

Po powrocie do kraju zerwał Staszic ostatecznie ze sta­
nem duchownym i osiadł na magnackim dworze Zamojskich
w Zamościu, jako nauczyciel dzieci eks-kanclerza Andrzeja,
jednego z wybitnych przywódców stronnictwa patriotycz­
nego, przygotowującego Sejm Czteroletni. Pobyt w Zamo­
ściu nie ograniczał się dla Staszica wyłącznie do uciążliwej
preceptorki. Już bowiem w roku 1787 wydał on tam dzieło
pt. „Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego”, traktujące
o węzłowych problemach ówczesnej rzeczywistości. Zawarł
w nim Staszic surową krytykę istniejących stosunków spo­
łecznych, wskazywał drogi naprawy Rzeczypospolitej, opo­
wiedział się za zniesieniem samowoli szlacheckiej i podnie­
sieniem sytuacji prawno-ekonomicznej ludności miast i wsi.

W trzy lata później, pod wpływem obrad Sejmu Cztero­
letniego i działalności Kuźnicy Kołłątaj owakiej, wydał Sta­
szic swoje słynne „Przestrogi dla Polski”, w których grun­
townie rozprawił się ze sprzedajnością magnatów, feudal­
nym nierządem szlachty i ukazał wstrząsający obraz doli

chłopskiej.

Powrót do pracy no

przebytym zawale ser­
ca jest bardzo ważnym
czynnikiem leczniczym.
Osoby, które nie po­
wracają po tej chorobie
do czynnego życia za­
wodowego, częściej wy.
kazują objawy psycho.
patalogiczne i popadają
w depresję. Do takich
wniosków doszli m. in.
lekarze Szpitala Woje­
wódzkiego w Zielonej
Górze, którzy prześle­
dzili losy ponad 200

chorych po przebytym
zawale serca. Badania,
mi objęto wszystkie o-

soby leczone z powodu
zawału w tamtejszym
szpitalu w latach 1958

Władysław Błachut

Stanisław

Staszic
(PATRON AGH)

„Nie może sią utrzymać — pisał — absolutnoió szlachty, bo z nią
nie może sią utrzymać Polska... Przezacny stanie szlachecki, nie

możesz inaczej powiedzieć, jak przyznać, Ze nie mieścisz w sobie

wszystkich Polaków, tylko jedną ich cząstką, że nie jesteś całym
narodem polskim, tylko jednym stanem jego...”

Społecsne ideały Staszica zdawała się realizować Kon­
stytucja 3 Maja
szybko położyła
wy. Po trzecim,
checkiej’ Staszic,
sympatią familii
możnym, przedsięwziął szereg badawczo-naukowych podró­
ży po Polsce. W tym też czasie nabył obszerne dobra hru­
bieszowskie, aby rozwinąć tam ciekawe inicjatywy gospo­
darcze i zawrzeć ów słynny „Kontrakt Towarzystwa Hru­
bieszowskiego w zamiarze doskonalenia rolnictwa i prze­
mysłu”, podpisany przez kilkuset chłopów, którym darował

ziemię na własność.
Nie sposób w jednym szkicu ustosunkować się do wszyst­

kich,, z reguły pionierskich inicjatyw naukowych i gospo­
darczych, jakie z myślą o przyszłej Polsce rozwinął Staszic.
M. in. w 1800 roku założył on w Warszawie Towarzystwo
Przyjaciół Nauk, które stało się rychło ośrodkiem życia
umysłowego kraju. Jego dziełem była dalej Szkoła Akade-
miczno-Górnicza 1 Główna Dyrekcja Górnicza w Kielcach
oraz wiele innych placówek naukowo-badawczych w War­
szawie i na prowincji.

W swojej ówczesnej publicystyce opowiadał się Staszic
za współżyciem narodów polskiego i rosyjskiego, rozwijał
laickie idee oświaty i wychowania, forsował społecznie uży­
teczne szkolnictwo zawodowe, sp.rzeciwiał się jakimkolwiek
przywilejom stanowym. Już wówczas wystąpił on z tezą,
że wiedza winna służyć celom praktycznym, a uczeni „po-
tąd nie odpowiadają swemu powołaniu, dopokąd w ich
naukach, w ich umiejętnościach rządy nie znajdują rady
i pomocy, dopokąd ich umiejętność nie nadaje fabrykom
i rękodziełom oświecenia i kierunku postępu...”

Zmarł Stanisław Staszic 20 stycznia 1826 roku. Z czasem

wszyscy rozumni ludzie w Polsce pojęli wielkość jego za­
sług dla budowy podstaw nowoczesnego państwa i społe­
czeństwa.

1791 r. Niestety, konfederacja targowicka
kres zapoczątkowanemu procesowi odno-
ostatnim, rozbiorze Rzeczypospolitej szla-
który dzięki hojności darzącej go wielką
Zamojskich był człowiekiem bardzo za-

ne są przez władze świeckie. T tak cesarz Teodo-

zjusz zwołuje w 381 roku sobór do Konstantynopo­
la, cesarz Teodozjusz II — sobór do Efezu (431). Na

jednym i drugim zgromadzeniu przewodniczy o-

bradom patriarcha konstantynopolitański.
Kolejny sobór do Chalcedonu (w 451 roku) zwo­

łała cesarzowa Pulcheria. Dzięki poparciu Marcja-
na, jej męża, przyjęto na soborze sformułowanie

dogmatyczne dotyczące „dwóch natur Chrystusa”.
Przeciwnikiem tego sformułowania okazał się ce­
sarz Bazylikus, który (w 474 roku) zmusił kilkuset

biskupów do podpisania dekretu, potępiającego
dogmat o dwóch naturach Zbawiciela.

Do tradycji cesarzy uważających się za duchow­
nych przywódców kościoła nawiązał ambitny Jus­
tynian. Jak sobie cesarz wyobrażał swe prerogaty­
wy, może świadczyć m. in. fakt, że nakazał zwoła­
nemu przez siebie soborowi

funkcji papieża Wigiliusza.
tym właśnie soborze cesarz

akceptacji wyboru papieża.
Trzeci sobór konstantynopolitański zwołany zo­

stał w 680 roku przez cesarza Konstantyha IV. On

też, osobiście, przewodniczył obradom. Z podję­
tych na soborze uchwał jedna obniżała wysokość
opłaty wnoszonej do skarbu państwa przez nowo

wybranego papieża w zamian za akceptację wy­
boru.

W roku 753 cesarz Konstantyn usiłował zwołać

kolejny sobór, aby przy pomocy jego uchwał po-

(w 553 roku) pozbawić
Warto dodać, że na

zastrzegł sobie prawo

Z grupy tej podjęło
pracę około 70 proc,
chorych. Wśród pozo­
stałych, kilka osób, mi­
mo stosunkowo dobre­
go stanu zdrowia, nic
powróciło do zajęć za­
wodowych ze względu
na brak możliwości
przekwalifikowania się.
Analiza zatrudnienia
wykazuje, że częściej
rezygnują z pracy prze­
chodząc na rentę pra­
cownicy fizyczni,
z przyczyn jest
odpowiednich
wisk w zakładach pra­
cy, w których chorzy
poprzednio pracowali.

Badania wykazały, że
na zawał częściej zapa­
dają mężczyźni (w ba­
danej grupie było
proc.
proc. ,

czym mężczyzn choro­
ba ta zaskakuje we

wcześniejszym okresie
życia, przeważnie po
przekroczeniu czter­
dziestu lat. U kobiet
natomiast pojawia się
zazwyczaj dopiero oko­
ło sześćdziesiątego ro­
ku życia. Potwierdza
się opinia, że zawał
jest „chorobą kierow­
ników”. Wśród 77 pra­
cowników umysłowych,
których przebadano, 30
pracowało i:a stanowią
skach kierowniczych.

Przy okazji warto

przypomnieć, że staty­
styki odnotowują obec­
nie poważny wzrost za­
chorowań na choroby
układu krążenia. Ana­
liza dokonana
zielonogórskich lekarzy
stanowi więc
wkład do badań na te­
mat rehabilitacji cho­
rych po tego typu scho­
rzeniach.

Jedną
brak

stano.

84
mężczyzn i 16

kobiet). Przy

prz<?i

cenny

tępić kult obrazów. Inicjatywa się nie udała, za­
brakło „ęuorum”. Przeciw zamysłom cesarza sta­
nęli także — oprócz biskupa Rzymu, patriarchowie
Jerozolimy, Antiochii 1 Aleksandrii, którzy zboj­
kotowali sobór. Nie przeszkodziło to jednak cesa­
rzowi w podjęciu niezwykle gwałtownej walki

przeciwko kultowi obrazów.
Trzeba tu dodać, że uchwały tego — nie uznane­

go przez kościół — soboru stanowiły kontynuację
obrazoburczej działalności cesarza Leona III, który
już w 725 roku wydał dekret nakazujący usuwanie
obrazów z kościołów. Rozporządzenie to, które

wprowadzano w życie z pomocą wojska, dopro­
wadziło do krwawych zamieszek. Biskup Rzymu
nie poddał się wtedy woli cesarza, ale — miał za

sobą nie tylko wpływowe patriarchaty, lecz rów­
nież i większość wiernych.

Siódmy sobór powszechny zwołała do Nicei w 787
roku cesarzowa Irena. Przywrócił' on oficjalnie
cześć obrazów.

Uchwal tego soboru nie uznał wielki dobrodziej
kościoła Karol Wielki, uważający się również, jak
Justynian, za najważniejszą osobę w kościele.

Zwołany z jego inicjatywy synod we Frankfurcie

potępił ponownie kult obrazów, a przy okazji —

wprowadził niezgodne z uchwałą I soboru nicej­
skiego (z 325 r.) poprawki do dogmatu o Trójcy
św. Tym razem jednak papież nie zaprotestował.
Nic dziwnego: jego pozycja była pozycją wasala.

Ostatni z ośmiu soborów ••) ekumenicznych od­
był się w Konstantynopolu w 869 roku z udziałem
cesarza. Przewodniczył jego obradom patriarcha
Konstantynopola.

Minie jeszcze kilka stuleci, zanim zostanie zwoła­
ny kolejny sobór — tym razem już przez papieża
i z jego udziałem.

•) Słowo „herezja” piszę w cudzysłowie, gdyż był
to okres, kiedy jak pisał J. Dobraczyński, „teolo­
gia kościelna nie była uformowana. Wszystko by­
ło płynne”.

••) Problematykę soborów poruszają m. in. pra­
ce T. Silnickiego, ks. J. Umińskiego,'J. Dobraczyń­
skiego i ks. S . Włodarskiego.



SOBOTA—NIEDZIELA, 21—22 CZERWCA 1969 R. — NR 146 GAZĘIA KRAKOWSKA Str. 5

Olgierd Jędrzejczyk

EZJA

LITERATURA

I. Inwokacja
Czekamy na nią od dawna.

Mamy niepłonną nadzieję, ża

tak jak przed laty, w czasach

gdy tworzył
Gałczyński,
powszednim
odbiorców,
wiązana!

W roku 1949 mój profesor,
prowadzący seminarium niż­
sze z historii literatury pol­
skiej, wszedłszy na katedrę,
wyciągnął z teczki jakąś
książkę i powiedział:

— Co nie powiedzielibyśmy
o „Kwiatach polskich”, to

jednak się czyta!
Właśnie. Poezje Tuwima

Gałczyńskiego
czytało się nawet

wojenne wiersze
niektórzy dziwili

dysonansowym
poezji Tadeusza
ale
należała do sensacji,
pożyczali sobie ten tom „w
kolejce”. Przyszły czasy cze­
goś, co nazywamy umownie

poezją nowoczesną. Przypom­
niano sobie awangardę, „zła­
mano” linijkę wierszową, rym
i rytm wyrzucono za burtę 1

poeci starszego pokolenia za­
częli z przerażeniem mówić o

umiłowaniu brzydoty — o

turpistacli, którzy nie tylko
pisali inaczej, ale za przed­
miot swych starań literackich

wzięli rzeczj' brzydkie, jak
gdyby celowo odstępowali ud

umowy społecznej, od gustów
odbiorczych, kształtowanych
przez wieki. Atak zaczął się
pozornie niewinnie. Wielki

poeta zaatakował Gałczyń­
skiego za używanie wytartych
rekwizytów poetyckich, nie

podobała mu się gitara i sło­
wiki, pieśni i kwiaty, które
gościły tak często w utworach
mistrza Ildefonsa. Na słyn­
nym zjeździe satyryków w

warszawskim Domu Dzienni­
karza słyszałem, jak autora

„Niobe” zaatakowano za

wiersz żalący się nad koniem,
który musi stać na deszczu 1
nie ma nieprzemakalnego
płaszcza. Na sali podniósł się
tumult i referent przerwał
swoje wystąpienie. Uczestnicy
zjazdu wyrazili w ten sposób
swoją akceptację dla poezji
Gałczyńskiego. Cóż z tęgo,
kiedy mistrz ów już nie żył,
nie miał kto zużytym rekwi­
zytom poetyckim nadać no­
wej barwy. Przepraszam! W
rok po tym zjeździe spotka­
łem w pociągu pospiesznym
do Warszawy Jerzego Harasy­
mowicza, jak wiózł pod pa­
chą teksty swych wierszy do

pierwszego tomiku. Dzięki je­
go wierszom sztafeta poezji
atakującej wyobraźnię czytel­
nika — trwa. Jerzy Kwiat­
kowski napisał kilka lat póź­
niej w „Życiu Literackim”,
omawiając poezję Harasymo­
wicza, felieton pt. „Proszę
państwa — jest Gałczyński!”.
Wsłuchujemy się również z

nadzieją w poezję Rymkiewi­
cza, który wyraźnie nawiązu­
je do miar poetyckich epok
minionych, chce wykorzystać
twórczo dorobek renesansu 1

romantyzmu, baroku i klasy­
cyzmu w opisaniu rzeczy
współczesnych.

Ale czy to wystarcza? Czy
znajdziecie współcześnie cho­
ciażby taki wiersz, jak wstrzą­
sające strofy Broniewskie­
go o Wiśle — czytane i recy­
towane przy wielu okazjach?
Niestety nie.

jąe, żeproz*Izmyzamie­
niająsięwprozę.Np.R6-
żewicz pisze: „Sito deszczu
rośnie gęstnieje — nad do­
mem, nad polem nad lasem
— tensamwidok—cow
roku 1967 — tylko na miejscu
— gdzie był łubin — płowie­
je żyto”. (Pauzy oznaczają
początek nowej linijki wier­
szowej.) Jest to po prostu
proza. Ale wtedy poeci po­
wiadają, że zestawienie wyra­
zów, sąsiadowanie obok sie­
bie różnych znaczeń — two­
rzy poezję, napięcie. W przy­
toczonym wierszu opis doty­
czy na końcu utworu zabicia

psa Bari, który „tak się umiał

cieszyć — tak witać tak w

oczy patrzeć”. Przepraszam,
takich napięć i wymowy ze­
stawionych ze sobą słów znaj-
dziemy w każdym opowiada­
niu dziesiątki, w każdej po­
wieści setki. I ludzie dlate­
go właśnie odrzucają owe

wiersze pozbawione rytmu i

porządku mowy wiązanej, po­
nieważ bardzo często czytają
prozę i w niej znajdują wła­
śnie szereg podobnych ześta-
wień.

jeszcze Tuwim 1

będzie Chlebem

szerokich mai

Poezja, mowa

1

czytało się,
wczesne po-

Przybosia,
się ostrym*
prozalzmom

Różewicza,
„Czerwona rękawiczka”

ludzie

Mamy pretensję do poetów
współczesnych za nazbyt ob­
szerne metafory, przenośnie.
Otóż w tej figurze poetyckiej,
gdy jeden przedmiot porów­
nywany jest z drugim, lub

gdy jeden przedmiot przyjmu­
je nazwę drugiego przedmio­
tu — odległości między poró­
wnaniami są olbrzymie. Tere­
sa Ferenc pisze: „Jesteś drze­
wo dojrzałe — Jestem pałają­
ca ziemia — Prężysz bukowe
ręce — Wołam o deszcz”. Zde­
nerwowany czytelnik zaczyna
szukać szybko punktu odnie­
sienia słów „bukowe ręce”.
Może to jest buk, może to są
ręce manekinów, wystrugane
z buka? Kiedy się zaczyna
człowiek szamotać w poszuki­
waniu znaczenia słowa — po­
równania — metafory, prze-
staje to oddziaływać na wyo­
braźnię.

III. Ratunek?

łirycz-
spraw-

w tym
Nieste-

nastrój

W musyce big-beatowej, w

niektórych kompozycjach ro­
zrywkowych, odnajdujemy
raptem «łowa poetów: Tuwi­
ma, Gałczyńskiego, nawet u-

twór poetycki Galla. Rzeczy­
wiście, w wielu nowych
tekstach kompozycji mocnego
uderzenia... uderza dbałość o

podkreślenie nastroju
nego językiem dość

nym. Bylże by więc
ratunek, w piosence?
ty, muzyka ta topi
słów, topi poezję w zupełnie
nlemuzycznych chwytach.
Młodzi nie słuchają słów, lecz

słyszą krzyk, natężenie wzma­
cniaczy zabija tutaj możliwość
odbioru treści samego u-,
tworu.

Czekamy na poezję. Czeka­
my na wiersze, które będą
dotyczyły naszego życia, będą
się wiązały z wielkimi i ma­
łymi sprawami naszych dni.

Droga do tej poezji treści

musi wieść przez powszech­
ną, przystępną formę!

Leszek Maruta

II. Dlaczego ich nie

rozumiemy?
Narzekamy na współczes­

nych poetów - nowatorów, po­
nieważ liczą się oni przede
wszystkim z własną sprawno­
ścią formalną, nie rozumie-

21 TEATR
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Scena finałowa z przedstawienia „Domu pod Oświęcimiem” w Teatrze im. L. Solskiego w

Tarnowie, w rocznicę wywozu do Oświęcimia pierwszego transportu więźniów tarnowskich.
Na zdjęciu: aktorzy, kierownictwo teatru oraz autor, T. Holuj podczas uroczystego spotka­
nia po spektaklu z przedstawicielami ZBoWID. Fot. Jerzy Bergman

Tarnowski

lat upłynęło od
krakowskiej pre­
miery sztuki Ta­
deusza Hołuja
Dom pod Oświę­
cimiem. Debiut

dramatopisarski autora Próby
ognia, Końca naszego świata
oraz wielu powieści, opowia­
dań i zbiorów poetyckich, b.
więźnia oświęcimskiego, ko­
munisty i działacza podziem­
nego ruchu oporu w tym o-

bozie — wywołał po premie­
rze jego utworu scenicznego
często sprzeczne z sobą opinie
krytyczne. Temat dramatu
przypominał zbyt jeszcze
świeże przeżycia okupacyjne,
zarówno natury moralnej jak
i społeczno-politycznej — że­
by ich wzajemne przenikanie
się na scenie pozostawiało wi­
downię w roli beznamiętnych
obserwatorów. Zwłaszcza, że
wbrew podówczas przyjętej
wersji oficjalnej — bezkrwa­
wa rewolucja w Polsce, by­
najmniej nie rozgrywała się
bez przelewu krwi. Na prze­
miany w psychice społeczeń­
stwa trzeba było poczekać je­
szcze ładnych parę lat, a wro­
gowie władzy ludowej strze­
lali do komunistów zza węgła.
Zresztą, nie tylko lewica pol­
ska — szczuta z ośrodków za­
chodnioeuropejskiej burżuazji
—• stawała się obiektem ata­
ków reakcji w nagonce pro­
pagandowej lub zbrojnej, wal­
ce, ale i niedawni jeszcze u-

czestnicy konspiracji AK,
którzy po ujawnieniu się
chcieli uczciwie pracować dla
nowej Polski — ci także zo­
stali zaliczeni do grona prze­
ciwników politycznych.

Na tym tle sztuka Hołuja
nabierała dodatkowego zna­

HUMORESKA

POŻAR

rzeczy wyda-Dztwne l straszne

rzyly się ostatnio w naszym mie­
ście. A zaczęło się wszystko od
Piszczaków, ludzi spokojnych i

statecznych.
Któregoś ranka Piszczakowie

budzą się, przecierają powieki —

i nie dowierzają własnym oczom!
Całe umeblowanie pokoju zniknę­
ło! Zniknął kredens, tapczan,
stół... Na ich miejsce natomiast

Cyprian Czernik

Fraszki krakowskie
śs

WARSZAWIACY W KRAKOWIE

Nawet w hejnale,
znajdą jakieś „ale”...

S
ŚWIATŁA PLANT

W wieczory letnie,
świecą dyskretnie.

DO WYBORU

Najwybredniejszych
zaspokoją gusty:
krakowiaków pomniki,
krakowianek biusty.

SOBOWTÓR

Niejeden smoczy sobowtór,
mówi o smoku — to potwór!

CHYTROSC

Wskoczy dziewczyna do Wisły,
to zaraz snują domysły:
zkim,poco—ijakgłęboko—
przy tym chytrze mrużą oko.

ss
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ktoś wstawił potajemnie w nocy
meble biurowe: kilka biurek, sza­
fę na segregatory, krzesła i ma­
szynę do pisania. Mało tego. Nie

zważając na obecność śpiących,
po sypialni uwijali się już jacyś
urzędnicy, przybijali pieczątki, re­
dagowali pisma urzędowe, stukali
na maszynach.

Łóżka, w których leżeli jeszcze
Piszczakowie, tak ustawiono, że
stanowiły one jakby barierę mię­
dzy urzędnikami a tłumem peten­
tów. Nie zważając na starsze mał­
żeństwo, leżące w bieliźnie, inte­
resanci wykrzykiwali nad
głowami pytania i prośby pod
resem woźnego: — Panie, jest
naczelnik? Panie, ja tylko na

dno stówko! Pani tu nie stała,
ni stała kolo nocnika! — popychali
się i kłócili między sobą, a woźny,
przycupnąwszy na taborecie u

wezgłowia łóżek, półgębkiem u-

dzielał odpowiedzi.
Piszczak chciat również zwrócić

się z jakimś pytaniem do woźne­
go, ale petenci zaczęli krzyczeć
groźnie: — Wszyscy po kolei! Nic

puszczać bez kolejki!
Rad, nie rad, przywdział więc

Piszczak szlafrok i ustawił się za

jakąś kobieciną z koszykiem.
Wreszcie przyszła jego kolej.

— Co to ma znaczyć? — zaczął.
— Tu jest prywatne ‘mieszkanie, a

nie urząd. Ja protestuję, ja się
odwołam!..

— Nic pan już nie masz do ga­
dania, żadne tam odwołania —

przerwał mu opryskliwie woźny.
— Tu. jest pismo! Nakazuje się —

przeczytał — zamienić mieszkanie
obywateli Piszczaków na Urząd.
Lokatorów usunąć.
Podpis nieczytelny!
z triumfem woźny. — No, jazda
stąd, ale już! Nie przeszkadzać w

urzędowaniu!
Podobne wypadki zaczęły mno­

żyć się z przerażającą szybkością.
Rankiem człowiek wychodził z

mieszkania do pracy, a powracał
— do biura. Wszędzie powstawały
referaty, oddziały, wydziały, sek­
cje i dyrekcje. Tłumy
nych zaległy ulice,
szerzyć epidemie.

Prasa uderzyła na i

STAJĄ DALSZE i

krzyczały nagłówki.
NOCY UTWORZONO KANCELA­
RIĘ OGÓLNĄ, DZIENNIK PO-
DAWCZY I SEKRETARIAT. CZY
NIE ZA DUŻO JUZ TYCH URZĘ­
DÓW? QUO VADIS, ADMINI­
STRACJO?”

Jeśli o mnie chodzi, długo za­
chowywałem obojętność wobec
tych wypadków, a nawet myśla-
łem sobie: ~ Hą, widać tak musi

być. Niech rozwija się i krzepnie
nasz aparat urzędowy!

Kiedy jednak któregoś dnia o-

budzlłem się, z głową w koszu,
owinięty tu starą wycieraczką, a

przy moim stole zasiadł jui jakiś
referent, nie wytrzymałem, zde­
molowałem wszystko, po czym po­
biegłem do magistratu.

— Obywatele — poskarżyłem
się. — Dziś rana znalazłem się

ich
ad-

jut
je-
pa-

Pieczątka,
obwieścił

bezdom-
Zaczęły się

alarm. „ł OW-

URZĘDY —

.

— DZIŚ W

czenia. Motywacje moralne o-

sób dramatu oraz ich działa­
nia ideowe, zróżnicowane, po­
zbawione w większości ety­
kietek czarno-białych, ucie­
kające od rozwiązań schema­
tycznych (np. w wątku Księ­
dza, Marty — dziewczyny
trochę lekkich obyczajów, czy
ludzi z tzw. uolkslisty) —

wzbudzały z miejsca tyleż u-

znania, co i przygany. Szcze­
gólnie zaś w stosunku do po­
stawy jednego z bohaterów,
Jerzego, który przybywszy
do domu matki pod Oświęci­
miem, domu-symbolu pomocy
uciekinierom zza drutów obo­
zowych — nie wywiązał się z

obowiązku organizacyjnego i
nie przewiózł w bezpieczne
miejsce uratowanego zbiega.

Czy było to tchórzostwo, czy
oportunizm albo wzgląd na

matkę oraz jej dom, aby u-

niknąć dalszych ofiar? Czy
później już, po wyzwoleniu —

uciekinier, a równocześnie
działacz robotniczy — czyni
słusznie, ironizując w związku
z zachowaniem się Jerzego, że
ten ma „czyste sumienie", a

więc nie należy pociągać go
do odpowiedzialności za brak
poświęcenia się sprawie dla
ludzi obcych mu ideowo?

szystkie te moralne
i sporu sprzed

21 lat ożyły jakby na

w obliczu premiery Do-

nie w swoim łóżku, lecz pod
czyimś biurkiem. Ja protestuję!
Ja się domagam...

— Niestety — rozłożył ręce re­
ferent. — Nic panu na to nie po­
radzę. Rozrost administracji nie

zależy już od nas. Proces jej pow­
stawania nie wynika z ustawy,
lecz jest reakcją łańcuchową o

niezbadanych przyczynach. Uczeni
nad tym pracują, ale jeszcze nic
nie wiadomo. W każdym razie, u-

rzędy wciąż rodzą nowe urzędy.
Już nikt nawet nie wie, ile ich
jest i komu oraz czemu służą...
Istnieją same przez się i same dla
siebie...

Wzburzony, opuściłem magi­
strat. — Wiem, co uczynię — sze­
pnąłem do siebie — podpalę mia­
sto!

Trzy dni płonęło. Poptół ze spa­
lonych dokumentów pokrył grubą
warstwą dymiące gruzy. Nie oca­
lał ani jeden spinacz, ani jedna
pieczątka, ani jeden segregator.
Już miałem wydać okrzyk trium­
fu, gdy wtem zobaczyłem mały
budyneczek, który jeden jedyny
ocalał z pożaru. Z bijącym sercem

podążyłem w jego stronę, niepew­
ny, czy znajdę w nim wreszcie
spokojne schronienie.

Kiedy zbliżyłem się do bramy,
nogi ugięły się pode mną. Na bu­
dynku wisiała nowiutka tablica:

URZĄD REJESTRACJI POGO­
RZELCÓW. CODZIENNIE OD S-
MEJ DO 16-TEJ...

« » i szystKie
l/\/ składniki
ff21latoź

nowo

mu pod Oświęcimiem na sce­
nie Teatru Ziemi Krakowskiej
im. L. Solskiego w Tarnowie.
Ta ostatnia pozycja repertua­
ru tarnowskiej placówki sce­
nicznej obecnego sezonu nale­
ży z pewnością do celnych po­
sunięć programu idebwo-ar-
tystycznego teatru. Nawiązu­
jąc do prezentacji sztuk
Kruczkowskiego Odwetów i

Niemców, zwraca się niejako
pełną twarzą w stronę współ­
czesnej dramaturgii polskiej,
podejmującej tematykę poli­
tyczną i moralną na przes­
trzeni ćwierćwiecza PRL. Wy-
dajs się, że lepiej właśnie się­
gać nawet po utwory, które
przeszły przez wiele scen i nie
bawić się w odkrywców pra­
premier (zwłaszcza, gdy ich
treści ideowe są błaije lub tyl­
ko aluzyjne), aniżeli rezygno­
wać z prowadzenia wyraźnej
linii teatru politycznego. Ten
teatr jest wciąż potrzebny, bez
różnicy w adresie odbior­
czym: wielkich ośrodków kul­
turalnych czy tzw. prowincji.
Oczywiście, byłoby uprosz­
czeniem wyciągnięcie wnios­
ku, jakoby liczył się tu wy­
łącznie teatr polityczny i te­
mat polityczny. Każdy teatr
musi rozsądnie dawkować
porcje dramaturgii swemu wi­
dzowi. Uczyć go, wychowy­
wać, kształtować poglądy,
smak i gusty. Ale dla pogłę­
biania świadomości społecz­
nej, postaw ideowych, ważna
i nieodzowna funkcja sceny
socjalistycznej polega na sys­
tematycznym przypominaniu

najwartościowszych sztuk o

problematyce polityczno-mo-
ralnej, a równocześnie for­
mułujących współczesny mo­
del patriotyzmu.

Myślę że teatrowi tarnow­
skiemu udał się wybór reper­
tuarowy, okolicznościowo po­
wiązany z rocznicą pierwsze­
go transportu więźniów z

Tarnowa do Oświęcimia.
Ale nie rocznicowe okazje

decydują o trafności doboru
sztuk na scenie. Dramat Ko­
łują, aczkolwiek przypomina
okrutny czas historii, ukazuje
również początki czasu opty­
mistycznego. Nie dlatego tyl­
ko, że znikł z naszego życia
Oświęcim i faszyzm. To było­
by nazbyt oczywiste. Ale dla­
tego, że nie zapominając o

tamtym, potrafiliśmy z doś­
wiadczeń dziejowych wyciąg­
nąć naukę na co dzień: przy­
wrócić poczucie godności czło­
wieka. stworzyć ustrój, gdzie
nie istnieje żadna dyskrymi­
nacja społeczna. A więc dzię­
ki wznowieniu sztuki Hołuja
przeżyliśmy jeszcze raz dro­
gę psychicznych przeobrażeń i
rozrachunku z przeszłością.
Może nawet z dystansu tylu
lat, nasze spojrzenia wyos­
trzyły się — tracąc zarazem

drażliwość w tych punktach
dramatu, które ongiś były
dyktowane emocjami, bez we­
ryfikacji historycznych.

Teatr wyjątkowo starannie
przygotował premierę Do­
mu pod Oświęcimiem. Nie

znaczy to, że uniknięto pot­
knięć w realizacji sztuki. A
nawet w doborze obsady spek­
taklu. Jednakże biorąc pod u-

wagę konkretne możliwości
zespołu, widowisko można u-

znać za poprawne, nie przyno­
szące wstydu tej placówce.
Aktorzy na ogół sprostali za­
daniom postawionym przez
autora, choć niekiedy nadto
upatetyczniali swoje kwestie
sceniczne — przez co kon­
trast dialogowy, programowo
zarysowany przez Hołuja w

stosunku do samego tematu,
został artystycznie zubożony,
a wiele sytuacji „wisiało” w

powietrzu. Sądzę, że łatwo, te

pozy' usunąć, a zbyt głośną
ekspresję uspokoić. Zwłaszcza,
że obejrzany przeze mnie

spektakl był w zasadzie

jeszcze próbą generalną (acz
z publicznością). Te uwa­
gi podrzucam dyrektorowi
Kazimierzowi Barnasiowi, któ­
ry przedstawienie wyreżyse­
rował poza tym z dbałością o

moralną i ideową wymowę
dramatu.

ajcelniej ujął rolę uolksdeut-
scha Alojza, Henryk Korbut
— przekonywający w swej
podejrzanej sytuacji scenicz­

nej pijaka 1 oportunisty, który nie

potrafi zwalczyć w sobie postawy
mięczaka społecznego i wywołuje
w nas więcej pogardy, aniżeli nie­
nawiści. Dobre momenty w grze
„samiczki” bezideowej miała Ewa
M. Hesse, jako Marla — szukająca
nowej miłości pod „bezpieczną”
opieką Jerzego, podczas gdy mąż
(Jan) przebywa w obozie. W spo­
sób naturalny ujęła rolę jej mat­
ki Mana Majdrowlcz-Zakrzeńska.
Scenę z Marią interesująco roze­
grał Ludwik Jarecki (Ksiądz). Tym
razem mniej swobody zaprezento­
wała Józefina Werner, jako Fran­
ciszka, matka Jerzego. Ta rola

wyraźnie nie „leżała” w jej aktor­
skim typie, wlelekroć razy spraw­
dzonym z powodzeniem na scenie.

Trochę przesady w stronę kotur­
nowości postaci Marty, zresztą po­
staci dość dwuznacznej — zade­
monstrowała Anna Urlata. Rów­
nież zanadto rozkrzyczany, jak ze

schematycznych filmów o SS-ma-
nach, był Aleksander R. Ford,
choć dobry w sylwetce scenicz­
nej. Mało prawdopodobieństwa
psychologicznego zademonstrowa­
li główni bohaterzy: Włodzimierz
Górny (Jerzy) i Jan Mączka (Jan),
a także Aleksander Sokołowski

(Ambasador).
Scenografia Mariana Garlickie­

go, na ogół szczęśliwie rozwiązy­
wała skromną pojemność tarnow­
skiej sceny, uniemożliwiającej wy­
wołanie złudzenia perspektywy o-

bozowego tła dla domu Francisz­
ki. Natomiast symbolika oprawy
dekoracyjnej stworzyła ów kon­
trastujący nastrój piekła na zie­
mi — w porównaniu z domem Ma­
rii, lluzyjnie sielskiej przystani
mieszczańskiego szczęścia.

N

Stanisław NAD BIOGRAFIĄ

Peters FRANCISZKA LISZTA

Genialny
muzyk

O Liszcie napisano tysiące
książek, rozpraw, nieprzeliczo­
ne ilości artykułów. Chcąc w

największym skrócie przedsta­
wić tę niezwykłą sylwetkę,
wybierzmy kilka choćby cie­
kawych wypowiedzi ówcze­
snych krytyków: „Wyobraźcie
sobie państwo smukłego, nie­
zwykle szczupłego mężczyznę,
z włosami opadającymi na ra­
miona, o ruchliwej, inteligent­
nej i wyjątkowo interesującej
twarzy, o oczach pełnych ż y-
czliwości, rozpromieniają­
cych się podczas rozmowy,
mężczyznę bardzo żywego u-

sposobienia. Oto macie Li­
szta”. A jak działał na współ­
czesnych swoją muzyką? „Był
to wulkan wyrzucający z sie­
bie dźwięki jak płomienie i

olbrzymie głazy ze straszli­
wym hałasem”... „porywa na­
szą duszę i wznosi nagle na

takie wyżyny, że czujemy za­
wrót głowy”, „...wydaje się,

zarozumiałość i odrzucił poda­
runek”.

Z darów, które Liszt otrzy­
mywał, powstało małe mu­
zeum. Były tam prezenty od ce­
sarzy i królów, od wielkich lu­
dzi, dary honorowe od miast
i korporacji, m. in. węgierska
szabla honorowa, złote medale
i łańcuchy, pierścienie i szpil­
ki z brylantami, puzderka zdo­
bione emalią i diamentami, ko­
sztowne batuty kapelmistrzow-
skie, srebrny pulpit do nut, a

nawet bryła złota, jako przy­
cisk do papierów.

Olbrzymia sława, jaką zdobył
Liszt sprawiła, że Niemcy sta­
wali na głowie, by zrobić z

niego Niemca. Głównym atu­
tem miał być fakt, że posłu­
giwał się głównie językiem
niemieckim (matka była Au­
striaczką). Ale Liszt czuł się
Węgrem i
kreślał. Z

odwiedzał

wielokrotnie to pod-
największą radością

_____ swój kraj rodzinny,
że instrument jest tylkosla- ■czuł si(, z nim związany i da-

. . ... .. liczne tego przywiązania
dowody, Kiedy po latach od­
wiedził rodzinną wioskę na

Węgrzech, ludność zgotowała
mu wzruszającą manifestację.
Młodzież klękała, gdy przecho­
dził i musiał wiele trudu wło­
żyć, by ją skłonić do powsta­
nia. Gdy mistrza tonów przyj­
mowano kawą i omletem, ura-

bym narzędziem dla wyrażenia
wewnętrznej burzy”. „Liszt
wznosi się ponad wszelkie zna­
ne dotąd pianistyczne techni­
ki”.

Można by tak w nieskończo­
ność przytaczać najwyższe za­
chwyty ówczesnego roman­
tycznego pokolenia.

Liszt dawał nie tylko kon­
certy publiczne. Najwspanial­
sze salony ówczesnej Europy
ubiegały się o koncert Liszta.
Po występie zachowywano na

pamiątkę filiżanki i kieliszki,
z których pił.

Bywał również kilkakrotnie
w Polsce. Przyjmowano go
niezwykle entuzjastycznie. W
Krakowie wyniesiono go do

powozu na rękach, a mnóstwo

obywateli towarzyszyło mis­
trzowi aż do granic Królestwa

Polskiego. Na rogatkach mia­
sta przyjmowały go kapele lu­
dowe. W czasie swego pobytu
w Polsce roznieca nastroje pa­
triotyczne. Podczas jednego z

koncertów wypowiedział do

publiczności po polsku: „Je­
szcze Polska nie zginęła” i po­
rywającą improwizacją wywo­
łał nieopisany zachwyt. Wsku­
tek tego popadł w niełaskę u

cara Mikołaja I, ale czymże
byt dla Liszta jeden monarcha
więcej lub mniej?

Koncerty przynosiły mu ol­
brzymie dochody. Ale Liszt nie
cenił pieniędzy. Był niepraw­
dopodobnie hojny. W każdym
mieście przeznaczał nieraz po
kilka koncertów na cele cha­
rytatywne i społeczne. Kilka­
krotnie pomagał swej ojczy­
źnie węgierskiej po katastro­
fie powodzi. W Tuluzie obrócił

wpływy za koncert na rzecz

robotników, a gdy dowiedział
się, że nie mogli być na jego
koncercie ze względu na zbyt
wysokie ceny biletów, odłożył
wyjazd, dał dodatkowy kon­
cert, przesyłając 600 gratiso­
wych biletów dla robotników.

Chcąc urozmaicić treść

swych nieraz zbyt poważnych
koncertów, Liszt wpadt na

pomysł improwizowania na

dowolnie zadane mu tematy,
ze strony publiczności. Podsu­
wano najdziwaczniejsze pomy­
sły. Zdumiewał zawsze dosko­
nałym wyczuciem tematu.

Były to właściwie nowe utwo­
ry, tym większe zdumienie
budzące, że komponowane na

poczekaniu.
Muzyk miewał poczucie hu­

moru i był taktowny. Na je­
dnym z koncertów jakiś za­
palony wielbiciel, starszy, si­
wiuteńki pan, wstrząśnięty
muzyką Liszta, wcisnął mu

banknot, dodając: „to było
warte więcej”. Gdy dowiedział
się o tym jeden z przyjaciół
Liszta, oświadczył oburzony:
„to był nietakt! Zwrócił mu

pan oczywiście banknot?”.
„Ależ nie — odrzekł mistrz —

serdecznie mu podziękowałem.
Zrobiłbym przecież przykrość
staruszkowi, gdybym okazał

czył wieś beczkami wina. Przy
dźwiękach kapeli ludowej tań­
czyła cała wieś na śniegu. O-

czywiście Liszt nie omieszkał
zostawić tysiąca dukatów na

cele gminy. W Liszcie widzieli

Węgrzy swego narodowego
muzyka najwyższej miary.
Wręczenie mu szabli i przyzna­
nie szlachectwa było nie tylko
uznaniem dla jego kunsztu, ale

przede wszystkim potwierdze­
niem przynależności Liszta do
narodu węgierskiego. Liszt
wówczas oświadczył: „Jest to

nagroda za drobne usługi od­
dane ojczystej sztuce. Stała się
ona chwalebną wlęzlą na nowo

łączącą mnie z krajem ojczy­
stym”. Przez życie Liszta prze­
winęło się wiele kobiet. Z
dwiema jednak był szczególnie
silnymi więzami miłości złą­
czony — z hrabiną d’Agoult, z

którą jednak nie wszedł w

związki małżeńskie, choć mu

urodziła troje dztect oraz z

księżną Karoliną Iwanowską,
która czyniła niezwykłe zabie­
gi, by przełamać ówczesne
konwenanse i poślubić mistrza
tonów. Nie doszło to jednak do
skutku. Iwanowska wywarła
olbrzymi wpływ na Liszta,
zwracając jego twórczość na

tory religijne.
Jak już wspomniałem, wyda­

no wiele monografii o Liszcie.
Jedną z ostatnich, dostępną na

naszym rynku księgarskim, jest
monografia Stanisława Szent-
ca pt. „Franciszek Liszt”. Au­
tor potrafił wnieść wiele no­
wych momentów, oświetlić
nieznane szczegóły życia. Ten

opasły tom czyta się jak naj­
lepszą
Liszta
sze od

śnych

powieść. Bo też życie
było stokroć barwntej-

przygód najbardziej gło-
bohaterów powieści.

(79)
— Cieszę się, że widzę cię znów! I

to po wykonaniu zadania! Dziewki na

razie nie prosiłem, bo wprzód musisz
mi rzec coś tam widział, krom tego
na co miałeś przykazane uważać — a

do tego świadkowie nam niepotrzeb­
ni. Ale mów najpierw jak doszło do
uwolnienia i dlaczego tak to długo
trwało?

Bert podał przebieg zdarzeń, a po­
tem musiał odpowiadać na szereg py­
tań, które nie miały żadnego związku
z jego zadaniem. Były to pytania róż­
ne, dotyczące rozmaitych dziedzin ży­
cia zakonnego państwa, które z niezro­
zumiałych mu powodów interesowały
księdza Andrzeja. Do spięcia doszło
nieoczekiwanie już w chwili, kiedy
obraca! się ku drzwiom by prosić do
komnaty dziewczynę. Ksiądz Andrzej
wstrzymał go jeszcze i spoglądając mu

badawczo w oczy, rzucił:
— Mam nadzieję — powiedział nie­

oczekiwanie surowo — ześ sobie na

żadną poufałość z nią nie pozwolił?
Dziewkę powierzyłem twojej opiece —

czyś o tym pamiętał?
Czarny poczuł jak twarz oblewa mu

rumieniec. Ksiądz poruszył jego osobi­
stą sprawę, ale zrozumiał, że na to py­
tanie musi udzielić odpowiedzi, gdyż
w tej sytuacji jego osobiste przeżycie
musiało
relacji.
> Toteż .

_ ___ x____

sprzeciw, zdobył się na pośrednią od'
powiedź, czyniąc wyznanie:

— Rozmiłowaliśmy się
wasza wielebność...

Podkanclerzy, który do
przysłuchiwał się rozmowie
poruszył się na

'

brwi.
— Rozmiłowaliście się, rzekłeś...?

Zatem przyznajesz ześ je] nie uszano­
wał? Ześ zapominając o rycerskim ho­
norze, wykorzystał położenie? —

księdza Andrzeja brzmiał ostro i
nie. — Mów, jak do tego doszło!

Czarny, hamując gniew, rzucił
wanymi słowami.

— Burza była... A ona bała się

znaleźć się w urzędowej

opanowawszy wewnętrzny

w

tej
bez

sobie,

pory
słowa,

krześle, ściągnąwszy

Głos
groż-

ury-

moc-

PRZYŁBICE
i KAPTURY

no, przeto przywołała mnie, abym był
przy niej...

— Zapomniałeś com ci już raz rzekł
w Krakowie? Nie zmogłeś się, bo ci
znów spódnica zamroczyła łeb! Ale
tym razem na sucho ci to nie ujdzie,
do dwa razy nie zwyklem mówić jed­
nego! Przywołaj teraz dziewkę i cze­
kaj na moją decyzję!

Czarny
skinął na

mu, była
twarzy.

— Co się stało? — rzuciła zdumiona.
— Co cię spotkało?

— Nic. uciął krótko. — Przywołują
teraz ciebie.

Kiedy zjawiła się w komnacie,
pierwszy powitał ją kanclezr.

— A więc mamy z powrotem naszą
zgubę? — rzucił z uśmiechem. Choć
no bliżej panno... Hm,, wcale gładka
jesteś... Frasował się wielce twoją
przygodą kanonik Dunin... Myślałem,
że z boleści rozum postradała...

— Biedny, drogi wujcio... Myślę, że
wkrótce będę mogła go uścisnąć!

— Namęczyłaś się nieboże w krzy­
żackiej niedoli — co?

— W istocie, alem dzięki waszej tro­
sce już wolna i szczęśliwa, że pomię­
dzy swoimi! — rzuciła Una gorąco. —

Dzięki wam wasze wielebności, żeście
nie zapomnieli o mnie!

Wicekanclerz Trąba spojrzał na księ­
dza, który spod oka, przyglądał aię
dziewczynie.

— To w pierwszym rzędzie zasługa
proboszcza, bo to on posła! tego mło­
dego rycerza, aby cię ratował.

obrócił się bez słowa. Kiedy
Unę 1 ta zbliżyła się ku nie-

zaskoczona wyrazem jego

Dziewczyna schyliła się ku ręce księ­
dza Andrzeja, ale on wyrwał ją szyb­
ko.

— Zostaw — mruknął nie rozpoga-
dzając twarzy. — Powiedz nam lepiej,
jak to było w drodze...

Wicekanclerz przerwał jednak pro­
boszczowi i tuszując ostry ton jego
słów, rzucił pogodnie:

— Pamiętaj też kochane dziecko, że

pod nieobecność twojej rodzicielki,
masz przed sobą swoich opiekunów —

mów więc wszystko szczerze...
— Co mam mówić...? — Una uniosła

brwi.
— No... hm... Jak tam zeszła wam

droga? Nie mieliście złych przygód?
— Nie! Żadnych! Bert chodził koło

mnie jak niańka!
— Podobno złapała was burza?
— To i co z tego? Ja burzy nie boję

się!
Podkanclerzy uniósł brwi z wyrazem

zaskoczenia, a ksiądz Andrzej poru­
szył się na krześle.

— Nie boisz się? Dziewczęta zwykle
okazują strach, kiedy biją pioruny...

— Ale nie ja! — rzuciła swobodnie
Una. — Mnie pioruny nie przerażają!

— No... no--- — podkanclerzy zawa­
hał się, nie wiedząc co sądzić o tych
dwóch różnych relacjach. Z kolei ode­
zwał się ksiądz Andrzej-

— Słyszeliśmy tu sprawozdanie z wa­
szej podróży. Wynikało z niego, że

jednak nieco się bałaś-. . Nie wiemy
więc komu mamy wierzyć?

Na twarzy dziewczyny ukazał się
raptowny rumieniec.

Jednak spojrzenie jakie rzuciła na

proboszcza było przekorne.
— A więc wystraszyłaś się, czy nie.- ?
— Taak... Sama nie wiem dlaczego...
— Istotnie nie wiesz...?
Una zarumieniła się, tym razem je­

szcze mocniej i nie zdołała już opano­
wać zmieszania. Na jej powiekach u-

kazały się łzy i być może skończyło­
by się na płaczu, gdyby w tej chwili
nie zagrzmiał głośny śmiech podkan-
elerza.

— No, księże proboszczu dajmy już
spokój tej sprawie! Wszystko rozu­
miem! A teraz mi powiedz drogie
dziecko, jak rodzonemu ojcu — bar­
dzo go miłujesz?

— Ponad życie — wasza wielebność!
— Wykrzyknęła gorąco dziewczyna.

— I chcesz go za męża?
Dziewczyna opuściła głowę i rzuciła

tym razem zupełnie cicho:
— Nie żyć mnie bez niego...
— A on? Czy też cię miłuje?
— Niechby spróbował — nie! —

Znów żywość usposobienia i wrodzo­
na przekora wzięła górę.

— Widzę, że dasz sobie z nim ra­
dę — rzucił już z uśmiechem ksiądz
Andrzej. Radziłbym jednak ślubu zbyt­
nio nie odkładać...

— To zależy od waszej wielebności!
Chcę aby jechał ze mną do matki, ale
powiedział, że może to być tylko za

waszym przyzwoleniem!
Podkanclerzy spojrzał pytająco na

proboszcza, ten jednak pokręcił prze­
cząco głową.

— Jest mi tu potrzebny, ale zwło­
ka nie powinna być długa. Obiecuję
ci posłać. go zaraz po wykonaniu po­
lecenia.

— Nie można by innego? — mruk­
ną! pytająco wicekanclerz.

— On go zna... — odpowiedział cicho
proboszcz, po czym zwrócił się do
dziewczyny: — Zawołaj panno swego
lubego, niech tu przyjdzie!

Kiedy Czarny zjawił się ponownie
przed obliczem obu mężów, ksiądz
zwrócił się do niego już łaskawszym
tonem.

(c. d. n.)
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ierwszym dużym mia­
stem Federacji Rosyj­
skiej na drodze z War­
szawy do Moskwy jest
Smoleńsk. Zbudowana
po wojnie magistrala
samochodowa omija

miasto, chcąc więc zobaczyć,
jak wygląda północno-zachod­
nia brama dawnej Rusi, trzeba
nieco zboczyć z trasy. Sama

przejażdżka ulicami miasta
niewiele daje poza stwierdze­
niem, że dużo się buduje, że
Smoleńsk jest ładnie położo­
ny na wzgórzach, schodzących
ku Dnieprowi, że ma mało in­
teresującą architekturę, jak
zresztą większość miast odbu­
dowanych w latach pięćdzie­
siątych, i kilka doskonałych
pomników, co dla odmiany w

nowych miastach jest raczej
rzadkością.

Postać z brązu, na cokole w

głębi parku, to Michał Glinka.
Twórca rosyjskiej muzyki na­
rodowej i pierwszy jej klasyk,
jest synem ziemi smoleńskiej.
Najznakomitsi artyści poczy­
tują sobie za zaszczyt zapro­
szenie do wzięcia udziału w

festiwalach muzyki 1 pieśni,
które odbywają się każdego
lata w Smoleńsku. U stóp po­
mnika
Gileis,
Śpiewali słynni soliści, chóry
opery moskiewskiej,
gradzkiej, kijowskiej,
skiej...

GLINKA I GAGARIN

Dwupiętrowy niepozorny
dom naprzeciwko, z tablicą
„Instytut Medyczny”, mieścił

kiedyś coś w rodzaju klubu,
resufśy, a w gruncie rzeczy
był ogniskiem radykalnej my­
śli. ‘Jeszcze przed rewolucją
występował tu kilka razy Ma­
ksym Gorki. Pod dachem tego
domu delegaci bolszewików na

konferencję obwodów zachod­
nich i północnych proklamo­
wali w roku 1918 Białoruś re­
publiką radziecką. W latach

dwudziestych czytywał tam

swoje wiersze Majakowski.
Niedaleko stąd, na ulicy Mar­

ksa pod nr 14, dom wyróżnia­
jący się klasycystycznym sty­
lem i różowym tynkiem, za­
mieszkiwał w latach
marszałek Tuchaczewski.
też pochodził z okolic
leńska. Gimnazjum
stronie ulicy nosi
walskiego. Słynny
odkrywca Azji
którego mogiłę nad jeziorem
Issyk-Kul w górach Kirgizji
otacza po dziś dzień cześć i

legenda, tu w Smoleńsku roz­
poczynał edukację. Na ziemi
smoleńskiej urodził się wsta­
wiony obroną Sewastopola ad­
mirał Nachimow i pierwszy
kosmonauta Jurij Gagarin, a

także pierwszy rosyjski lotnik
Jefimow.

Glinkl koncertował
Richter, Ojstrach...

lenln-
rosyj-

1921—24
On

Smo-

po drugiej
imię Prze-

podróżnik,
Środkowej,

W
niektórych chiń­
skich komunach
ludowych przepro­
wadzono niedawno
nabór kandydatów
do szkół średnich.

Do jednej z nich na ponad 500
chętnych przyjęto 120 ucz­
niów.

Zygmunt Słomkowslci

»Polityka DWU

Dobroslaw Poprzeczko ZSRR

SMOLEŃSK
brama

ROSJI
W archiwum, mieszczącym

się przy głównej ulicy Smo­
leńska (Bolszaja Sowietskaja),
pokazują nam pokój, w któ­
rym 13 i 14 lipca 1900 roku
Lenin wraz z Babuszkinem
przygotowywał materiał dla
pierwszego numeru „Iskry”.
Stąd właśnie rękopisy ekspe­
diowano potajemnie do dru­
karni w Lipsku.

CARSKIE WROTA

Wzgórze u wylotu Bolszoj
Sowietskoj, w samym środku
miasta, było kiedyś jego po­
czątkiem. Stała tam świątynia,
na jej miejscu zbudowano w

wieku XVIII Uspieński Sobór.
Gospodarze miasta zachęcają
do zwiedzania, bo takich „car-

Blisko 7-miIionowa Kambodża, granicząca z Syja­
mem, Laosem i Wietnamem południowym, przeżywa
ostatnio przyspieszony rozwój gospodarczy. Zbiory ry­
żu — podstawowego w tym kraju zboża — wzrosły z

przeciętnej 2,1 min top na początku lat 60-tych do

około 2,6 min ton obecnie, a średnie plony w tym
czasie — z 10 do ponad 12 q z hektara. Produkcja kau­
czuku naturalnego zwiększyła się z 40 tys. ton w 1961

roku do około 60 tys. ton obecnie (prognoza na rok

bieżący). Podczas gdy w pierwszych latach swego ist­
nienia (Kambodża uzyskała niepodległość w 1953 r.)
nakłady inwestycyjne na przemysł wynosiły zaledwie

35 do 100 min rielów rocznie (1—3 min dolarów), to

obecnie przekraczają one 2,5 miliarda rielów w skali

rocznej.
W ostatnich latach zbudowano w Kambodży kilka­

dziesiąt średnich i mniejszych zakładów przemysło­
wych, zarówno państwowych, jak i prywatnych, w

tym przędzalnie 1 tkalnie bawełny, fabryki papieru,
zapałek, wyrobów ceramicznych, tartaki, montownie

traktorów, wytwórnie spożywcze. Podjęto również

prace nad dokładniejszym zbadaniem zasobów bo­
gactw mineralnych, zwłaszcza rud żelaza, miedzi, oło.

wiu, fosforytów i kamieni szlachetnych.
Zainteresowanie tym krajem wzmogła niedawna wi­

zyta w Polsce ministra spraw zagranicznych
dźy.

KambO'

początku morskich eksploracji, jakie
przodkowie dzisiejszych

skićh wrót”, jak te w smoleń­
skim soborze, nie ma nigdzie.

Po szerokich schodach wspi­
namy się na górę.

W cerkwi pogasili już świat­
ła, ale na naszą prośbę kapłan
poleca zapalić je ponownie, po
czym staje z boku, obserwując
reakcję gości, gdy ,,carskie
wrota” (zasłaniają główny oł­
tarz) ukazują się w pełnej
krasie. Wyobraźcie sobie dwu­
skrzydłowe drzwi wysokości 33
metrów i szerokości 30 me­
trów, będące w istocie rzeczy
jedną ażurową, wielce mister­
ną rzeźbą. Pokryte od góry do
dołu złotem, wydają się całe
ze szlachetnego kruszcu. Wy­
konano je zaś z drzewa lipo­
wego. Nie wiem, co więcej
godne jest podziwu: kompozy­
cja rzeźby, czy mistrzowskie
wyczucie konstrukcji, że tc

wszystko, lecąc gdzieś w dal,
trzyma się przecież od dwustu
z górą lat.

Trusicki, autor tego arcy­
dzieła. i jego trzej pomocnicy
byli niepiśmiennymi rzemieśl­
nikami. Nad zamówieniem dla

Uspieńskiego Soboru praco­
wali dziesięć lat.

Smoleńszczyzna z dawien
dawna słynęła z artystycznego
rzemiosła. Tu znajdują «lę
pracownie jubilerskie, konku­
rujące z Amsterdamem, Hagą
i Paryżem.

Stało się jednak tak, jak w

roku 1812, jak w 1609 — odwie­
czna brama w głąb Rosji
wstrzymała napór obcej tal',
dając Moskwie czas na złapa­
nie oddechu, na przygotowa­
nie obrony. Dopiero 10 wrześ­
nia oddziały armii „Środek”
przedostały się przez Smoleńsk.

Dwa miesiące w warunkach

Jata roku 1941, to było bardzo,
bardzo dużo zarówno dla o-

brońców, jak i dla napastnika.
A potem przyszły dwa diugie
lata partyzantki 1 walki pod­
ziemnej.

MIESZKAŃCOM
Z ROKU 2213

W ścianie starego murii for­
tecy, zbudowanej jeszcze w

końcu XVI wieku i na począt­
ku wieku XVII przez Fiodora

Konia, w miejscu, gdzie teraz

ów mur przecina ulica Gaga­
rina, a więc w samym cen­
trum miasta, po jednej stro­
nie mamy pomnik
500 rozstrzelanych, po

tablicę głoszącą, iż w

tym anla 25 września

ku (dwudziesta rocznica wy­
zwolenia Smoleńska) wmuro­
wany został dokument, adreso­
wany do obywateli miasta,
którzy mieszkać tu będą w

roku 2213. Dokument ów

przedstawia Smoleńsk roku

1963. Opowiada, jakim zastali

go żołnierze, wyzwalający
miasto, i co zrobiono przez lat

20. Jak ocenią pracę i wysiłek
współczesnych za 250 lat? Jaka

będzie skala porównawcza? Co

pomyślą, gdy dowiedzą się, że

trzeba było 11 lat, by osiąg­
nąć przedwojenny poziom
przemysłu? Albo co oznaczać

będzie dla nich, że miasto li­
czące 220 tys. mieszkańców ma

cztery wyższe uczelnie, jeden
teatr, filharmonię i kilkanaś­
cie dużych zakładów przemy­
słowych; że dó tej pory
wznoszono domy 5—6 piętrowe
a teraz przygotowuje się
dow’ę obiektów powyżej
pięter; że rozpoczyna
wznoszenie fabryki elektrono­
wych maszyn obliczeniowych?
Uznają to za wysokie osiąg­
nięcie, czy też patrzeć będą
na obecny ——• — ■
jak my na znajdujący się w

smoleńskim

okresu wojny napoleońskiej?
Kiedy wyjeżdżałem z tego go­

ścinnego miasta, gospodarze
prosili o przekazanie serdecz­
nych pozdrowień Warszawie,
Łodzi 1 wszystkim polskim
miastom. Wielu spośród smo-

leńszczan wyzwalało polskie
ziemie, walczyło w polskiej
partyzantce i wspomina Pola­
ków, którzy walczyli w lasach

smoleńskich. Smoleńskim trak­
tem szli pod Lenino Kościusz­
kowcy. Stąd wiodła najkrótsza
droga do Polski.

Jeśli więc wypadnie Wam

kiedyś jechać z Warszawy do

Moskwy, warto zboczyć nieco

z drogi, by zobaczyć, jak wy­
gląda dziś Smoleńsk — bra­
ma Rosji.

ku czci

drugiej
miejscu
1963 ro-

DWA MIESIĄCE
1941 ROKU

Przyjezdny z Polski, zwie­
dzając Smoleńsk, czuje się
podobnie jak w Warszawie.
Prawie na każdej ulicy tabli­
ce pamiątkowe ku czci poleg­
łych w walce z hitlerowskim
najeźdźcą, tablice 1 pomniki
na miejscu masowych egzeku­
cji.

Dla tego miasta wojna za­
częła się na stadionie. W nie­
dzielę 22 czerwca 1941 roku od­
bywał się w Smoleńsku wielki
festyn sportowy. Skończyła się
defilada uczestników, miały
się rozpocząć pierwsze konku­
rencje, kiedy w megafonach
rozległ się głos Borysa Lewt-
tana, spikera centralnej roz­
głośni radia moskiewskiego,
tego, który odczytuje komuni­
katy o nadzwyczajnych wy­
darzeniach.

Zawodnicy 1 widzowie od
razu na stadionie zgłaszali się
do armii. W osiemnaście dni
później na przedpolach Smo­
leńska, po prawej stronie
Dniepru, pojawiły się hitle­
rowskie czołgi. Według założeń
sztabu generalnego Wehrmach­
tu, pancerne kolumny armii
„Środek”, atakujące w kie­
runku na Moskwę, miały
wziąć Smoleńsk jeszcze tego
samego dnia, 10 lipca.

Jakie zastosowano kryteria?
— Przede wszystkim dzieci
musiały — jak poinformowa­
no w „Żenminżipao” — wyka­
zać „lojalność wobec przewod­
niczącego' Mao, idei Mao Tse-
tunga t rewolucyjnej linii pro­
letariackiej przewodniczącego
Mao”. Część kandydatów zo­
stała odrzucona, ponieważ nie
studiowała właściwie prac
Mao Tse-tunga. Wśród kryte­
riów nauka postawiona zosta­
ła na ostatnim miejscu. Od­
powiada to kierunkowi przy­
gotowywanej obecnie reformy
oświaty, .

Postulat reformy wysunięty
został jeszcze u progu „rewo­
lucji kulturalnej”, a konkret­
ne propozycje przedstawiane
są, i nawet cząstkowo reali­
zowane, już co najmniej od
roku.

Ostatnio opublikowano do­
kument, który stanowi jakby
podsumowanie tej' dyskusji i
projekt zasad, na jakich ma

opierać się szkolnictwo pod­
stawowe i średnie na wsi.
Warto mu się przypatrzeć z

trzech względów. Po pierwsze,
ukazuje on, jak ukształtowa­
ny będzie system wychowa­
nia i nauczania młodego po­
kolenia chińskiego, bowiem
mieszkańcy wsi stanowią pra­
wie 80 proc, ludności kraju.
Niewątpliwie zasady te prze­
niesione zostaną z pewnymi
tylko korekturami również i
do szkół w miastach.

Po wtóre, reforma szkolnic­
twa jest, jak dotąd, pierw­
szym konkretnym przedsię­
wzięciem podjętym przez
przywódców „rewolucji kul­
turalnej”,. a więc rzuca pe­
wne światło na obecne kie­
runki polityki wewnętrznej.

Po trzecie, reforma oświaty
wiąże się ściśle z głównym
zadaniem postawionym przez
„rewolucję kulturalną”, zada­
niem „przekształcenia społe­
czeństwa”, pokazując, co ono

oznacza w praktyce.
Istotą obszernego projektu

są te punkty, które mówią o

celach szkolnictwa i o treści
nauczania, a konkretnie —

spis przedmiotów, jakie mają
znaleźć się w programach
szkolnych.

MBNNNN

i język
stos

MMI o

bu­
li

sic

wykwit techniki,

muzeum karabin z

chiński«
(w tym język chiński), szko­
lenie wojskowe i wychowanie

fizyczne (w tym studiowanie
nauk przewodniczącego Mao
o wojnie ludowej, umocnienie
idei przygotowywania się na

wypadek wojny oraz szkole­
nie wojskowe i wychowanie
fizyczne) oraz praca produk­
cyjna”.

Z programu wynika, że w

szkole podstawowej dziecko
ma uczyć się czytać i pisać,
głównie jednak pod kątem
potrzeb propagandowych, zaś
w szkole średniej wiedzę te
rozszerza się o elementy wie­
dzy potrzebnej dla wykony­
wania podstawowych prac w

. Z drugiej strony szczególny
nacisk kładzie się na wycho­
wanie polityczne, z którym
zresztą ściśle sprzężone są
przedmioty kształtujące spo­
sób myślenia i światopogląd
młodzieży. A wychowanie to
idzie w kierunku wpojenia w

dzieci myślenia kategoriami i
pojęciami wynikającymi z

prac i wypowiedzi Mao Tse-
tunga, przekonania dzieci i
młodzieży, że poza „ideami
przewodniczącego Mao” nic
nie ma, wywołania odruchu
posłuszeństwa na każde pole­
cenie wydane pod imieniem
Mao Tse-tunga.

O wiele szersze znaczenie,

Chinach

ma być przeświadczone, że je­
go przeznaczeniem jest praca
fizyczna; dopiero jeśli będzie
odpowiadało żądanym wymo­
gom politycznym, w przyszło­
ści, może być skierowane na

dalszą naukę. Po drugie, u-

dział dzieci i młodzieży szkol­
nej w pracy produkcyjnej ma

częściowo zwrócić środki fi­
nansowe łożone na szkolnic­
two. Związane jest to z odda­
niem przez państwo szkolnic­
twa podstawowego i średnie­
go na wsi pod zarząd komun

ludowych i brygad, które

Tak więc w szkole podsta­
wowej przewidziano pięć na­
stępujących przedmiotów:
„■polityka i język chiński, a-

rytmetyka, rewolucyjna lite­
ratura i sztuka, szkolenie
wojskowe i wychowanie fizy­
czne oraz praca produkcyjna".
W szkole średniej również o-

bowia.zuje pięć przedmiotów:
„wyąhowanie w duchu
Mao Tse-tunga (łącznie
wą i najnowszą historią Chin,
i historią walki między
mi w partii), podstawowa
wiedza o rolnictwie (łącznie z

matematyką, fizyką, chemią i
geografią gospodarczą), re­
wolucyjna literatura i sztuka

Jerzy Bittner

idei
z no-

Unia-

rclr.ictwie. Autorom programu
przyświecał więc przede
wszystkim wąski utylitaryzm.
Przez program wyraźnie prze­
bija dążenie do niedopuszcze­
nia, by uczeń rozszerzał swo­
je horyzonty myślowe. Dlate­
go prawdopodobnie naucza­
niem nie objęto historii daw­
nych Chin, literatury chiń­
skiej (pod pojęciem „rewolu­
cyjna literatura i sztuka" ro­
zumie się obecnie w Chinach
tylko to, co opiewa Mao Tse-
tunga i jego nauki) era- his­
torii powszechnej czy litera­
tury innych narodów. Cha­
rakterystyczne, że program
nie przewiduje w ogóle żad­
nej wiedzy o świecle zew­
nętrznym.

niż pozornie by się wydawa­
ło, posiada szkolenie wojsko­
we — pod kątem przygoto­
wań na wypadek wojny. W
ten sposób młodemu pokole­
niu od najwcześniejszych lat
clice wpoić się przekonanie o

nieuniknioności wojny i po­
czucie zagrożenia z zewnątrz.
Jest to również jeden z istot­
nych elementów militaryzacji
społeczeństwa — procesu, któ­
rego przejawy widzimy obec­
nie w różnych dziedzinach ży­
cia.

Jeśli chodzi o pracę pro­
dukcyjną, to umieszczenie jej
w programie szkolnym służy
dwóm celom. Po pierwsze —

dziecko od najmłodszych lat

przejmują na siebie wydatki
na utrzymanie szkół.

W ten sposób państwo prze­
rzuca koszty oświaty bezpo­
średnio na chłopów. Praca

dzieci (w ciągu całego roku

szkolnego, a ponadto przez 35
dni w przerwie od zajęć lek­
cyjnych — w okresie nasilo­
nych robót polowych) w efek­
cie stanowi formę odpłatności
za naukę. Zresztą również

nauczyciele muszą brać udział
w pracy produkcyjnej, tą
drogą odpracowując częścio­
wo uposażenie otrzymywane
za nauczanie.

NIEBEZPIECZNE

ZWIĄZKI
Wszystko, co dzieje się obecnie na wielkim obszarze kon­

tynentu azjatyckiego, zajmowanym przez Chiny, nadal za­
prząta żywo uwagę opinii publicznej i publicystów. Niedaw­
no francuski tygodnik „L'Economie”, w cyklu artykułów zajął
się analizą aktualnej sytuacji gospodarczej tego kraju,
przedstawiając szereg interesujących danych, zwłaszcza do­
tyczących struktury i kierunków handlu zagranicznego Chin.

O ile bowiem brak oficjalnych
1 miarodajnych statystyk chińskich
utrudnia, a często wręcz uniemoż­
liwia

nym
each
nie,

zorientowanie się w aktual-

poziomle produkcji i proce-
zachodzących w tej dzledzl-
o tyle cały szereg faktów

1 zjawisk ze sfery obrotu między­
narodowego jest łatwiej dostępny
i uchwytny.

Co do procesów rozwoju gospodar­
czego na przestrzeni ostatnich 10 lat,
zwłaszcza w zakresie przemysłu,
wszyscy obserwatorzy na ogół zgo-

min dolarów. W roku 1967 o-

broty z głównym partnerem
europejskim — NRF osiągnęły
283 min dolarów, a z W. Bry­
tanią — 189 min dolarów.

Tak więc Europa zacho­
dnia i Japonia — co w

szczególności dotyczy struk­
tury towarowej obrotów —

zastąpiły, praktycznie blo-
rąc, Związek Radziecki 1
inne kraje socjalistyczne,
w zakresie dostaw wyro­
bów przemysłowych 1 sprzętu
Inwestycyjnego. Dość specy­
ficzną, szczególną rolę odgry­
wa jednak w tym nowym u-

a

podejmowali
Norwegów, byli Wikingowie. Poświęco­
ne im muzeum w Oslo zawiera pasjonu­
jąco ciekawe świadectwa dotyczące ży­
cia codziennego i kultury materialnej
ludzi, którzy przed dziesięcioma wieka­

mi wyruszyli na podbój północnych sąsiednich lą­
dów i mórz. Badania archeologiczne, prowadzone
współcześnie w Norwegii, przyniosły bogaty płoń:
w pobliżu miejscowości Oseberg wykopano tysiąc­
letnie łodzie Wikingów, udostępnione od niedaw­
na zwiedzającym.

Niezapomniane wrażenia wywierają potężne ło­
dzie o harmonijnych kształtach, pięknie wygiętej
linii dzioba, zbudowane z dębowego drzewa, które
przetrwało wieki. Oto łódź królewska, ozdobiona
na dziobie misternie skręconą spiralą, emblema­
tem władzy monarszej. Oto łodzie zwykłe, ze smo­
czymi głowami na dziobach dla odpędzania złych
mocy i sit nieczystych. Do ekwipunku, jaki zabie­
rali ze sobą Wikingowie, należały wozy i sanie,
odgrzebane obok łodzi przez archeologów. Wyko­
nane z ciemnego drzewa, kunsztownie rzeźbione,
budzą podziw zwiedzających. Od pierwszych pene­
tracji w muzeach norweskich napotkać można po­
twierdzenie nieustraszonej odwagi, jaką od niepa­
miętnych czasów wykazywał ten naród wobec za­
gadek morza — i tajemnic, które bryją surowe,

północne lądy.
Budynek sąsiadujący z Muzeum Wikingów za­

wiera swoistą i wspaniałą dokumentację norwes­
kiego bohaterstwa w walce z podbiegunową przy­
rodą. Statek ,,Fram’i wydaje ml się od razu bardzo
znajomy — oczywiście dzięki lekturze, zwłaszcza
dzięki książkom Centkiewiczów. Ma prawie 40 me­
trów długości, skonstruowano go z drzewa dębo­
wego, wypróbowanego już za czasów Wikingów.
Gdy zapadła decyzja o przekształceniu statku w

muzeum, został „obudowany" ścianami, które u-

tworzyły obszerną halę, poświęconą Amundsenowi
i jego wyprawie na zdobycie bieguna poludniowe-

Monika NORWEGIA

Warneńska

Ód WUdtity&w
dafartwy- „W
go. Ekspozycja muzealna ukazuje w przejrzystym
skrócie dzieje i realia wyprawy Amundsena. Za­
prezentowano niektóre szczegóły wyposażenia
„Frama". Fotokopie gazet, które podały sensacyj­
ną wiadomość o zdobyciu bieguna, pozwalają zwie­
dzającemu przenieść się myślą w ów pamiętny
dzień 12 marca roku 1912 — to był „Fredag”, czyli
po norwesku „piątek”, kiedy dziennik „Aftenpos-
ten”, wychodzący do dziś w Norwegii, w jej sto­
licy, zwanej wówczas Christianią, dzisiejszym Oslo,
przyniósł wiadomość: „Norges Flag plantett pas
Sydpolen” — flaga norweska została zatknięta na

biegunie południowym. Ta wieść zelektryzowała
wówczas cały świat cywilizowany.

I znowu inna karta norweskich wypraw na da­
lekie oceany: specjalny pawilon muzealny, to nim
słynna tratwa „Kon Tiki". Pasjonująca książka
Thor Heyerdahla znana jest dobrze naszym czytel­
nikom i cieszy się wśród nich niesłabnącym po­
wodzeniem; polski jej przekład można znaleźć
wśród wielu tłumaczeń obcojęzycznych-, zaprezen­
towanych w muzeum. Wiadomo, ie wokół wypra­
wy „Kon Tlkt" krzyżują się liczne, kontrowersyjne

Zachowane zostały autentyczne

nieje-
przez

opinie; te mimo podróży Thor Heyerdahla
den z naukowców kwestionuje wyrażany
niego pogląd, dotyczący skolonizowania Polinezji
przez Indian z Ameryki Południowej. Mimo wszel­
kich zarzutów, którymi usiłowano podważyć twier­
dzenia Heyerdahla i udowodnić, że ekspedycja po­
dejmowana współcześnie wprawdzie na tratwie,
ale zaopatrzonej w żagle, tu żywność, w przybory
pomiarowe — nie może być porównywalna z wy­
prawami podejmowanymi przez ludy sprzed wielu
wieków. A jednak... pozostawiam na boku te spo­
ry, albowiem „Kon Tiki” pociąga mnie jako świa­
dectwo autentycznej ludzkiej odwagi, zaradności,
hartu.

Tratwa pleciona i okryta dachem ma dwanaście

metrów długości.
szczegóły jej wyposażenia — i żagiel z groźnie wy­
krzywioną maską. Nie do wiary, że ta krucha łu­
pina, zbudowana według wzorów indiańskich,
przemierzyła szlak ośmiu tysięcy kilometrów; że
przeszła pomyślnie niejeden moment burzliwy, u-

pamiętniony przez Thor Heyerdahla w jego dzien­
niku pokładowym, zaprezentowanym zwiedzają­
cym. Na tratwie było pięciu żeglarzy — t jak po­
dają nie pozbawione humoru notatki dziennika —

„jedyna żeńska istota”, czyli... papuga. Pięknym
akcentem uzupełniającym zawartość muzeum, są

doskonałe kopie słynnych zagadkowych rzeźb z

Wysp Wielkanocnych.
Świadectwa nieustraszone) odwagi norweskich

zdobywców morza i badaczy morskich szlaków
mają swą wymowę. Roald Amundsen, Thor Heyer-
dahl. Inne epoki, odmienne cele podejmowanych
podróży. Czy jest między tymi ludźmi oraz ich
przedsięwzięciami jakiś rys wspólny? Chyba tak.
I jest to zapewne cecha zbliżona do właściwości
charakteru pradziadów dzisiejszych Norwegów,
czyli dawnych Wikingów. A więc — odkrywanie
tajemnic ziemi i morza, szlaków wodnych i zaga­
dek surowej przyrody. Człowiek, który staje twa­
rzą w twarz z groźnym żywiołem morskim, ujaw­
nia zazwyczaj w zmaganiu z nim najlepsze właś­
ciwości charakteru. Nawet najzagorzalsi przeciw­
nicy poglądów Heyerdahla potwierdzali, iż jedną
rzecz udowodnił on na pewno: że jest człowie­
kiem odważnym i przedsiębiorczym. Udowadnia
to zresztą nadal.

Patrząc na „Kon Tiki” — na tratwę która ma

dzisiaj swoją legendę i historią, która stanowi

symbol marzeń wielu ludzi, zwłaszcza młodych,
spragnionych wielkiej przygody — z sympatią my­
ślę o upartym żeglarzu, który płynie obecnie na

„Ra” — nowej tratwie, niejako „młodszej krew-
niaczce” „Kon Tiki”. 1 myślę również o naszym ro­
daku, który wysunął się w ostatnich latach do
czołówki „niespokojnych żeglarzy”. Jest nim Leo­
nid Teliga.

dni są w ocenie, że gospodarka
chińska doznała dwóch po­
ważnych załamań. Pierwsze z

nich przypada na lata, które
•aml Chińczycy nazwali „czar­
nymi latami". W następstwie
„wielkiego skoku” 1 kampanii
zakładania komun ludowych
nastąpił okres ogólnej dezor­
ganizacji, w którym zarówno

produkcja przemysłowa, jak 1

produkcja rolna' uległy poważ­
nemu obniżeniu. Kolejne lata
przyniosły poprawę sytuacji.
Jednakże wstrząs, spowodowa­
ny rewolucją kulturalną, oka­
zał się zwłaszcza dla produk­
cji przemysłowej jeszcze bar- kładzie stosunków handlowych

’' *■" ' Niemiecka Republika Federal­
na. Eksport zachodnioniemiecki.
do Chin jest głównie nastawio-
ny na produkty przemysłowe 1

sprzęt Inwestycyjny. Firma
Mannesman realizuje dostawą,
kompletnych zakładów pro­
dukcji rur stalowych. Krupp
kontynuuje budowę stalowni.
Siemens dostarcza nieprzerwa­
nie sprzętu laboratoryjnego.
Rząd NRF udziela licznych
gwarancji finansowych umo­
wom zawartym przez przed­
siębiorstwa zachodnionlemiec-
kie. z Chinami. Znamienne, że
chiński eksport do NRF po­
krywa obecnie zaledwie około
jedną trzecią chińskiego z Im­
portu z tego kraju. Pod wzglę­
dem handlowym Chiny coraz

'

silniej uzależnione są od NRF.
Nie koniec na tym. Niezależ­
nie od sprzętu umożliwiające­
go rozwój produkcji cywilnej,
NRF dostarczyła też Chinom

specjalistów 1 sprzętu do pro­
dukcji elementów związanych
z rozwojem przemysłu atomo­
wego. Na uwagę zasługują o-

plnie, zresztą
przez obserwatorów radziec­
kich,
minister Strauss jest autorem

planu wymiany doświadczeń
w dziedzinie nuklearnej mię­
dzy Chinami a NRF. Z punk­
tu widzenia NRF korzyści mo­
gą być obustronne. Chiny roz- .

porządzają olbrzymim teryto­
rium, a NRF jest krajem o

bardzo wysokim stopniu roz­
woju gospodarczego. Oba te

państwa świetnie mogą się u-

zu pełnia ć.

Rozważania na ten temat
francuski dwutygodnik kończy
następującym stwierdzeniem:
„Niemała część przemysłu
chemicznego i techniki Ruhry,
przenosi się do Pekinu. We­
dług wiarygodnych informacji,
to właśnie Ruhra dostarczyła y
ciężkiej wody i innych istot­
nych elementów, które umo­
żliwiły wyprodukowanie chiń­
skiej bomby atomowej. Ponad­
to uczeni i specjaliści zachod-

niontemieccy kierują chiński­
mi pracami w zakresie pro­
dukcji rakiet średniego zasię­
gu".

Komentarze są tu zbyteczne.

dziej opłakany w skutkach,
aniżeli czas niefortunnego
„wielkiego skoku”. Można o

tym sądzić przede wszystkim
na podstawie gwałtownego
spadku obrotów handlu zagra­
nicznego, ponieważ brak jest
dostępu do jakichkolwiek ma­
teriałów źródłowych 1 staty­
styk dotyczących bezpośrednio
rozmiarów produkcji.

Ale jak oceniają liczni ob­
serwatorzy aktualnej polityki
gospodarczej Chin, zjawisko
kurczenia się handlu zagra­
nicznego tego kraju, nie wyni­
ka wyłącznie z trudności ek­
sportowych. Maoistyczna myśl
ekonomiczna przejawia ten­
dencje do autorki, dążenie do
budowania gospodarki podług
hasła, że należy liczyć na swe

własne siły. Przede wszystkim
znalazło to swe odbicie w nie­
mal całkowitej izolacji gospo­
darczej Chin od wspólnoty so­
cjalistycznej — jak to stwier­
dził przed kilku miesiącami
„Komunist” — organ teorety­
czny KPZR. W ciągu ostatnich
10 lat nastąpiła kompletna re­
orientacja handlu zagraniczne­
go Chin. Podczas gdy jeszcze
w roku 1957 obroty handlowe
Chin z krajami socjalistyczny­
mi obejmowały dwie trzecie
całości handlu zagranicznego,
to w 1967 r. stanowiły one

mniej niż jedną czwartą. O-

broty ze związkiem Radziec­
kim zmniejszyły się siedeni-
nastokrotnie, z Czechosłowa­
cją sześciokrotnie, z NRD

trzykrotnie. Trzeba pamiętać,
że kraje socjalistyczne dostar­
czały Chinom większości sprzę­
tu inwestycyjnego i produk­
tów zaawansowanej technolo­
gii. Na próżnię w tej dziedzi­
nie, mimo ambicji autarkicz­
nych, Chiny nie mogły sobie
pozwolić, zwłaszcza przy nie

mniej wybujałych ambicjach,
do przekształcenia się w mo­
carstwo atomowe. Toteż nie­
przypadkowo obroty chińskie­
go handlu zagranicznego z E-

uropą zachodnią i Japonią o-

bejmują obecnie dwie trzecie
całości tych obrotów. Przykła­
dowo: na przestrzeni od 1962
r. do 1968 r„ obroty w handlu
chińsko-japońskim zwiększyły
się z 84 min dolarów, do 620

potwierdzane

że zachodnioniemlecki
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MPK przypomina
koszmarny sen niż

normalnej placówki
wej (tak!) Proponuję
zmianę nazwy MPK na PSO

czyli Przedsiębiorstwo Szyka­
nowania Óbywateli. Bo czy
nie jest szykanowaniem —

zmuszanie ludzi do kupowa­
nia na raz 4 biletów, które
n. b. bardzo trudno się kasu­
je?

Jui kasowniki, które swego
czasu wprowadziło krakow­
skie MPK były skrzyżowa­
niem nieudolności z biuro­
kracją. Każdy kto uczył się
rizyki, choćby tylko w szkole

, podstawowej wie, że łatwiej
jest pokonywać opór naciska­
jąc z góry niż pchając dźwig­
nię ku górze. Kasowniki kra­
kowskie skonstruowano nie­
stety według tej drugiej za­
sady. Do tego... bardzo często
zacinają się, czasami zaś
wciągają bilety do środka i...
nie oddają ich. No cóż, cały
tabor zaopatrzono w niefor­
tunne kasowniki, a więc nie

czas je krytykować,
że do poprzednich
MPK dorzuca raz po ras

nowe.

Gorzej
błędów

wprowadzenie obowiązku
zakupu 4 biletów na raz u

konduktora, gdy się nie kupi­
ło 1 biletu w przedsprzedaży
kioskowej ma wyraźny po­
smak... szykany wobec klien­
ta. Pasemka na takich pocz­
wórnych biletach przeznaczo­
ne do wybijania numeru są

wąskie. Ludzie klną bo z tru­
dem utrafiają we właściwe.

Klną bo nie zawsze chcą, ku­
pować bilety za 4 zł na raz.

Klną, bo taki poczwórny bi­
let niszczy się i można go

przez nieuwagę wyrzucić.
Klną i dlatego, że jak dotąd
MPK wymyśla coraz to nowe

sposoby szykanowania klien­
tów, ale nic w zamian nie da-

je ku ich wygodzie. Stosunkt

między MPK a klientami u-

kładają się na zasadzie nie­
równości. MPK dozwolone jest
wszystko. Klient zaś ma wy­
łącznie obowiązki, żadnych
praw. Nie dowiozą Cię do

stacji przeznaczenia bo tram­
waj wyskoczył np. z szyn —

oczywiście, bilet możesz scho­
wać na pamiątkę. MPK u-

chyla się od jakiejkolwiek od­
powiedzialności w takim wy­
padku. W zamian jednak za

ten brak odpowiedzialności
żąda dalego idących rygorów
ze strony klientów. Oczywis­
tym naruszeniem przyzwoi­
tości wydaje się np. nakłada­
nie mandatu na osobę która

prze stemplowała wprawdzie
bilet w kasowniku tramwa­
jowym ale zapomniała go zao­
patrzyć w pieczątkę instytucji
w której pracuje (tzw. bilet

służbowy). Przecież za bilet
ten instytucja zapłaciła zło­
tówkę. Traktowanie więc go
jak bezwartościowego świstka

tylko dlatego, że brak na nim

pieczęci jest chyba naduży­
ciem „władzy tramwajowej”.
Dyskutować zresztą musi się
również z biurokratycznym
nakazem stemplowania każde­
go służbowego biletu. Czy
nie szkoda czasu na tak bez­
myślną czynność jak przybi­
janie pieczątki?... (hz)

GS

Posiedzenie Egzekutywy KD PZPR Stare Miasto

Obywatelska postawa milicji
Wczoraj odbyło się zebranie

Egzekutywy KD PZPR Stare
Miasto z udziałem członka MO
tow. płk. Mieczysława NOWAKA
oraz komendanta Komendy Miej­
skiej MO tow. ppłk. Władysława
MICHALSKIEGO.

watelską postawę w okresie

przedwyborczym 1 w czasie wy­
borów. (her) ‘

W trakcie realizacji jest I
etap rozbudowy kompleksu
budynków Wyższej Szkoły
Ekonomicznej przy ul. Rako­
wickiej. Obejmie on: 3 pawi­
lony o łącznej kubaturze ok.
43 tys. m sześciennych. W
dwóch pawilonach znajdzie
pomieszczenia: zakład maszyn
liczących, zradiofonizowane
laboratorium języków obcych,
sale wykładowe i sale ćwi­
czeń, oraz wszystkie pomie­
szczenia administracyjne u-

czelni wraz z częścią socjalną.
Natomiast w pawilonie trze­
cim przewidziano aulę na 250

osób, szatnię centralną oraz 6

audytoriów, które pomiesz­
czą od 80 do 150 osób,
min oddania inwestycji I

pu WSE — 1970/71 r.

Projekt opracowano w

cowni mgr inż. arch. H. Mach'

nika, autorem projektu jest
mgr inż. arch. Stanisław Ju­
szczyk.
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Tajemnice krakowskich kamienic

SOBOTA, 21 BM.

SALA FILHARMONII
Koncert zespołów młodzieżo­
wych. Wystąpią m. in. „Skaldo­
wie” i „Ali Babki” — godz. 17

t 20.
PARK BEDNARSKIEGO —

Koncert orkiestr dętych — godz.
18-ta.

$ KDK — dziedziniec — „Wie­
czór serenad” — godz. 19.

RYNEK GŁ. — występ zes­
połu HiL — godz. 20.

BWA, ul. Szczepańska -

Koncert Zespołu MW-2 — godz.
22 — Festiwal Filmów Krótkome-

trażowych.
* KINO „KIJÓW” — IX Po­

kaz Konkursowy VI MFFK —

godz. 17.
* KINO „APOLLO” — Powtó­

rzenie VI Pokazu — godz. 17 . Po­
wtórzenie VII Pokazu — godz. 20.

„widma’’ (nigdy
neony — „pół-

tylko częścio-
„zasłaniacze”

Na posiedzeniu dokonano oce­
ny pracy polityczno — wycho­
wawczej KD MO Stare Miasto.
Omówiono też formy pracy
mitetu Zakładowego PZPR
Komendzie Wojewódzkiej
Między innymi I sekretarz
PZPR Stare Miasto tow. Stani­
sław Gąciarz podkreślił duże za­
angażowanie milicji w proble­
matykę wychowawczą oraz oby-

Ko-

przy
MO.
KD

Na Sławkowskiejpod „6“

Wszystkim tym, którzy
nadesłali gratulacje i ży­
czenia z okazji
Prezydium Rady
wej m. Krakowa,
golnie zakładom
instytucjom, organizacjom
społecznym, wyższym u-

czelniom, młodzieży — tą
drogą składa serdeczne
podziękowanie

PREZYDIUM
RADY NARODOWEJ

M. KRAKOWA

Kamienica przy ul. sławkow­
skiej „6" powstała z połączenia
dwóch budynków, z których je­
den z XVII wieku należał do

Stefana Baumana — organisty
króla Zygmunta III. W drugiej
połowie XVII wieku właścicielem
domu był Michał Krauze „przy-
siążnik wyższego
ku królewskim”.

prawa na zam-

Przez następne

ujaw-
schody

wyboru
Nar odo-
a sicczc-

pracy,

Czy wiecie, że
... na koniec ubiegłego roku

w gospodarce uspołecznionej
zatrudnionych było w woje­
wództwie krakowskim 463.900
osób, nie licząc uczniów zdo­
bywających zawód? Na prze­
strzeni roku nastąpił wzrost
zatrudnienia o 15.400 osób.

Z redakcyjnej poctty

Fot. W. Klag

wy charakter kamienicy
niał się m. in. w tym, że
na I p. wychodziły nie do sieni,
lecz do ogromnej reprezentacyj­
nej sali, która przeznaczona była
zapewnie na salon. W tejże sili
na I piętrze stal piękny kominek
z czerwonego i białego marmu­
ru, do sąsiednich pokoi prowa­
dziły marmurowe odrzwia. Po

dzień dzisiejszy pod kamienicą
zachowały się głębokie, półkolisto
sklepione piwniee z kamiennymi
odrzwiami.

Kamienica poddana została licz­
nym przeróbkom z początkiem
XX wieku. M. in. w roku 19(18
zmieniono fasadę budynku; n.b.

przeróbki te były bardzo niefor­
tunne i kamienica zatraciła swój
pierwotny charakter m. in. z

wszystkich okien na I piętrze
zrobiono jedno długie okno).
Sprawa tak dalece poruszyła kra­
kowian, że magistrat miejski żą­
dał „przywrócenia otworów o-

kiennych do pierwotnego stanu”,
(ans)
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Na pomnik

KIEDY?
SOBOTA

NIEDZIELA

CZERWCA

Alicji
Pauliny

13, Rodan ptak śmierci (jap.,
14 lat) — 15.45> 18, Kobieta jest
kobietą (fr., 18 lat) — 20.15,
WOLNOŚĆ: Oskar (fr., 16,lat)
— 11,15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Bajki — 11, 12, Fałszywe ban­
knoty (fr., 14 lat) — 15.30, 18,
20.15. ZUCH: Hrabina Cosel

(poi., 14 lat) — 15, 17j 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Elza z a-

frykańskiego buszu (ang., 7

lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID:
Bajki — 11 .15, Dwie mamy,
dwóch ojców (jug., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. SFINKS: Piękna
Angelika (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, Bajki — 10, 11, 12.

PŁASZOW — Energetyk:
Spotkałem nawet szczęśliwych
Cyganów (jug., 16 lat). — 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Winne-

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Wesele — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Jarmark

piosenek — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Nie­
winne kłamstwa, Czarna ko­
media — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Cyd (zamkn.)
— 11, o godz. 20 w Collegium
Nowodworskiego — Anny 12,
w razie niepogody w sali Tea­
tru, LUDOWY (Majakowskie­
go): Droga wiodła przez Nar­
wik — 19.15, OPERETKA (Lu­
bicz 48): Miłość szejka — 19.15,
KOLEJARZA (Bocheńska 7):
Przed ślubem — 19, JAMA
MICHALIKA. (Floriańska 45):
Trędowaty — 22, PWST (War­
szawska 5): Trzy siostry
— 19.15.

tou (jug., 11 lat) — 15, 17.30*
SKAWINA — Hutnik: Do

widzenia Ćharlie.
Pozostałe kina — jak w sobotę

CYRK „BUSCH” (przy Ron­
dzie — tel. 204-62): 15, 19.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

matorskie zespoły przed mi­
krofonem. 15.05 O czym pi­
sze prasa lit. 16.00 Dziennik.
16.10 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na

krakowskiej antenie. 17 .15 Pio­
senka przypomni ci... 17 .30

„Saga rodu Kossaków” (cz. I).
17.45 Gra zespół organowy
Rozgłośni Krak. 18.00 Rzeź­
biarz Krakowa — fel. W. Ze-
chentera. 18.10 Dziennik krak.
18.20 „Widnokrąg” — wyda­
rzenia ze świata nauki. 19.00

Przegląd wydarzeń „Echa
dnia”. 19.17 Śpiewy staropol­
skie. 19.30 „Matysiakowie”.
20.00 Recital tyg. — K. Szn-
stek-Radkowa. 20.29 „Samo ży­
cie. 20.39 „Trzy grosze” Brech­
ta i Weilla (cz. II). 21.10

Przegląd filmowy Kamera.
21.25 Muz. tan. 22.00 „Z kraju
i ze świata”. 22.27 Wiad. sport.
22.30 71 lekcja jęz. franc. 22 .45
Radiokabaret trzy po trzy.
23.50 Wiad. 24.00 Hymn. 0.05—
3.00 Program z Koszalina.

SOBOTA

neony.
"Wśród przesławnych

sklch neonów, których
jest za dużo, można by przepro­
wadzić pewną klasyfikację. Ist­
nieją neony -

nie świecące),
widma” (świecące
wo), neony —

które ze względu na podkłądy
zasłaniają większą -

raz neony — „kicze” (o niezwy­
kle niskim poziomie ich projek­
towania).

Nie sposób również nie napi­
sać o zupełnie dobrych, spełnia.-
jących swoją rolę reklamowo-

ośwletleniową. Przykładów na

wyżej wymienione możnaby
mnożyć wiele i to we wszystkich
podanych „kategoriach”.

A swoją drogą, czy w mieście

tylu artystów-grafikćw i ASP nie

znaleźliby się projektanci rozu­
miejący istotę funkcjono.lno-arty-
styczną neonów? Oczywiście dru­
gą, niemniej ważną kwestią jest
znalezienie odpowiedniego wyko­
nawcy. (pbor)

część ulicy) o-

KRAKÓW
W CZAS „NAJAZDU”

Przeżywamy obecnie w

Krakowie — pisze w liście do
redakcji ob. Maria ZDYBEL
okres wzmożonej ilości wy­
cieczek. Przepełnione są bary
mleczne, nie ma miejsca do
siedzenia. Byłam 10 czerwca
w barze przy ulicy Podwale.
Jadłam na stojąco. Nie jestem
jeszcze taka stara (53 lata), a-

le wszyscy bez wyjątku kra­
kowianie jedli na stojąco,
ciasno obok siebie ustawieni,
nie mieli gdzie postawić tale­
rza, a młodzi ludzie siedzieli
przy wszystkich stolikach.

Nasza Czytelniczka kończy
bardzo trafnym pytaniem:
czy wycieczki muszą jeść o-

biady po godz. 15-tej, gdy
większość ludzi wychodzi z

pracy? Wydaje nam sią, że
można przyjmować zbiorowe
zamówienia na posiłki w ba­
rach na takie godziny, aby
wszyscy byli właściwie obsłu­
żeni., (wb).

kamienica pozostawała w

rękach rodziny Krauzów m. in.

mieszkał tutaj znany kupiec i pa-
trycjusz krakowski, sekretarz
JKM — Krzysztof Krauze, który
— na skutek niezbyt
interesów — popadł
życia w długi.

W owych czasach
zwana powszechnie
ską" była 2-piętrowa. Prezento­
wała się bardzo okazale dzięki
zabiegom Krzysztofa Krauze, któ­
ry sporym groszem zamienił ją
w pałac patrycjuszowskt. Palaco-

fortunnych
pod koniec

kamienica

„Krauźow-

CO NOWEGO W ZOO?

W tym reku "w krakowskim
ZOO urodziły się dwie pumy;
liczne potomstwo mają również

lisy argentyńskie i tchórze. Małpa
— rezus też troskliwie strzeże

swego małego.
Przyszły na świat również bliź­

nięta sarnie — eo jest
rzadkością w warunkach

Łabędzie i pelikany
po jednym jaju.

W ramach wymiany z innymi
ogrodami zoologicznymi otrzyma­
liśmy największego gryzonia —

kapibarę z Ameryki Południo­
wej, a poza tym 2 ostronosy,
jedną samiczkę koczkodana zie­
lonego i 4 kormorany, (pbor)

wielką
zoo.

wysiadują

im. Janka Krasickiego
Zarówno w powiecie lima­

nowskim jak i w całym woje­
wództwie krakowskim coraz

szersze kręgi przybiera wiel­
ka akcja prowadzona na rzecz

budowy schroniska — pomni­
ka im. Janka Krasickiego
wznoszonego dla uczczenia
młodzieżowego przywódcy u-

rodzonego w Limanowej.
Ostatnio spółdzielnia ucz­

niowska przy Zasadniczej
Szkole Ogrodniczej w Msza­
nie Dolnej wystąpiła z ape­
lem do wszystkich spółdzielni
uczniowskich województwa
krakowskiego o przeznaczanie
odpowiednich kwot na budowę
tego obiektu. Natychmiast
odpowiedziały spółdzielnie u-

czniowskie z Liceum Pedago­
gicznego w Limanowej i Szko­
ły Podstawowej w Olszówce.
Do zbierania datków przystą­
piła młodzież także w innych
miejscowościach przeznacza­
jąc na ten cel fundusze zebra­
ne za sprzedaną makulaturę
oraz pochodzące z dochodów

sklepików szkolnych itp.
(ep)

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład - Energetyczny Kra­

ków — Miasto przeprasza Od­
biorców za przerwy w dostawie

energii elektrycznej:
• w dniach 23, 24 1 25 czerwca,

od godz. 7 do 14, przy ul. Ło­
kietka od ul. Opolskiej do Ka-

czorówki, Habrowej,
sklej, Pękowickiej,
Wewnętrznej. Bliskiej,
rej, Na Chałupkach,
Rybaltowskiej, Piaszczystej, Żwi­
rowej, w Zielonkach-Marszowiec,

• w dniach od 23 do 28 czerw­
ca, od godz. 7 do 16 przy al.

Marchlewskiego, ul. Kona, Bro-
dowicza 2, Gr: ChówTfkleJ, Boi.

Chrobrego, Domki, Olszańskiej
12 1 14, Lindego zbiornik gazu
i place budów.

•wdniu
8do18na

29—36,
0wdniu

7 do 18 w Czyżynach, ul. Sielan­
ka.

• w dniach 28—25 czerwca, w

godz. od 7—17, w miejscowości
Bieżanów Kaim,

• w dniach od

ca.wgodz.odT
Opatkowlce,

• w dniach od

ca,wgodz.od6
cach: Kanarkowej,
Kurdwanowskiej oraz

scowości Kurdwanów.

Bliższych informacji
Rejon Energetyczny Nr

górze” telefon 586—80,

Jordanów-

Owsianej,
Pólnoc-

Skrajnej,

23 czerwca, od
Os. Szkolnym

23 czerwca, od

godz.
1—5 i

godz.

23 do 28 czerw-

do17—wm.

23 do 26 czerw-

do 17 przy uli-

Pochyłej,
w miej-

udziela
3 „Pod-

wewn. 555.

MAŁA KRONIKA

SOBOTA
• KDK (Rynek Gł. 27): godz. 19

na dziedzińcu — Wieczór serenad
w wyk. Chóru „Echo” i

żarowego „To i owo”.
• Klub TPPR (Rynek

godz. 19 — „Stosunki
ukraińskie” cz. III
dr A. Podraża.

® Krzysztofory (Szczepańska
2): godz. 18 — wernisaż wystawy
Jerzego Kałuekiego.

• Klub na Wolnicy: godz. 18
— spotkanie z M. Kijowiczem i

pokaz jego filmów, — godz. 19

„Noc świętojańska” w . zamku na

Lipowcu (wyjazd), — godz. 19.3n

„Studio folkloru”, prow. A. Ma­
cedoński.

• MDK (Józefa 12): godz. 21 —

..Zawsze w niedzielę” — film pol­
ski.

zesp. gi-

Gł. 20):
polsko-

wygł. doc.

Imprez muzycznych w czasie te­
gorocznych Dni Krakowa jest za­
iste tyle, że nie sposób objąć je
wszystkie sprawozdaniami. Wszy­
stko zaczęło się właściwie recita­
lami Tadeusza Żmudzińskiego 15

czerwca br. Pianista ów w spo­
sób budzący najwyższe zachwyty
wykonuje
tylko w

względzie
renomę.

względu na kiepską pogodę nie

można było tego słuchać na dzie­
dzińcu wawelskim.

,.Zejdźmy” teraz do naszych
kawiarni i teatrów. Przedwczoraj
w kawiarni Literackiej oklaski­
waliśmy Jaremę Stępowskiego.

Szymanowskiego £ nie

Polsce ma w tym
dobrą, bardzo dobrą Muzyczne
nasza znakomita or-

chór Filharmonii Kra-
"Wczoraj

kiestra i

kowsktej dały program poświęco­
ny 'Wyspiańskiemu, w roku ob­
chodów setnej rocznicy urodzin
autora „Wesela”. Był więc poe­
mat symfoniczny „Bolesław
Śmiały” L. Różyckiego, była kan­
tata „Akropolis” G. Bacewicz,
„Vęni Creator” na sopran, chór

mieszany orkiestrę i organy K.

Szymanowskiego (te dwa ostat­
nie utwory do słów Wyspiańskie­
go). Na koniec — „Stabat Mater”

Szymanowskiego. Szkoda, że ze

Krakowa
Jest to świetny, znakomity arty­
sta, temperamentny aktor, który
wszystkie swoje warszawskie
charakterystyczne piosenki dosko­
nale śpiewa i gra; jego gest, mi­
mika, doskonale ustawiony głos,
sprawiają cuda. Krakowiacy —

naród czuły, zmyślny i gościnny
— bardzo ciepło przyjęli ten ar-

cywarszawski program. Ale też i

Stępowski widoczną starannością,
zapamiętaniem porwał nas zupeł­
nie. Szczególnie piosenkami cha­
rakterystycznymi, które stoją na

pograniczu lirycznych wspomnień.
„Cyrkiem na Ordynackiej" i

„Gdzie ta harmoszka".

Nie należy zapomnieć o pięk­
nym występie na estradzie w

Rynku Głównym regionalnego ze­
społu pieśnt i tańca „Podegro­
dzie". Wczoraj występy ich za­
powiadał Tadeusz Szybowski, a

kierownik artystyczny zespołu
Jan Zarzeka może z pewnością
na konto swych sukcesów zali­
czyć układy taneczne

trzęsionki, szczypanej,
nej, weselnej, polki
szych. Piękny był stary
podegrodżki „Krzyżak", 1

chu naszemu przyśpiewki. Wpra­
wdzie nie możemy pogodzić się z

wprowadzeniem akordeonu do

zespołu orkiestralnego, ale nic na

to nie poradzimy... (RJ

polki,
slada-

star-

/ taniec
miłe u-

niedziela

• KDK: Wieczór

wyk. chóru ,,Echo” i :

tarowego „To i owo” •

dzińcu, godz. 19.
<b Klub na Wolnicy: godz. 13 —

Baśnie i przypowieści ludowe.

serenad w

zespołu gi-
— na dzie-

KOMUNIKAT MO

Komenda Dzielnicowa MO Kra­
ków — Zwierzyniec w Krakowie

prowadzi dochodzenie p-ko gru­
pie, która systematycznie doko­
nywała kradzieży różnych kwot

pieniężnych na szkodę nielet­
nich, oraz pobić w Parku Jor-
dana i Krakowskim w Krakowie.

MO Kraków — Zwierzyniec po­
siada płaszcz ortalionowy mło­
dzieżowy, który w dniu 20 maja
1969 r. został zabrany przez gru­
pę przestępczą bliżej nie ustalo­
nemu chłopcu w Parku Krakow­
skim.

Osoby poszkodowane proszone
są o zgłoszenie się w KD MO

Zwierzyniec w Krakowie przy
ul. Batorego 25, pok. 11 w ce­
lu złożenia zeznań 1 odebrania

skradzionych przedmiotów.

NIEDZIELA — 22 BM.

* ŚWIETLICA BPE „ENERGO-
PROJEKT” — Wadowicka 36 —

wystawa prac malarskich T.

fiwieżanki-Klimeckiej — godz.
9—15.

* MDK, Krowoderska 8 —

„Mój Kraków: — wystawa ma­
larstwa — godz. 12 .

* KRZYSZTOFORY — publicz­
ne posiedzenie jury „FIPRESCI”
— godz. 14.

* BARBAKAN (w razie niepo­
gody w „Grotesce”) — „Od Kra­
kowa jadę” — godz. 17.

* KONCERT FINAŁOWY
KRAKOWA” —

wickie” w wyk. Zespołu
wiacy” (w razie

Filharmonii) —

kończenie na Rynku Gł.
* DZIEDZINIEC WAWELSKI

— (w razie niepogody w sali Tea­
tru Słowackiego) — „Halka” —

St. Moniuszki — OFICJALNE ZA­
KOŃCZENIE DNI KRAKOWA —

godz.' 20.30 (w przypadku przenie­
sienia spektaklu do teatru — ka­
sy teatru wydają bezpłatne bile­
ty od godz. 14).
Festiwal Filmów Krótkometrażo-

wych
* KINO „KIJÓW” — X Pokaz

Konkursowy VI MFFK — godz. 17
— ZAMKNIĘCIE VI MFFK —

godz. 20.
śs KINO „APOLLO” — Powtó­

rzenie VIII Pokazu VI MFFK —

godz. 17. — Powtórzenie IX Po­
kazu VI MFFK — godz. 20.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Zem­

sta — 16, STARY: Jarmark

piosenek — 19.15, KAMERAL­
NY: Niewinne kłamstwa,
Czarna komedia — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Cyd (w razie oo-

gody w Collegium Nowodwor­
skiego) — 20, LUDOWY: Droga
wiodła przez Narwik — 19.15,
OPERA (dziedziniec wawelski,
w razie niepogody w Teatrze
— pl. Ducha 1): Halka — 20.30,
GROTESKA (w Barbakanie):
Od Krakowa jadę — 17, KO­
LEJARZA: Przed ślubem —

19, JAMA MICHALIKA: Trę­
dowaty — 22 .

SOBOTA

„DNI
„Wesele hrono-

„Krako-
niepogody w sali

godz. 17—13. Za-

APOLLO: VI Międzynarodo­
wy Festiwal Filmów Kr. metr.
— 17, 20. CHEMIK: Najwięk­
sze widowisko świata (USA,
14 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA.: Porwany za młodu

(NRD, 14 lat) — 15.45. KIJÓW:
VI Międzynarodowy Festiwal
Filmów . Kr. metr. (seanse
zamkn.) „Polski Film Krótko-

metrażowy w XXV-lecie PRL”
— 11. KULTURA: Pożegna­
nie z diabłem (poi., 14 lat) —

18, 20.15. MELODIA: Gulietta
i duchy (wł., 18 lat) — 16, 19.

MASKOTKĄ: Jowita (poi., 18

lat) — 15.30, 17.45, 20. MIKRO:
Samotność we dwoje (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, Ukryta
forteca (jap., 16 lat) — 22 . ML.
GWARDIA: Dżingis Chan

(ang., 16 lat) 10, 12.15, Prze­
suń się kochanie"(USA, 14 lat)
— 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:
16 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
Wszystko na sprzedaż (poi.,
20.30, Wieczory dla znawców:

Sygnał (USA), Moja żona,
twoja żona (USA) 22.30 TĘCZA:

WAWEL: (9—17). SUKIEN­
NICE: 150-lecie ASP Kraków
1818—1918 (10—21). DOM SZO-
LAYSKICH (pl. Szczep. 2):
Pol. mai. i rzeźba do 1764 r.

(10—21). CZARTORYSKICH:
Dawne plany Krakowa i War­
szawy (10—21). DOM MATEJ­
KI (Floriańska 41): Poczet
królów polskich (10—21). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1):
Cyna w dawnych czasach (10
—21). LENIŃA (Topolowa 5):
nieczynne. PAWILON WYST.

(pl. Szczep. 3): 150-lecie ASP
Kraków 1939—1968 (11—18).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczep.
4): 150-lecie ASP Kraków 1918
— 1939 (11—18). ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): (10—14).
HISTORYCZNE (Jana 12):
Dzieje i kultura Krakowa,
(Franciszkańska 4): Z dziejów
drukarstwa i instroligatorstwa
(Szpitalna) Dzieje teatru kra­
kowskiego (11—20). PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): (10—
13). ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): (11—15). BIBL.
PUBLICZNA (Bracka 17):
Kraków literacki w Polsce

Ludowej (10—15). PRYZMAT

(Łobzowska 3): Wyst. prac I.
Grassi — Argent. (11—22).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: Dzieje Rynku
krakowskiego (10—18). DWO­
REK MATEJKI (Krzesławice):
(10—17). KLUB TPPR (Rynek
Gł. 20): Lenin w Polsce (15.30
—20). MUZ. LOTNICTWA

(Czyżyny): (10—14). AGH (Mic­
kiewicza, 30, paw. A-l, C-l):
Esperanto jest dorobkiem kul­
tury polskiej (10—18).

NIEDZIELA
ARCHEOLOGICZNE (Posel­

ska 3): (10—13). BIBL. PU­
BLICZNA (Bracka 17): niecz.
PRYZMAT .(Łobzowska 3):
niecz. PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA św. WOJCIECHA: Dzieje
Rynku krakowskiego (10—15).

Pozostałe — jak w sobotę

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57

WYPADKI, KRAKSY...

® Na pl. Matejki „warszawa”
potrąciła Zofię S. lat 72, zam.

Wola Filipowska 194, która do­
znała ogólnego potłuczenia. O Na
ul. Rzeźniczej „star” w czasie co­
fania do tylu przygniótł konwo­
jenta Edwarda Ł. zam. Słomniki,
który doznał stłuczenia klatki

piersiowej. ® Na ul. Pstrowskie­
go „warszawa” wymusiła pierw­
szeństwo i zderzyła się z moto­
cyklem „junak”. Pasażer moto­
cykla Mieczysław K. lat 17 zam.

pow. Nowy Sącz doznał urazu

lewego podudzia. ® Na Pasier-
niku kierowca „stara” nie za­
chował bezpiecznej szybkości i
samochód wywróeił się. Obeszło

się bez ofiar. ® Na ul. Zdrowej
motocykl „SHL” potrącił Helenę
B. lat 50 zam. os . Wiśniowa, blok

6, która doznała wstrząsu mózgu,
g) Na al. 29 Listopada będący w

stanie nietrzeźwym kierowca

„nysy” Zdzisław K. zam. Koper­
nika 7 zjechał na pobocze i wy­
wrócił wóz.

II s. (radź., 14 lat) — 17.
WANDA: nieczynne. WAR­
SZAWA: Pan Wołodyjowski
(poi., 14 lat) — 16.15, 19.30. WI­
SŁA: Na pomoc (ang., 11 lat)
— 11, 15.45, 18, Kobieta jest
kobietą (fr., 13 lat) — 20.15.
WOLNOŚĆ* Oskar (fr., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Fałszywe banknoty (fr., 14

lat) — 15.30, 18, 20.15. ZUCH:
Hrabina Cosel (poi., 14 lat) —

15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Księ­
żniczka (szw., 18 lat) — 17,
19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Elza z afrykańskiego
buszu (ang., 7lat)—16,18,
20. ŚWIT M. SALA; Cartou-

che zbójca (fr., 14 lat) — 15,
17.15, 19.30 . ŚWIATOWID: Dwie

mamy, dwóch ojców (jug., 18

lat) — 15.45, 13, 20.15. ŚWIA-,

KRÓCIUTKO

Spośród 8 państwowych
szkół muzycznych I stopnia
działających w województwie
krakowskim jedna usytuowa­
na jest w Nowym Targu. Pla­
cówka ta ma swoje filie w

Rabce i Czarnym Dunajcu o-

raz oddziały w Krościenku i
Szczawnicy.

Państwowa Szkoła Muzycz­
na w Zakopanem prowadzi
swą filię w Poroninie.

ĆWICZENIA TOPL

W „BONARCE”

Zakładowy Oddział Samoobro­
ny przeprowadził ćwiczenia
TOPL-owskie na terenie Fabry­
ki Supertomasyny „Bonarka”.
Celem akcji była lustracja
sprawności oddziału w walce ze

Skutkami zagrożenia lotniczego.
Wśród zaproszonych gości byli:

sekretarze KW PZPR — tow.

Z. Kitliński, tow. J. Łoś, komen­
dant KW MO płk. M . Nowak,
I sekretarz KD PZPR Podgórze
Łow. S. Grzesiak, (her)

422-22, 417-70

Paryż Warszawa bez wizy
(po!., 11 lat) — 17, 19. UCIE­
CHA: Sekrety wiernych żon

(wł., 18 lat) — 15.45; 18, 20.15.
UGOREK: Wojna i pokój 1 1

Nowa Huta

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35. U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35. PEDIATRYCZNY: Prądnic­
ka 35.CHIRURG. DZIEC.:

Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35
N E UROLÓGICZ N Y: Botanicz­
na 3. PEDIATRYCZNY: Pro-
kocim. CHIRURG. DZIEC.:
Prokocim.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6 .05
Kiermasz pod Kogutkiem. 7 .00
Wiad. 7 .10 Kalendarz Radiowy.
7.15 Program dnia. 7 .30 Gra
Polska Kapela. 8.00 Dziennik.
8.20 „Samo życie”. 8.30 Prze­
krój muzyczny tygodnia. 9 .00
Wiadomości i stan pogody 9.05

„Fala 56...”. 9.15 Radiowy Ma­
gazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „Wianki” —

słuch. M. Kruger. 10.20 „Prze­
boje srebrnego ekranu”. 10.40

Śpiewa Chór Akademii Med.
— w Gdańsku. 11.00 „Rozgło­
śnia Harcerska”. 11.40 „Ane­
gdoty i fakty”. 12.05 Dziennik.
12.05 „Wesoły autobus”. 13.15
Nowości programu III. 14.00

Radiowy magazyn przebojów.
14.30 „W Jezioranach”. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 Tyg. przegląd wydarzeń
rniędzynarod. 16.20 Teatr PR —

VII Międzynarodowy Festiwal

Przyjaźni — „Ostatnie słowo”
słuch. A. Liivesa. 17.20 śpie­
wają piosenkarze. 17.40 Mel.
Jud. w wyk. Chóru i Kapeli
Lud. Rozgł. Śląskiej. 18.00 Wy­
niki gier liczb. 18.05 Radiowa
lista przebojów. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 „Przy
muzyce o sporcie” 20.00 Dzien­
nik. 20.20 Wiad. sport. 20.30

„Matysiakowie”. 21.00 Gra
Ork. Tan. PR. 21.30 Radiova-
riette. 22.30 „Piosenki dawnej
Warszawy”. 23.00 Dziennik.
23.10 „Tańczymy wśród

gwiazd”. 24.00 Wiad. 0.05—
3.00 Program z Rzeszowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6.30
Wiad. 6.40 Próg. pog. 6 .50 Muz.
7.30 Dziennik. 7 .45 Kwadrans
z gitarą. 7.59 Progn. pog. 8.00

„Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim”.
8.30 Wiad. 8.35 „Radioproble-
my” 8.45 „9 kwadransów z lit.
i muz.”. Defilada rytmów. K.
I. Gałczyński — „Poemat o

Wicie Stwoszu” — wyk. T.

Malak. H. Berlioz: — pieśni —

śpiewa Leontyna Price. K.

Filipowicz — „Przedmowa lub

początek powieści” Słuchamy
po raz pierwszy. 10.30 Koncert

życzeń. 11 .00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 wiad. i „Siedem dni w

kraju i na świecie”. 12.30 Po­
ranek symf. 13.30 „Podwieczo­
rek przy mikrofonie” — 15.00
Dla dzieci — „Dary Wiatru

Północnego” — słuch, wg. ba­
śni Sieroszewskiego. 16.00 Wy­
niki Lajkonika. 16.01 Radiowa
lista przebojów. 16.20 Fel. Wł.
Loranca. 16.30 Koncert Chopi­
nowski — z nagrań Henryka
Sztompki. 17 .00 Wiad. 17 .05
Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy. 17.30 Rewia piosenek.
18.00 Teatr PR — „Pożegnanie
z Agnieszką” — słuch, wg. E .

Kabatca. 18.50 Muz. 19.00 Wiad.
fel. aktualny. 19.15 Różne ryt­
my. 20.00 „Wieczór w diamen­
towej kotlinie”. 21.30 Powt.

wyników Lajkonika. 21.33

Krak, aktualności sport. 21 .40
Mel. rozrywk. 22.00 Wiad. 22.05

Ogóln. wiad. sportowe i wy­
niki Toto-lotka. 22.25 Tr. z

Rzeszowa. 22.35 Niedzielne

spotkania z muzyką. 23.34

„Jazz na dobranoc” — Trio
A. Matuszkiewicza. 23.50 Wiad.

SOBOTA

TOWID M. SALA: Znałem ją
dobrze (wł., 18 lat) — 15, 17.15,
19.30 . SFINKS: Piękna Angeli­
ka (fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Spotkałem nawet, szczęśliwych
Cyganów (jug., 16 lat) — 17, 19

PODŁĘŻE — Orion: Winne-
tou III s. (jug., 11 lat) — 18.30.

PROKOCIM — ZZK: Mary­
sia i Napoleon (poi., 16 lat) —

19.
WIELICZKA — Górnik: Dru­

ga prawda.
SKAWINA — Junak: Sy­

nowie Katie Elder, Hutnik!

nieczynne.
ZIELONKI — Krakowianka:

Wilcze echa.
CYRK „BUSCH” (przy Ron­

dzie — tel. 204-62) — 15, 19.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

CHEMIK: Największe wido­
wisko świata (USA, 14 lat) —

14.45, 17. 19.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bajki — 12.30, Porwany
za młodu (NRD, 14 lat) —

15.45, 13, 20.15. KULTURA: Ka­
pelusz pana Anatola (poi., 16

lat) — 1S, 20.15. MELODIA:

Bajki — 11, 12, Gulietta i du­
chy (wł., 18 lat) — 16, 19.
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12.15, Jowita (poi., 18 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MIKRO: Sa­
motność we dwoje (poi., 16

lat) - 15.45, 18, 20.15. SZTU­
KA: Ruchome piaski (poi., 16

lat) — 10, 12, 16, 18, 20. TĘCZA:
Paryż Warszawa bez wizy
(poi., 11 lat) — 17, 19. UCIE­
CHA: Sekrety wiernych żon

(wł., 18 lat) — 12, 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Bajki - 10, 11,
12, Wojna i pokój (radź., 14

lat)IiTIS. — 14, 18.30. WAN­
DA: nieczynne. WARSZAWA:
Pan Wołodyjowski (poi., 14

lat) — 11, .16.15, 19.30. WISŁA:
Na pomoc (ang., 11 lat) — 11,

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Lubicz 7,

Krowoderska 74, Konopnickiej
8, Pstrowskiego 27, N. Huta —

A. Struga 36 (tlen).

NIEDZIELA

Rynek Gł. 45 (8—21) — po­
zostałe jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM II

5.00 Muz. 5.29 Progn. pog.
5.30 Wiad. 5.40 Wiejski Tygod­
nik. 5 .55 Muz. 6.00 Proponuje­
my, informujemy. 6.20 Gimn.
6.30 Wiad. 6.40 Publicystyka
międzynarodwa. 6.50 Muzyka i
Aktualności. 7.15 Progn. pog.
7.16 Tr. z Rzeszowa. 7.30 Dzien­
nik. 7 .50 Piosenki 25-lecia. 7.54
Dawne i nowe przeboje. 8.10
Muz. .8 .25 Progn. pog. 8.30
Wiad. 8.35 Powrót na ojcowi­
znę — aud. dok. 9 .00 Suity i
tańce polskie. 9.30 Wiad. 9.35
A. Dworzak: Serenada d-moll.
10.00 Sylwetki piosenkarzy ra­
dzieckich. 10.25 Magazyn liter.:

,,To i owo”. 11 .25 Koncert cho­
pinowski: Sonata wioloncz. g-
moll. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25
A. Liadow: ros. pieśni lud.
12.40 Przerwa dla Krakowa.
13.00 Tr. z Rzeszowa^, 13.40

„Międzymorza” — fragm. pro­
zy St. Żeromskiego. 14.00

Wiad. 14.05 „Od Ragtime do

bnssanowy”. 14.30 Humoreski
M. Kwiatkowskiego. 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 A-

10.00 „Lecą żurawie” film
radź. 11.30 Festiwal Filmów

Krótkometrażowych” Kraków.
12.45—16.00 Przerwa. 16.00 Pro­
gram dnia. 16.05 Klub Ekspor­
terów. 16.25 Kronika 50-lecia

Kraju Rad. 16.55 Dziennik TV.
17.05 ,,W przestworzach czyli
ciekawe opowieści lotników

(z Łodzi). 17.20 „Spotkania z

przyrodą” 17.45 Recenzje kra­
kowskie (Kr.). 18.10 „Teraź­
niejszy i przeszły” film, re­
portaż. 18.35 Progr. film. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.10
Pieśń świętojańska. 21.00

Dziennik i wiad. sportowe. 21.20
Kino Interes. Filmów „Lecą
żurawie” pr. radź. 22.50 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA
9.00 Program dnia. 9.05

*,Przypominamy, radzimy”.
9.20 „Niebezpieczna przygoda”
— film fab. prod. angielsk.
10.15 Kronika 50-lecla Kraju
Bad. 10.50 Dla mł. widzów:
Klub pod Smokiem „Jak
dawniej malowano” cz. II.
11.30 „Hotel Rosija” program
z cyklu: „Pomniki architektu­
ry”. 12 .00 Dziennik TV. 12.15—
13.00 Przerwa. 13.00 Pr. dnia.
13.05 Recitale (Kr), 13,25 Prze­
miany. 14 .00 PKF 14.10 „U
rybaków”. 14.35 „Z cyklu:
„Piórkiem i węglem” pt.
„Frombork” 15.00 Ojciec i syn
— film rozrywk. 15.30 „O-
depchłaś mnie” — fel. TV.
15.45 Międzynarodowy Festi­
wal Filmów Krótkometraż.

(Kr). 16.20 „Zaczarowane ko­
ło” — opera fantastyczna. 17.35
„Polemiki”. 18.25 „Śpiewające
podwórka”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.10 „Trzecia
licealna” film wł. 21 .50 „Dean
Martin przedstawia” filmowy
próg, rozrywk. 22 .30 Wiad.

sport. 22.40 Program na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
Ż35-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole L
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V/ bieżącym roku Powszechny Dom Towarowy „Krakus”, podobnie jak
I „Gazeta Krakowska”, obchodzą swoje XX-lecie.

Z tej okazji przygotowaliśmy dla naszych czytelników, a równocześnie
klientów największego dotychczas sklepu Krakowa, rysunkowy konkurs

jubileuszowy.
Proponujemy więc przedwakacyjne spotkanie w PDT na łamach naszej ga­

zety. Wnętrze PDT znane jest na ogół wszystkim czytelnikom, ale inaczej ono

wygląda w ujęciu satyrycznym naszego karykaturzysty — TADEUSZA
TEKA-KUBARŚKIEGO.

Rozwiązanie konkursu polega więc na odkryciu nie istniejących 4 stoisk,
które należy wykreślić z numeracji zamieszczonej na kuponie konkursowym.
Druga część konkursu polega na ustaleniu dokładnej daty powstania PDT na

podstawie „rozmówek” pomiędzy kupującymi a ekspedientami.
Odpowiednio wypełniony kupon konkursowy z podaniem imienia, nazwiska

i dokładego adresu należy przesłać w zamkniętej kopercie, opatrzonej hasłem
„Konkurs TDT” pod adresem: Redakcja „Gazety Krakowskiej”, Kraków,
ul. Wielopole 1. Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 30 czerwca

1969 r. Obowiązuje data stempla pocztowego.
Między czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązanie konkursu,

zostaną wylosowane następujące nagrody ufundowane przez Powszech­
ny Dom Towarowy „Krakus":
LODÓWKA „SZRON LUX" @ MASZYNA DO PISANIA © FROTERKA

ELEKTRYCZNA © ELEKTROLUKS © 2 ZEGARKI MĘSKIE © ZEGAREK
DAMSKI © WALIZKA SKÓRZANA ® APARAT FOTOGRAFICZNY ©

KOMPLET DO CZARNEJ KAWY @ 2 WAZONY KRYSZTAŁOWE © PA­
RASOL MĘSKI © SUSZARKA DO WŁOSÓW 0 NESESER © LAMPA

STOŁOWA © AKTÓWKA © PORTFEL © 4 DŁUGOPISY © 5 PŁYT

DŁUGOGRAJĄCYCH © LATARKA EtGKTRYCZNA © KUCHENKA TU­
RYSTYCZNA '

oraz nagrody specjalne:
UBRANIE MĘSKIE © 3 KOSZULE MĘSKIE ® SUKIENKA LETNIA ©

GARSONKA © PŁASZCZ MĘSKI © 4 PARY PÓŁBUTÓW MĘSKICH ©

WIATRÓWKA © UBRANKO BAWEŁNIANE © SPODNIE © 2 KURTKI

CHŁOPIĘCE © PŁASZCZ MĘSKI-PROCHOWIEC
ufundowane przez: ZPO „Bielkon” Bielsko-Biała OSP „Sprawność” Krakćv.
ZPO „Córa” Warszawa, ZPD, „Warszawianka” Warszawa, PZPS „Podhale”
ZPO „Omex” Głuchełazy, ZPO „Tarmilo” Tarnowskie Góry i ZPO „Rafio”
Świebodzice, ZPO im. Br. Próchnickiego w Łodzi.

ROZLOSOWANA ZOSTANIE RÓWNIEŻ NAGRODA SPECJALNA „GA­
ZETY KRAKOWSKIEJ": KOMPLET TURYSTYCZNY.

Serdecznie zapraszamy do naszego konkursu i życzymy przyjemnej
zabawy.
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